
Posiedzenie

Biura Politvcznego KG PZPR
WARSZAWA (PAP)

Biuro Polityczne na posiedzeniu w dniu 22
bm. rozpatrzyło informację o przygotowa­
niach do zbioru i skupu ziemiopłodów w bie­
żącym roku.

Biuro Polityczne oceniając dotychczasowy
stan przygotowań do zbioru zbóż, traw i zie­
lonek, rzepaku oraz warzyw i owoców, wy­
raża przekonanie, że wszyscy rolnicy i praco­
wnicy rolnictwa, wiejskie organizacje społe­
czne i gospodarcze oraz przedsiębiorstwa
świadczące usługi dla rolnictwa dołożą starań,
by tegoroczne plony zostały zebrane w termi­
nie i bez strat. Mieć to będzie ważne znacze­
nie dla zapewnienia wzrosti) produkcji rolnej
we wszystkich gospodarstwach a tym samym
przyczyni się do poprawy zaopatrzenia rynku.

W tegorocznych zbiorach plonów rolnictwo
dysponować będzie znacznie większym niż w

ubiegłym roku parkiem maszynowym, w tym

zwiększoną liczbą nowoczesnych kombajnów.
Przed pracownikami technicznej obsługi rol­
nictwa stoi zadanie jak najbardziej efektyw­
nego wykorzystania tego potencjału. Niezbę­
dna jest więc troska o właściwą konserwację
i jak najszybsze naprawy sprzętu rolniczego.

Wraz ze sprzętem zbóż prowadzone będą
prace mające na celu znaczne rozszerzenie w
br. uprawy poplonów, przygotowanie gleby
pod jesienne zasiewy, omłoty zbóż i sprzedaż
zbóż państwu. Od przebiegu tych prac zale­
żeć będą rezultaty rolnictwa w roku bieżą­
cym i przyszłym. Sprawom tym szczególną u-

wagę poświęcać powinni naczelnicy gmin,
przedsiębiorstwa obsługi rolnictwa i służba
rolna.

Biuro Polityczne rozpatrzyło także aktualną
sytuację w produkcji pasz. Podkreślono, że
nadal istotnym zadaniem całego rolnictwa

(DOKOŃCZENIE NA STR.
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Zapełnia się plaża w Kołobrzegu. Fot. — CAF

Zakończenie wizyty
delegacji Sejmu PRL w USA

WASZYNGTON (PAP) ;

Zakończyła wizytę w USA udając się w drogę powrotną do
kraju delegacja Sejmu PRL z sekretarzem KC PZPR, przewod­
niczącym Komisji Spraw Zagranicznych Sejmu, posłem Ryszar­
dem Frelkiem. Wszędzie — w Waszyngtonie, w Chicago i w Ka­
lifornii, delegacja przybyła na zaproszenie Kongresu Stanów Zje­
dnoczonych, przyjmowana była bardzo ciepło. Przed kilku ty­
godniami przebywała w Polsce pierwsza oficjalna delegacja Kon­
gresu USA z przywódcą większości demokratycznej Izby Repre­
zentantów Thomasem O’Neillem, który teraz przejawiał żywe
zainteresowanie realizacją programu pobytu delegacji Sejmu.

Delegacja Sejmu przeprowadziła rozmowy z przewodniczącym
Izby Reprezentantów Carlem Albertem i z przewodniczącym pro
tempore Senatu Jamesem Eastlandem, szeroko dyskutowała
z członkami komisji spraw zagranicznych zarówno Izby Repre­
zentantów, jak i Senatu. W spotkaniach tych brali udział wy­
bitni kongresmeni i senatorzy, tacy jak Hubert Humphrey, Ed­
mund Muskie i inni. Aktywną rolę w podejmowaniu polskiej
delegacji odegrali członkowie Kongresu polskiego pochodzenia.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S1ĘI

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZE!

KRAKÓW H NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

Wznowienie obrad
Komitetu Rozbrojeniowego

GENEWA (PAP)
We wtorek wznowiono w Genewie obrady Komitetu Rozbro­

jeniowego. Przemówienia inauguracyjne wygłosili przewodniczą­
cy delegacji ZSRR i USA, W. Lichaczow i J. Martin, zwracając
uwagę, iż zawarty w ubiegłym miesiącu między ZSRR a USA
układ o podziemnych eksplozjach nuklearnych dla celów poko­
jowych może stać się dodatkowym bodźcem do osiągnięcia w to­
ku obecnej sesji komitetu dalszych porozumień umacniających
pokój, bezpieczeństwo i współpracę międzynarodową.

W obradach komitetu, będącego głównym forum negocjacyj­
nym w sprawach kontroli zbrojeń i rozbrojenia w skali świato­
wej, biorą udział przedstawiciele 30. państw, w tym delegacja
polska, której przewodniczy amb. Eugeniusz Wyzner.

Z wypowiedzi delegatów •wynika, źe prace obecnej, letniej
sesji Komitetu Rozbrojeniowego będą szczególnie intensywne,
bowiem na porządku obrad znajduje się wiele nowych propo­
zycji.

Tematem prac obecnej sesji komitetu ma być m. in. przedło­
żony przez Polską i inne kraje socjalistyczne projekt konwencji
o całkowitym zakazie rozwoju, produkcji i magazynowania bro­
ni chemicznej oraz zniszczeniu jej zapasów.

Czwarty dzień obrad europejskiego forum młodzieży i studentów

Młodzi—współtwórcami pozytywnych
przemian na naszym kontynencie

2! bm. był czwartym, pracowitym dniem dla ok. 1.500 uczest­
ników odbywającego się w Warszawie Europejskiego Zgroma­
dzenia Młodzieży i Studentów. Określaniu zadań młodych miesz­
kańców naszego kontynentu sprzyjała bezpośrednia wymiana
doświadczeń i poglądów w kilkunastu obradujących we wtorek

zespołach roboczych.

Nagrody »GP«
dla W. Pluty IF. Starowieyskiego

Przedstawiciele młodzieży ak­
centują z satysfakcją postęp w

umacnianiu. pokoju W Europie,
Zwłaszcza w okresie po przyję­
ciu dokumentu końcowego
KBWE w Helsinkach. Młodzież
— podkreślają uczestnicy dy­
skusji — znajduje się w pierw­
szym szeregu tych sił społecz­
nych, które przyczyniają się do

szerokiego upowszechnienia
ści wielkiej karty pokoju.

Młode pokolenie Europy zta-
nowi znaczną i aktywną siłę
społeczną. Na kontynencie tym
co trzeci obywatel blisko 700-
milionowej społeczności Europy
jest człowiekiem młodym. Re­
prezentanci młodzieży na war­
szawskie zgromadzenie wysta­
rają sobie i swoim kolegom

dobre świadectwo, podejmując
złożone i trudne problemy w

sposób dojrzały, w poczuciu
współodpowiedżialności za dzi­
siejsze i przyszłe oblicze naszego
kontynentu. W wielu sprawach
młodych mieszkańców Wschodu
i Zachodu Europy dzielą różnice
polityczne i odmienne poglądy
ideologiczne. W większości za­
gadnień są jednak oni zgodni.

Pełny dorobek i rezultaty de­
baty, jaka toczy się w zespo­
łach roboczych zgromadzenia,
przedstawiony zostanie na koń­
cowej sesji plenarnej, która roz-

pocznie się 23 bm., po połud­
niu.

Bezrobocie i inflacja
w krajach EWG

Brytyjski Kongres Związków Za-wodowych (TUC) stwierdził,
iż 1,5 min oficjalnie zarejestrowanych bezrobotnych stanowi tyl­
ko część faktycznej liczby pozostających bez pracy w W. Bry­
tanii.

TUC podaje, że wiele osób, które utraciło pracę, zwłaszcza
kobiet, nie rejestruje się w urzędach zatrudnienia. Dlatego też

rzeczywista liczba bezrobotnych wynosi ponad 2 min.

Ageneje informują, że w maju br. ceny detaliczne w W. Bry­
tanii wzrosły o 1,1 proc, w porównaniu z kwietniem, a ceny to­
warów powszechnego użytku i usług — o 15,4 proc, w porów­
naniu z ubiegłorocznymi. Przede wszystkim podrożały artykuły
żywnościowe, benzyna, energia elektryczna, transport publiczny
i usługi.

Z danych opublikowanych w Brukseli wynika, że w krajach
EWG liczba bezrobotnych wynosi obecnie ponad 5 min osób, z

czego połowa to kobiety (w RFN pozostaje bez pracy 1.346 tys.
ludzi, we Włoszech — 1.164 tys.). Inflacja w krajach Wspólnego
Rynku nabrała chronicznego charakteru. Z opublikowanych w,
Brukseli danych wynika, że do kwietnia br. w ciągu roku ceny
w RFN wzrosły o 5,2 proc., we Francji — o 9,6 proc., we Wło­
szech — o 15,4 proc., « w W. Brytanii— o 19 proc.

(Inf. wł.) Wczoraj nastąpiło
rozstrzygnięcie konkursu na naj­
ciekawszy plakat, drukowany w

Krakowie w okresie od 1. I. 1975
do 1. VI. 1976 r. Jury, złożone z

przedstawicieli organizatorów
konkursu a to: ZPAP, PUPiK
„Ruch’, KAW Oddział Kraków
1 redakcji „Gazety Południowej”,
po ożywionej wymianie zdań po­

stanowiło wyróżnić nagrodami
redakcji Władysława Plutę au­
tora plakatu „8 marca — pamię­
taj!” oraz Franciszka Starowiey­
skiego za plakat Teatru im. Ko­
chanowskiego w Opolu „Don
Giovanni”. Obydwa plakaty u-

kazały się nakładem krakow­
skiego oddziału Krajowej Agen-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Dzisiaj pierwszy koncert

W Opolu króluje
polska piosenka

(Inf. wł.) Dzisiaj w amfiteatrze opolskim rozpoczyna się XIV

Krajowy Festiwal Polskiej Piosenki. Pierwszy koncert zatytu­
łowany „Zamiast przebojów” ma być prezentacją najlepszych
i najwartościowszych wzorów w rozrywce profesjonalnej. Tak
więc dzisiejszego wieczoru na estradzie wystąpią m. in. Elżbieta

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Sukces komunistów

w wyborach we Włoszech
Ostateczne wyniki wyborów parlamentarnych,

jakie odbyły się we Włoszech w ostatnią nie­
dzielę i poniedziałek, potwierdziły wcześniejsze
oparte na fragmentarycznych danych przypusz­
czenia co do pozycji poszczególnych partii. Wszy­
scy bez wyjątku komentatorzy jako najważniej­
szy w obecnych wyborach fakt wymieniają
wzrost popularności Włoskiej Partii Komunisty­
cznej, która w porównaniu z poprzednimi wy­
borami parlamentarnymi w 1972 r. zdobyła blis­
ko 8 proc, głosów więcej.

Pierwsza sesja nowo wybranego parlamentu
odbędzie się 5 lipca. Nie wiadomo natomiast,
kiedy zostanie utworzony nowy rząd. Istnieją
obawy, że w związku z trudnościami, jakie mo­
gą wystąpić w tej kwestii, skład nowego gabi­
netu zostanie ustalony dopiero jesienią.

Według komunikatu ministerstwa spraw we­
wnętrznych Włoch przewiduje się następujący
podział mandatów w parlamencie:

W Senacie — chrześcijańska demokracja —

135 mandatów (bez zmian), komuniści — 116
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) W ub. roku krakow­
ski „Kabel” odnotował na swoim
koncie wiele sukcesów. Urucho­
miono nowy wydział produkują­
cy. kable sygnalizacyjne, opano­
wano produkcję nowoczesnych
przewodów w powłokach termo­
plastycznych, a przede wszyst­
kim przed terminem zrealizowa­
no zadania planu pięcioletniego

Krakowski »Kabel«

najlepszy w resorcie
i planu rocznego, który wykona­
no w 109 proc. W ub. roku
wzrost produkcji wyniósł ponad
15 proc, oraz dwukrotnie zwięk­
szono produkcję eksportową.

Wczoraj odbyła się uroczy­
stość wTęczenia załodze fabryki
sztandaru przechodniego mini­
stra przemysłu maszynowego i
ZG Związku Zawodowego Meta­
lowców za zwycięstwo we współ­
zawodnictwie międzyzakłado-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

St. Szozda zwycięzcą I etapu
XVI Małopolskiego Wyścigu Górskiego

141 kolarzy, w tym cała czo­
łówka krajowa, plus zespół In­
tern Bratysława — wystartowa­
ło wczoraj do XVI Małopol­
skiego Wyścigu Górskiego, orga­
nizowanego wspólnie przez na­
szą redakcję, Wydz. Kultury Fi­
zycznej i Turystyki Urzędu Wo­
jewódzkiego w Nowym Sączu
oraz KOZKol. Tradycyjnie ho­
norowy start nastąpił przed bu­
dynkiem naszej redakcji, a ży­
czenia kolarzom złożył członek
Sekretariatu KK PZPR Stani­
sław Gąciarz.

I etap na trasie Kraków —

Gorlice (145 km) miał pasjonu­
jący przebieg. Mocno pofałdo­
wana trasa z trzema premiami
górskimi — należała do niezwy­
kle trudnych. Już przed 30 km
uformowała się 8-osobowa czo­
łówka, w której byli, członko­
wie kadry olimpijskiej: Szozda,
Mytnik, Zawada, młodzi utalen-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Fałszywe bokobrody przyprawiał sobie sam. Na

głowę nakładał jeszcze rudą perukę. I tak. prze­
brany szedł na najtańsze miejsca do teatru, na

paradyz, siadał pośród biednych studentów. Mi­
mo, to studenci identyfikowali go, trzymali jego
ulubione miejsce dopóki nie przybył. Dzięko­

wał im za to skinieniem głową. Zaraz po wygaszeniu
świateł zdejmował perukę.

Idąc na zamek zatrzymywał się przy straganie koło
kolumny Zygmunta i kupował kawałek Chleba. Jedząc
po drodze, ten łysiejący człowiek w wyświechtanym
czarnym płaszczu wchodził na pokoje namiastnika ge­
nerała Zajączka. Generał czytywał o nim raporta po­
licyjne: że odwiedza „ulice, na których wieczorami
■można stale spotkać wesołe panienki".

Gdy zmarł, zapisując majątek na cele społeczne —

arcybiskup przypomniał sobie, że przecież był on księ­
dzem i kazał go w trumnie ubrać w ornat. Wysłano
kleryków, którzy weszli przez omyłkę do sąsiedniej ka­
mienicy i wystroili tak czcigodnego ojca rodziny. Gdy
pomyłkę naprawiono — przybiegli wysłannicy gene­
rała Zajączka, który kazał trumnę zabić co prędzej
i wynieść do Towarzystwa Przyjaciół Nauk, aby nie

było skandalu.
Jan Leszczyński napisał w wierszu poświęconym - je­

go pamięci:
„Bo to nie człowiek, raczej człowieka pozory”.
To zdanie jest równie napuszone jak nieprawdziwe.

Miało na celu nadanie posągowych rysów postaci, od-
człowieczenie go. Ze niby tylu dokonań wspaniałych
nie zapisze na koncie swym człowiek, ale mocarz jakiś.

Imponowała zawsze wszechstronność jego zaintereso­
wań: badał geologiczną strukturę Polski i zastanawiał
się nad sposobem reformy kraju, wydrapywał się na

granie Tatr i wysuwał propozycje zmian w pisowni
polskiej, tłumaczył „Iliadę" i utworzył Towarzystwo
flolnicze w swoich dobrach hrubieszowskich...

?go biografowie zrobili wszystko, aby przyprawić
mu fałszywe bokobrody cnót i dostojeństwa, od­
malować jego portret jako człowieka działającego

H tylko publicznie, istny spis świetnych dokonań.
Bo trzeba tu dodać jeszcze kuźnie, huty i fryszerki

tządowę W dolinie rzeki Kamiennej, kielecką dyrekcją

JANUSZ ROSZKO

Portret

z fałszywymi
bokobrodami

górnictwa, pierwszą górniczą uczelnię w Kielcach...
I napisaną białym wierszem historię ludzkości: „Ród
ludzki”. Zafundował siedzibę warszawskiemu Towarzy­
stwu Przyjaciół Nauk i u Berta Thornaldsena zamówił
Kopernika. Czegóż jeszcze nie dokonał?!

„Ród ludzki” pisał w pałacu w Bejscach, gdzie otrzy­
mał od Marcina Badeniego piękny południowy pokój
i kazał tam palić siarczyście, bo lubił ciepło. „Jak
ksiądz, radca stanu, możesz w takim prawdziwie ba­
bilońskim piecu wysiedzieć!” — wołał do niego pierw­
szy czytelnik dzieła, Kajetan Kożmian, który o poema­
cie wyrażał się jak najgorzej. Mimo to Staszic postano­
wił wydać to dzieło, pełne myśli odważnych, choć u>

biały wiersz najniespodziewaniej przybrane.

7
en człowiek, który kochał teatr i kobiety okazuje
się być pionierem myśli o ich edukacji, „...ta płeć,
która we wszystkich innych narodach najwięcej

czuje, zapala do cnót obywatelskich, która we wszyst­
kich upadłych narodach .najdłużej zachowywała umysł
narodowy (...) u nas najmniej narodowego umysłu ma­
ją”. Uznawał niewolnictwo i feudalizm jako jeden typ
ustroju, w którym ludzie jedni mają prawa, a drudzy
są ich pozbawieni. Wiele myśli postępowych społecznie
zawarł w tym dziele.

W 1319 podpisał jako radca stanu rozporządzenie ad­
ministracyjne o cenzurowaniu wszystkich druków. Pie­
niacz Grzymała na sejmie 1320 wołał: „Pod sąd, go, pod
sąd!” — jako że uczynił to wbrew konstytucji Kró­
lestwa. Nie pomogły przestrogi, że wznawiają pangwi*

spory dawnych sejmów polskich. Zasmucony radca
rzekł do swego sekretarza „Jeszcze anarchiczny duch
ojców przebija się; zobaczysz, jeszcze raz zgubią oni
Polskę”.

Wbrew podpisanemu przez siebie rozporządzeniu o

cenzurze — bez cenzury wydrukował „Ród ludzki".
Konfiskatę nakładu wymogła na księciu Konstantym
polska arystokratka, Laura Tarnowska. I oto widzimy
w Belwederze scenę: roznegliżowana Joanna Grudziń­
ska i małpiogęby książę wrzucają dzieła wolnomyślne-
go księdza do kominka. Ogień strawił cały nakład.

Po kilku latach pewien student wpadł do schowka
pod estradą w gmachu Towarzystwa Przyjaciół Nauk
i ujrzał tam stos książek, które Staszic tam schował.
Lud rozchwytał je. Stało się to na kilka miesięcy przed
marszem podchorążych na Belweder.

iszę przez cały czas o Staszicu, o którym nic nie
wiecie. Z winy uczonych, którzy przyprawiając
bokobrody świętobliwości, kreując go na człowie­

ka tak oddanego pracy publicznej, że aż nudnego, za­
pomnieli o tych bokobrodach i o tej peruce, którą sam

przywdziewał... A jakże ludzka to postać, jak żywa
i barwna — tyle, że zniszczona przez swoich biogra­

fów, którzy pamięć wielkiego człowieka nam unudnili.
Słusznie napisał kiedyś Stefan Bratkowski, że tu ten

sposób naszych wielkich „uśmierca się po raz drugi”.
Karol Dickens poświęcił mu krótkie opowiadanie. O-

patrzył je tytułem „Nie ■sądź!". Zacytuję fragment:'
„Czy kiedykolwiek jaki człowiek wyrósłszy znacznie

ponad stań, w jakim tlę urodził, nie był celem, kti
któremu zazdrość i uwłaczenie kierują swe strzały?
Trafiły one i Stanisława Staszica, albowiem zacny lud
Warszawy wyraźnie skłaniał się do przypisywania jego
czynom niecnych motywów”. Skoro aż do Anglii doszła
sława Staszica jako człowieka spotwarzanego przez ro­
daków — cóż robiła nasza historiografia? Po prostu
przybierała Staszica uporczywie w nudny, hagiogra-
ficzny ornat.

Wdał się w walkę x małym, otyłym człowieczkiem,
z kępkami tłustych włosów na łysinie i wiecznym łu­
pieżem na czarnym surducie: z księciem Druckim-Lu-
beckim. Jakże polemizował z nim w sprawie kredytów
dla ziemian, w sprawie Towarzystwa Kredytowego Zie­
mian?! Był wrogiem wspierania ziemiaństwa. Kożmian
napada Staszica: „ruinę majątków nie ofiarom dla

kraju, które jego nie zubożyły, lecz niepoprawiolej
wadzie szlachty, której nienawidził przypisywał”. Po­
lemika o Towarzystwo Kredytowe miała miejsce już
po dymisji Staszica i po inspekcji zakładów górniczych
w Kieleckiem z inicjatywy Lubeckiego. Staszicowi
wytknięto jeszcze złe usytuowanie zakładów, zacofa­
nie techniczne, rozbudowę kopalń bez oglądania się na

źródła energii. Raporty pono pisał największy malarz
koni w naszej historii, urzędnik ministerium skarbu
Piotr Michałowski.

woje dobra zapisał chłopom, ale. nie uczynił ich
właścicielami ziemi, jak się to upraszcza. Ziemia
należała do Towarzystwa Rolniczego i ono miało

dbać o więź scalającą członków, którzy ziemię użytko­
wali dziedzicznie. Wspaniały testament! Mija właśnie
ISO lat od powołania Towarzystwa i 150 lat od śmierci
Staszica, o którym wiemy tak mało.

Walcząc o poprawę pisowni nawoływał, aby wyma­
wiano poprawnie „W Polsce” — a nie „w Polszczę”.
Aktorki uparcie trzymały się starej wymowy. Przy­
brany w rudą perukę ryknął raz z paradyzu szy­
derczo: „szeze! szcze!" — powtarzając nieprawidłową
końcówkę. Teatr zawył ze śmiechu. Cały był za starą
formą, powtórzoną końcówkę słowa wziął dosłownie.
Wstał Staszic i zawołał: „Proszę mnie nie podchwyty­
wać! Castis omnia casto”. I zaczął sarn się śmiać. Wi­
dzimy dzisiaj, że^. w Polsce! ~

Depesze
gratulacyjne

do przywódców
bułgarskich

Przewodniczący Bady Pań­
stwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyj­
ną do Todora Ziwkowa z o-

kazji ponownego wybrania
go na stanowisko przewod­
niczącego Rady Państwa Lu­
dowej Republiki Bułgarii.

Prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz przesłał
gratulacje do Stańko Todo-
rowa i okazji ponownego po­
wołania go na stanowisko
przewodniczącego Bady Mi­
nistrów Ludowej Republiki
Bułgarii.

Spotkanie
Kosygina z Kekkonenem

We wtorek odbyło się w

Moskwie spotkanie premie­
ra ZSRR, Aleksieja Kosygina
z prezydentem Finlandii,
Urho Kekkonenem, przeby­
wającym w ZSRR z roboczą
wizytą na zaproszenie Pre­
zydium Rady Najwyższej i
rządu radzieckiego.

W czasie spotkania oma­
wiano zagadnienia dalszego
rozwoju współpracy radzicc-
ko-fińskiej.

Prezydent Francji
w W. Brytanii
We wtorek przybył do W.

Brytanii prezydent Francji,
Valery Giscard d’Estaing z

4-dniową wizytą oficjalną.
Jest to pierwsza wizyta sze­
fa państwa francuskiego w

tym kraju od pobytu w

Londynie w 1960 roku gene­
rała de Gaulle’a. Przedmio­
tem rozmów francusko-bry-
tyjskich będą stosunki dwu­
stronne w ramach Wspól­
nego Rynku, problemy EWG
oraz międzynarodowa sytua­
cja polityczna i gospodarcza
w związku z zapowiedzianym
na koniec tygodnia „szczy­
tem” wysoko uprzemysłowio­
nych państw; kapitalistycz­
nych.

Napięta sytuacja
w miastach RPA

W miastach RPA nadal
utrzymuje się stan napię­
cia po masakrze ludności
murzyńskiej. W Pretorii wy­
buchły we wtorek dwa groź­
ne pożary. Po ulicach miast,
gdzie znajdują się dzielnice
murzyńskie nieustannie krą­
żą patrole policji i wojska *

bronią gotową do strzału. W
poniedziałek w wyniku
gwałtownych starć policji z

demonstrantami kilkanaście
osób zostało zabitych. Naj­
więcej ofiar było w Pre­
torii i Johannesburgu.

Sesja OECD
Na obradującej w Paryżu

sesji Organizacji Współpracy
Gospodarczej i Rozwoju
(OECD) przemawiał amery­
kański minister finansów,
William Simon. Ostrzegł on

przedstawicieli czołowych
krajów świata zachodniego
przed poważnym niebezpie­
czeństwem inflacji, która -4
jego zdaniem — może znów;
podskoczyć do 15 proc, tam,
gdzie wykazywała już pewnł
tendencje malejące,
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Atom zdradza

tajemnice
(Inf. wł.) Ocena aktualnego

stanu, wiedzy o rozkładzie
materii wewnątrz jąder ato­
mowych oraz nakreślenie
dalszego programu badań w

tym zakresie jest tematem

dwudniowej Międzynarodo­
wej Konferencji Europej­
skiego Towarzystwa Fizycz­
nego, która od wczoraj obra­
duje w Krakowie.

W Konferencji bierze u-

dział 160 naukowców z 17
krajów, wśród nich m. in.
laureat Nagrody Nobla dr
Robert Hofstadter, profesor
Uniwersytetu Stanforda w

Kalifornii.
Wybór Krakowa jako

miejsca tej konferencji —

zorganizowanej przez Insty­
tut Fizyki UJ oraz Instytut
Fizyki Jądrowej — stanowi
dowód uznania dla pozycji
naukowej krakowskiego o-

środka fizyki jądrowej w

skali międzynarodowej, (tbj

Nominacje
dla członków Rady

Naukowej Oddziału
PISM

(Inf. wł.) W Krakowie
przebywał wczoraj dyrektor
Polskiego Instytutu Spraw
Międzynarodowych z War­
szawy — Marian Dobrosiel-

gki. Gość wygłosił odczyt
„Problemy realizacji aktu
końcowego Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy w

Europie”, po którym wywią­
zała sią dyskusja. Również
wczoraj •wręczono nominacje
członkom nowo powołanej 15-
osobowej Rady Naukowej
Oddziału PISM, na której
czele stanął prof. dr hab.
Leszek Kasprzyk, zastępca
sekretarza Wydziału I Pols­
kiej Akademii. Nauk.

Minister
Jan Kulpiński

w Krakowie
(Inf. wł.) Wczoraj w U-

rzędzie m. Krakowa przed­
stawiono wyniki powszech­
nego przeglądu gmin w wo­
jewództwie miejskim kra­
kowskim. W naradzie ucze­
stniczył minister górnictwa
Jan Kulpiński, który następ­
nie wizytował gminę Zabie­
rzów zapoznając się z pro­
blemami zagospodarowania
ziemi uprawnej wykorzysty­
wanej dotychczas w sposób
niewłaściwy. (wam)
Porozumienie AGH

i Zjednoczenia
Przemysłu Węglowego

, w Katowicach
Wczoraj w Krakowie Aka­

demia Górniczo - Hutnicza
oraz Katowickie Zjednocze­
nie Przemysłu Węglowego
zawarły wieloletnie porozu­
mienie o współpracy. Uzgad,
niać one będą plany prac
naukowo-badawczych w ce­
lu optymalnego wykorzy­
stania kadr oraz apa­
ratury naukowej, wspól­
nie rozwiązywać problemy
badawcze przez tworzenie
mieszanych zespołów uczel­
niano-przemysłowych oraz

Udostępniać sobie nawzajem
.wyniki prac badawczych i

(Studialnych.
Dni tańca

towarzyskiego
(Inf. wł.) 20 lat temu —

z inicjatywy prof. Mariana.
Wieczystego — powstał w

Krakowie Polski Klub Ta­
neczny. Do dzisiaj nasze mia­
sto jest swoistym centrum

krajowego ruchu tanecznego
— tu bowiem ma swoją sie­
dzibą Zarząd Główny Fede­
racji Stowarzyszeń i Klubów

^Tanecznych w Polsce.
Tak więc, z okazji 20-lecia

polskiego ruchu tanecznego,
.wspomniana Federacja wraz

S Centralnym Ośrodkiem Me­
todyki Upowszechniania Kul­
tury zorganizowały I Ogólno­
polski Turniej Polskich Tań­
ców Narodowych w wersji
towarzyskiej. Turniej ów roz­
począł się wczoraj w krakow­
skim Domu Kultury „Kole­
jarz”. W eliminacjach u-

jzestniczy 40 par.
W piątek zaś, rozpocznie

Się międzynarodowa sesja
naukowa, a tematem jej bę­
dzie „Taniec w procesie spo­
łeczno-kulturalnej aktywi­
zacji społeczeństwa”. Nato­
miast później tarnowianie i
mieszkańcy Nowego Targu
oraz Krakowa (27 bm., hala
„Korony”, godz. 19) zobaczyć
będą mogli rewelacyjny Tur­
niej Tańca Towarzyskiego
i,Polonez 76". (Bod)

I
I
I

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jest zwiększenie produkcji pasz, właściwe ich
przechowywanie i racjonalne wykorzystanie
dla rozwoju hodowli zwierząt.

Biuro Polityczne omówiło stan przygotowań
i dotychczasowy przebieg akcji wypoczynku
letniego dzieci i młodzieży. W bieżącym roku
znacznie wzrasta ilość dzieci i młodzieży ob­
jętych różnymi formami wypoczynku letnie­
go, zwłaszcza na koloniach i obozach. Biuro
Polityczne podkreśliło znaczenie sprawnego

przeprowadzenia akcji letniej, zapewnienia
koloniom i obozom dobrych warunków za­
kwaterowania i wyżywienia a także właści­
wego programu wychowawczego i rekreacyj­
no-sportowego.

Zwrócono także uwagę na szczególne zna­
czenie kolonii profilaktycznych i zdrowot­
nych.

Biuro Polityczne zapoznało się także ze sta­
nem przygotowania przemysłu, budownictwa
1 transportu do pracy w okresie letnim.

rolnictwie, rozpoczyna się okres decydujący
o tegorocznych i przyszłorocznych wynikach

WARSZAWA (PAP)
W rolnictwie rozpoczyna się okres o szcze­

gólnym znaczeniu zarówno dla tegorocznych
wyników produkcyjnych, jak i dla dalszego
postępu w produkcji rolnej w roku przy­
szłym.

Z tych też względów tak dużą uwagę zwra­
ca się na staranne przygotowanie rolników i . . ... .......

zapewnienie gospodarstwom niezbędnych wa-
' ki dla zapewnienia niezawodnej pracy ma-

runków do przeprowadzenia tych prac, co

było m. in. przedmiotem ostatniego posiedze­
nia Biura Politycznego KC PZPR.

Na skutek opóźnionej w tym roku o bli­
sko dwa tygodnie wiosny, a tym samym i
wegetacji roślin, nieuniknione będzie duże
spiętrzenie prac żniwnych.

Rozwiązanie problemu paszowego jest
podstawą dalszego intensywnego rozwoju
produkcji zwierzęcej, której muszą być pod­
porządkowane wszelkie poczynania w rolnic­
twie. Nie możemy bowiem produkować mię­
sa i mleka za wszelką cenę w oparciu o ro­
snący import zbóż i pasz wówczas, kiedy
rezerwy produkcji pasz własnych w gospo­
darstwach są jeszcze olbrzymie, a ich uru­
chomienie. wymaga przede wszystkim więk­
szej gospodarności i zaradności samych rolni­
ków.

Już w minionym pięcioleciu dla osiągnięcia
postępu w produkcji zwierzęcej, zapewniają­
cego wzrost spożycia mięsa i jego przetwo­
rów o 17 kg na 1 mieszkańca, zmuszeni byliś­
my zwiększyć import zbóż i pasz do ponad
6 min ton w 1975 r., czyli prawie dwukrot­
nie w stosunku do 1970 r.

W bieżącym roku niezależnie od bodźców
ekonomicznych przedsiębiorstwa nasienne,
aby stworzyć rolnikom warunki do wydatne­
go zwiększenia produkcji pasz własnych już
latem przygotowały ok. 30 tys. ton nasion
roślin poplonowych, czyli przeszło trzykrot­
nie więcej niż sprzedano przed rokiem.

Ze strony państwa podjęto niezbędne środ-

szyn. Oprócz 8.300 przedsiębiorstw technicznej
obsługi rolnictwa i warsztatów, które czuwać
będą nad sprawną pracą sprzętu rolniczego,
ewentualne awarie usuwane będą natych­
miast wprost na polach przez powołanych do
tego celu 3380 ruchomych punktów pogoto­
wia technicznego.

Praca punktów skupu i punktów kasowych
zostanie dostosowana do potrzeb rolników. W
znacznie szerszym zakresie niż w poprzed­
nich latach prowadzony będzie bezpośredni
odbiór zbóż i innych płodów rolnych wprost
* gospodarstw.

Ze strony państwa i działających na wsi
organizacji oraz instytucji obsługujących rol­
nictwo uczyniono wszystko co możliwe dla

zapewnienia rolnikom odpowiednich warun­
ków do sprawnego przeprowadzenia prac
żniwnych.

Zadaniem urzędów gminnych i służby rol­
nej jest właściwe koordynowanie działalności
przedsiębiorstw i organizacji produkcyjnych
i handlowych ,— w trosce o pełne wykorzy­
stanie wszystkich posiadanych środków i mo­
żliwości dla jak najsprawniejszego zebrania
tegorocznych plonów.

FRANCISZEK BOBULA

Odznaczenia dla działaczy
Towarzystwa „Polonia*1

Ostatnio obradowała w War­
szawie Rada Naczelna Towarzy­
stwa Łączności z Polonią Zagra­
niczną „Polonia". W trakcie o-

brad — z okazji 20-lecia działal­
ności Towarzystwa — wielu je­
go zasłużonym i ofiarnym dzia­
łaczom wręczono wysokie odzna­
czenia. Wśród odznaczonych by­
li również przedstawiciele śro­
dowiska krakowskiego. I tak
Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski udekorowany
został doc. dr hab. Hieronim Ku­
biak. Srebrne Krzyże otrzymały:

Marla Budzynowska i Roma
Łomnicka. Medalami Komisji E-

dukacji Narodowej odznaczono
doc. doc. Andrzeja Pilcha, Alek­
sandra Wilkonia i Gwidona Ry-
siaka. Złotą Odznaką im. Janka
Krasickiego uhonorowano* Fran­
ciszka Palowskiego, zaś Srebrną
Antoniego Tomeckiego. Odzna­
czenia państwowe wręczali: se­
kretarz KC PZPR Wincenty
Kraśko i sekretarz generalny
Towarzystwa „Polonią”. Wiesław
Adamski.

Arabskie siły
pokojowe w Libanie

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: sytuacja baryczna:
Polska jest pod wpływem
wyżu, W dniu jutrzejszym
sytuacja baryczna nie uleg­
nie zmianie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNA DO­
BĘ: pogoda i temperatura
bez większych zmian.

PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: zachmurzenie małe
lub umiarkowane, tempera­
tura maksymalna w dzień
od 22 do 25 st., minimalna

Wnocyod9do13st.

??45!

Groźne skutki społeczne
recesji i bezrobocia

Przybycie w poniedziałek do
Bejrutu pierwszych kontyngen­
tów arabskich sił pokojowych
zostało przyjęte z zadowoleniem

przez lewicę libańsko-palestyń-
ską. Czołówka sił pokojowych
składająca się z 1000 żołnierzy
libijskich i syryjskich przejęła
kontrolę nad międzynarodowym
lotniskiem pod Bejrutem, które

znajdowało się od kilku tygodni
w rękach regularnych oddzia­
łów syryjskich i współdziałają­
cych z nimi jednostek palestyń­
skiej organizacji „Sajka". Woj­
ska syryjskie zaczęły wycofy­
wać się z okolic Bejrutu na pod­
stawie porozumienia rozejmowe-
go osiągniętego w wyniku roz­
mów premiera Libii Abd As-Sa-
lama Dżalluda w, Damaszku,

(PAP)GENEWA
Stały wzrost poczucia niepew­

ności i zagrożenia w społeczeń­
stwach rozwiniętych przemysło­
wo krajów zachodnich był jed­
nym z tematów przewijających
się w wielu wystąpieniach na

forum genewskich obrad świa­
towej konferencji w sprawie za­
trudnienia, podziału dochodu,
postępu społecznego i międzyna­
rodowego podziału pracy. Mów­
cy wskazywali — zgodnie zresz­
tą z wynikami analiz przepro­
wadzonych ostatnio przez szwaj­
carski instytut badania opinii
publicznej „SOOPE" oraz fran­
cuskie towarzystwo badań son­
dażowych — iż głównym źró­
dłem rosnącego poczucia nie­
pewności i zagrożenia w społe­
czeństwach zachodnich jest rece­
sja gospodarcza i masowe bez­
robocie.

Klimat zagrożenia i dezorien­
tacji społecznej oraz występują-

cy na tym tle kryzys wartości
moralnych jest jednym z głów­
nych źródeł pogłębiających się
sprzeczności między prawem a

Interesem społecznym 1 Indywi­
dualnym, o istnieniu których w

ich krajach mówili przedstawi­
ciele czołowych państw zachod­
nich.

Tematowi temu została też po­
święcona obszerna dokumentacja
przygotowana przez komitet
ONZ do spraw walki z prze­
stępczością. Stwierdza ona, że

poczucie braku bezpieczeństwa
osobistego i bezradność władz

policyjnych powodują w wielu

społeczeństwach, zwłaszcza kra­
jów Europy zachodniej i USA,
groźne zjawisko zaniku zaufa­
nia do porządku państwowego
oraz wzrostu przekonania, że

drogi legalne są nieskuteczne,
zaś przemoc jest właściwym
środkiem egzekwowania spra­
wiedliwości społecznej.

Krakowski »Kabel«

najlepszy w resorcie

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wym w ramach resortu. Na uro­
czystości wręczenia sztandaru
obecni byli m. in. sekretarz KK
PZPR Henryk Michalski, wice­
minister przemysłu maszynowe­
go Witold Górski oraz przewod­
niczący Krakowskiej Rady Zwią­

zków Zawodowych Antoni Dał­
kowski.

Uroczystość wręczenia sztanda­
ru stała się okazją do wyróżnie­
nia wielu pracowników; i tak
osiem osób otrzymało odznaki
Przodownika Pracy Socjalistycz­
nej oraz siedmiu pracowników
odznaki i tytuł Zasłużonego
Działacza Związku. Podsumowa­
no również wyniki współzawod­
nictwa wewnątrzzakładowego za

I kwartał br. Najlepszym pra­
cownikom wręczono dyplomy i

nagrody. (Kud)

Z dalekopisu
• (oas) Z TYGODNIOWĄ

wizytą przybyła do Polski
kilkunastoosobowa grupa
przedstawicieli nowojorskiej
Fundacji Kościuszkowskiej.
Wczoraj polonijni goście od­
wiedzili Muzeum Kazimierza

Pułaskiego w Warce, a także
zwiedzili teren budowy Cen­
trum Zdrowia Dziecka. W

dalszych dniach polonijni
działacze odwiedzą m. in.
Lublin i Kraków.

• DOKERZY gdańscy o-

trzymali sztandar przecho­
dni prezesa Rady Ministrów
i Centralnej Rady Związków
Zawodowych za najlepsze
wyniki roku 1970, uzyskane
we współzawodnictwie mię­
dzyzakładowym i tytuł naj­
lepszej załogi przedsiębior­
stwa w gospodarce morskiej.

Q JAK PODAJE agencja
Reutera, radio Konakri o-

publikowało komunikat, w

którym twierdzi, iż oddziały
najemników wyposażone w

samochody pancerne skon­
centrowały się na granicach
sąsiadujących z Gwineą
państw, tj. Senegalu i Wy­
brzeża Kości Słoniowej, przy­
gotowując zamach na rząd
prezydenta Sekou Toure.

0 JAK PODAJE agencja
TASS, zgodnie z programem
badania przestrzeni kosmicz­
nej, we wtorek z terytorium
Związku Radzieckiego wy­
strzelono orbitalną stację
naukową „Salut-5”.

Telewizja

Gwiazdy nad Krakowem!
Zaczęło się od pięknej scenerii krakowskiego

Rynku. Na tle Sukiennic i napisu „Gazeta Połu­
dniowa". Choć była noc, a kolorowe parasole —

symbol kwiaciarek, tym razem służyły za schro­
nienie zespołom instrumentalnym. Skończyło się
zaś na ...parasolach czarnych, burzy i deszczu.
Co już nie było planowane ani reżyserowane —

mimo, że reż. Włodzimierz Gawroński, już bez
scenariusza Brunona Rajcy, zrobił z tego efek­
towną, przedłużoną sekwencję filmową. I za­
miast gwiazd, nad Krakowem zebrały się chmu- % wystąpili przed burzą i ulewą — jak m. in. zes­

poły baletowe, J. Fedorowicz, S. Kozłowska, B.

Zagórska) czekali jeszcze na swe występy i M.
Rodowicz, i Z. Sośnicka, i H. Frąkowiak, i K.
Prońko, i „Mortales" oraz Tropicale Thaiti Gran­
da Banda. Wśród konferansjerów ujrzeliśmy Bo­
gumiłę W-ander i Jana Suzina. Tłumy krako­
wian, mimo deszczu i transmisji finału piłkars­
kich mistrzostw Europy, zalegały rynkową wi­
downię. Myślę, że na przyszły rok — bez wzglę­
du na pogodę — technika TV potrafi jednak
przezwyciężyć przeciwności (jak np. w Opolu)
i na małych ekranach znów ujrzymy w całym
bogactwie form oraz treści pełny program
estradowy związany ze Świętem „Gazety Połud­
niowej",

ry...
Impreza miała jednak — nawet z deszczem —

swój niezapomniany urok. Niepowtarzalna uroda
Sukiennic z maszkaronami, Ratusz — gdzie świa­
tła reflektorów odkrywały wykusze z chórem,
jak w „Dziadach" Mickiewicza, zapowiadającym-
co to będzie, co to będzie... A było tego sporo i
to na skalę rzadko spotykaną w tak ogromnym
teatrze pod gołym niebem. Reżyser Włodzimierz
Gawroński wraz ze scenarzystą Brunonem Raj­
cą, stworzyli b. dobre ramy widowiskowe, wpro­
wadzili najpierw Izabellę Lipkę, a potem uroz­
maicone konkursy i dowcipne odpowiedzi na te­
mat Krakowa — aby Święto „Gazety Południo­
wej" w tę noc nad starym Rynkiem nabrało
blasku. Nie tylko reflektorów.

Wydaja się, że tego typu „show" zasługuje na

coroczną prezentację. Gdyby jeszcze nie popsuła
rytmu widowiska pogoda — byłoby ono niespo­
tykaną często prezentacją współgrania zabyt­
kowej scenerii ze współczesnością estrady po­
pularnej. Masową zabawą artystyczną w urzeka­
jącej oprawie.

Szkoda, że deszcz nie zezwolił ekipie TV do­
prowadzić programu do końca, bo przecież —

oprócz skromnej liczby wykonawców (którzy

BOB

Zakończenie wizyty
delegacji Sejmu PRL w OSA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Z ust naszych amerykańskich rozmówców — jak oświadczył

korespondentowi PAP R. Frelek — delegacja usłyszała zapew­
nienia, że Kongres USA popiera rozwój stosunków z Polską i
ocenia je obecnie jako szersze i bliższe niż kiedykolwiek. Wy­
rażano też wobec delegacji przekonanie o słuszności i potrzebie
odprężenia międzynarodowego i poprawy stosunków między pań­
stwami.

Kulminacyjnym punktem pobytu delegacji w Waszyngtonie
było przyjęcie jej w Białym Domu przez prezydenta Geralda
Forda. Rozmowa była ciepła i dotyczyła, zarówno spraw zwią­
zanych z nową atmosferą w stosunkach między Waszyngtonem
i Warszawą, jak i ogólnego nurtu odprężenia w świecie.

W podobnym duchu przebiegła rozmowa przewodniczącego de­
legacji sejmowej z sekretarzem stanu Henry Kissingęrem, a tak­
że doradcą prezydenta, przewodniczącym Krajowej Rady Bez­
pieczeństwa, gen. Brentem Scowcrofftem. We wszystkich roz­
mowach brał udział ambasador PRL w Waszyngtonie Witold
Trąmpczyński.

Delegacja odbyła też podróż do Chicago, gdzie spotkała się
z wybitnym tamtejszym działaczem partii demokratycznej, bur­
mistrzem Richardem Daleyem oraz przedstawicielami kół gos­
podarczych. Podczas pobytu w Kalifornii, na zachodnim wy­
brzeżu delegacja zetknęła się z kolei z działaczami legislatury
stanowej oraz światem gospodarczym i politycznym przejawia­
jącym zainteresowanie współpracą z Polską, zwłaszcza w dzie­
dzinie gospodarczej.

• SPORT . SPORT . SPORT .

XVI Małopolski Wyścig Górski wystartował

Szozda najszybszy w (Mach

IGO mld złotych
na ubezpieczenia społeczne

O ponad 5 min osób wzrosła
w poprzednim 5-leciu liczba lud­
ności objętej pełną ochroną sy­
stemu ubezpieczeń społecznych.
Korzysta z niej obecnie 87,4 proc,
mieszkańców kraju.

Doniosłym posunięciem w kie­
runku upowszechnienia zabez­
pieczenia socjalnego było objęcie
bezpłatną opieką lekarską 6,5
min rolników gospodarujących
indywidualnie 1 członków ich ro­
dzin.

Wprowadzenie w życie nowo

przyznanych uprawnień wyma­
gało niemal w każdym przypad­
ku zwiększonych środków finan­
sowych z budżetu państwa. Wy­

starczy choćby wspomnieć o ta­
kich nieznanych przedtem u-

prawnieniach, jak 500-złotowe
dodatki do zasiłków rodzinnych
na dzieci kalekie, czy wprowa­
dzony w br. zasiłek wyrównaw­
czy i renta chorobowa, przysłu­
gujące pracownikom, którzy u-

tracili zdolność do dotychczaso­
wej pracy. Ilustracją tempa roz­
woju ochrony ubezpieczeniowej
jest więc szybki wzrost wydat­
ków państwa na ten cel. W 1975
r osiągnęły one poziom 100 mld

zł, co oznacza podwojenie od
1970 r. W tym roku wydatki te

będą jeszcze większe.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
towani kolarze Jagła, Ebel,
Ankudowicz oraz dwaj Słowa­
cy: Strativan i Zeman. Jednak
przed pierwszą premią górską
ostrego tempa narzuconego przez
kadrowiczów nie wytrzymali;
Jagła, Ebel i zawodnicy Interu.

I premię górską na 53 km w

Rozdzielu wygrywa Szozda
przed Zawadą i Ankudowiczem.
Śmiałkowie mają już ok. 2,40
minuty przewagi nad małą
grupką prowadzoną przez Ma-
tusiaka, Barcika i Andrzejew­
skiego. Do mety jednak jeszcze
ok. 90 km.

Szozda i jego koledzy nadal
dyktują ostre tempo. Na II pre­
mii górskiej w Wysokiej wygrał
Zawada przed Szozdą i Anku­
dowiczem. Ich przewaga wynosi
już 4,10 minuty. Potem przewa­
ga czwórki nieco maleje. III
premię górską w Rapskiej Gó­
rze wygrywa znowu Szozda
przed Zawada i Ankudowiczem.

Na stadion w Gorlicach, gdzie
zgromadziło się kilka tysięcy
widzów — jako pierwszy wpa­
da Szozda przed Mytnikiem i
Zawadą. I w takiej kolejności
zawodnicy mijają linię mety.
W niespełna 3 minuty później
przyjeżdża na metę 11-osobowa
grupka przyprowadzona przez
Kowalskiego.

Wielkiego pecha, a zarazem

szczęście _

miał nasz kadrowicz
M. Nowicki. Na jednym z o-

strych zjazdów, gdzie szybkość
przekraczała 80 km na godz. w

rowerze Nowickiego urwała się
kierownica. Szczęśliwie Nowicki
nie odniósł większych obrażeń,
ale ponieważ w pobliżu nie by­
ło klubowego wozu techniczne­
go musiał wycofać się z wyści­
gu.

Wyniki: 1. Szozda (LZS Zie­
mia Opolska) 3.50,05 — czas bez
bonifik., 2. Mytnik (Flota Gdy­
nia), 3. Zawada (Tramwajarz
Łódź) — obaj ten sam czas, 4.
Ankudowicz (Arkonia Szczecin)

2 sek. straty, 5. Kowalski (Wiel­
kopolska Poznań) 2,58 min. stra­
ty, 6. Andrzejewski (Wielkopol­
ska Poznań), 7. Majchrowski
(LZS Wieluń), 8. Szurkowski
(Dolmel Wrocław). 9. Pozak
(WFS Lublin), 10. Raczkowski
(WFS Lublin) wszyscy ten sam

czas co Kowalski.
Klasyfikacja na najlepszego

„górala": 1. Szozda 16 pkt., 2,
Zawada 14 pkt.. 3. Ankudowicz
9 pkt., 4. Mytnik 6 pkt., 5, An­
drzejewski 2 pkt.

Powiedzieli na mecie
Trener kadry K. MADAJ: To

był szalenie trudny etap. Wiel­
kie brawa należą się śmiałkom,
którzy już na pierwszych kilo­
metrach dali hasło do ucieczki.
Jestem przeciwnikiem etapów
rozgrywanych na remis. Po­
chwalam każdy atak, wysoko
cenię sobie bojowych, nie o-

szczędzających się koląrzy.
S. SZOZDA: Na początku by­

ło nas ośmiu, potem- niektórzy
opadli z sił i musieliśmy praco­
wać tylko w czwórkę. Kilka ki­
lometrów za Nowym Sączem na

podjeżdzie przeżywałem ostry
kryzys. Osłabłem, . myślałem,
że zejdę już z roweru. To
mój dopiero 4 start od Wy­
ścigu Pokoju, stąd te wahania

formy na trasie etapu.
Dziś II etap XVI MWG Gor­

lice — Limanowa (160 km). Oto
program minutowy środowego
etapu:

Godz. 13.00 — GORLICE —

RYNEK, start honorowy; 13.13
— Gorlice, ul. Obrońców Stalin­
gradu, start ostry; 13.45 — Gry­
bów; 14.09 — Korzenna; 14.29
— Nowy Sącz; 14.51 — Wysokie
(premia górska); 15.13 — Lima­
nowa; 15.30 — Ostra (premia
górska); 15.50 — Kamienica; 15.57
•— Szczawa; 16.14 — Przysłop
(premia górska); 16.25 — Msza-;
na Dolna; 17.15 LIMANOWA —

meta, stadion.
ANDRZEJ STANOWSKI

Plon Memoriału im. J. Kusocińskiego:

Sukces komunistów
w wyborach we Włoszech

(CIĄG DALSZY ZE STB. 1)
mandatów (więcej o 25), socjali­
ści — 29 mandatów (mniej o 4),

neofaszyści M 13 mandatów
(mniej o 11).

W Izbie Posłów — chrześci­
jańska demokracja — 263 man­
daty (mniej o jeden), komuniści
— 227 mandatów (więcej o 52),
socjaliści — 57 mandatów (mniej
o 4), neofaszyści — 35 mandatów
(mniej o 20).

Nagrody »GP«
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

cji Wydawniczej 1 są dziełem
Drukarni Narodowej Zakładu
nr 2. Ponadto wyróżnienia ho­
norowe otrzymują: Piotr Kunce

(plakat „Interdebiut 76", wyd.
SZSP, Drukarnia Narodowa Za­
kład nr 2), Jacek Stokłosa („6
Biennale Grafiki”, Drukarnia

Wydawnicza) i Janusz Stobiecki
(„Nie niszczmy życia" Dru­
karnia Narodowa).

Równocześnie przypominamy,
że trwa plebiscyt publiczności,
która może wypowiadać się na

temat plakatów eksponowanych

w klubach MPiK w Krakowie i

Nowej Hucie, w Domu Kultury
„Zachęta" w Tarnowie, w Klu­
bie 30-lecia PRL w Nowym Są­
czu, w Klubie Młodego Techni­
ka WUCh w Dębicy oraz w

Miejskim Ośrodku Kultury w

Gorlicach. Wypowiedzi na temat

eksponowanych plakatów nad­
syłać należy pod adresem: KAW
Oddział w Krakowie, ul. Sław­
kowska 32, w nieprzekraczalnym
terminie do 30 bm. (decyduje
data stempla pocztowego). Dla
uczestników plebiscytu przewi­
dziano nagrody w postaci atrak­
cyjnych wydawnictw, (zg)

W Opolu króluje
polska piosenka

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Wojnowska, zespół „Dwa plus jeden”, Zdzisława Sośnicka, Ur­
szula Sipińska, Halina Frąckowiak, Ewa Bem, Maryla Rodowicz,
„Skaldowie”, „Chałturnik”.

„Polskie Nagrania" obchodzą w tym roku 30-lecie swej, o-

statnio bardzo owocnej, działalności. Z tej okazji 24 bm. rozpocz­
nie się koncert jubileuszowy, którego gwiazdami będą Irena
Santor, grupa „Nowi Singers”, Czesław Niemen, „Czerwone Gi­
tary” oraz Zespół Pieśni i Tańca „Śląsk”. Natomiast w czwartek
wieczorem impreza konkursowa „Pierwszy raz w Opolu” i An­
drzej Rosiewicz z HAGAWEM. Wykonawców wyłoniono spo­
śród uczestników specjalnych eliminacji w Toruniu. Jury opol­
skiego festiwalu oceniać będzie piosenki i ich interpretację.

Tuż po północy czyli już w piątek koncert z udziałem Krzysz­
tofa Krawczyka, „Trubadurów”, Anny Jantar, grupy tanecznej
„Arabeska" i zespołu „.Gramine”. Tego samego dnia (piątek 25
bm.) przewidziany jest drugi koncert punktowany. Oceniać się
będzie wyłącznie piosenki.

Wykonawcom akompaniować będzie orkiestra Polskiego Ra­
dia i Telewizji „Studio S-l” pod dyrekcją Andrzeja Trzaskow­
skiego i Tomasza Ochalskiego.

W sobotę wieczorem koncert finałowy festiwalu z udziałem
laureatów Opola i innych konkursów międzynarodowych oraz

zaproszonych wykonawców.
Jak zwykle bardzo ciekawie zapowiada się też program im­

prez towarzyszących.
Przypomnijmy, że telewizyjne transmisje z koncertów nada­

wane będą z jednodniowym opóźnieniem, (maj)

Urząd gminny...
porodówką

(Inf. wł.) Przypadek bez pre­
cedensu. Wczoraj, przechodząc
obok Urzędu Gminnego w Otfi-
nowie w woj. tarnowskim mie­
szkanka Jadownik Mokrych po­
czuła nagle bóle porodowe. A

ponieważ najbliższym miejscem
pod dachem był właśnie budy­
nek urzędu gminnego — pani

Zofia Plewniak znalazła się w

pokoju naczelnika gminy. Przy
pomocy pracowników UGM, któ­
rzy, znakomicie wywiązali się z

nietypowych dla nich ról pie­
lęgniarek — o godz. 15.35 pani
Zofia powiła wspaniałą, zdrową
córę. Kandydatów na rodziców

chrzestnych jest sporo, ale za to
mała może spokojnie spać i pa­
trzeć w przyszłość, bowiem jako
pierwsze w Polsce dziecko uro­
dzone w urzędzie gminnym —

wujków na pewno będzie mieć
znakomitych i ważnych, (hc)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 16 czerwca

1976 r. zmarł

dr ini. ANTONI BROŃKA
zastępca dyrektora Instytutu Organizacji I Techniki Tran­
sportu Kolejowego Politechniki Krakowskiej.

W Zmarłym tracimy oddanego i wzorowego pracownika
naukowego oraz serdecznego kolegę.

Jego Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Kierownictwo i pracownicy Instytutu
Organizacji i Techniki Transportu Kolejowego

Politechniki Krakowskiej

Rekord świata Szewińskiej
i pięć rekordów Polski

Grad rekordowych wyników
padł we wtorek na stadionie
bydgoskiego Zawiszy podczas
XXII zawodów lekkoatletycz­
nych o Memoriał Janusza Kuso­
cińskiego.

Wśród znakomitych osiągnięć
na czoło wysuwa się rekord
świata Ireny Szewińskiej na 400
metrów. Szewińska pobiegła
wspaniale. Od początku utrzy­
mywała ona bardzo mocny, rów­
ny rytm biegu. Poprzedni rekord
świata Brehmer (NRD) był gor­
szy o 0,03 sekundy.

Padło też 5 rekordów Polski:

Grażyna Rabsztyn uzyskała dru­
gi czas (mierzony elektrycznie)
w historii światowej lekkoatlety­
ki. W biegu na 100 m ppł uzy­
skała wynik 12,69 (rekord Pol­
ski), ustępujący tylko rezultato­
wi Annelie Erhardt (NRD) —

12,59.
Piotr Bielczyk już w pierw­

szym rzucie znokautował rywali
wspaniałym rezultatem, w któ­
rym jako pierwszy z Polaków
uporał się z granicą 90 metrów.

Jacek Wszoła jest nadal we

wspaniałej dyspozycji. Po popra­
wieniu własnego rekordu Polski

wynikiem 225 cm był dosłownie
o włos od zdetronizowania Wa­
lerego Brumela jako rekordzi­
sty Europy. W dwóch pierw­
szych próbach na 229 cm po­
przeczka o mało nie pozostała na

swym miejscu.
Dwa rekordy zanotowali spe­

cjaliści od rzutów dyskiem. Sta­
nisław Wołodko uzyskał 64,30,
a Danuta Rosani — 62,60.

MĘ2CZYŻNI: tyczka — 1. Ko­
zakiewicz (Bałtyk Gdynia) — 5,50,
2. Kalliomaeki (Finlandia) — 5,30;
110 m ppł. — 1. M. Wodzyński
(Górnik Zabrze) — 13,82; kula —

1. Kropelnicki (Chemik Kędzie-

rzyn) — 19,09; rzut młotem — 1.
Jagliński (Flota Gdynia) — 71,22;
skok w dal — 1. Cybulski (Śląsk
Wrocław) — 8,09; 100 m — 1.
Licznerski (Górnik Zabrze) —>

10,42; dysk — 1. Wołodko (Za­
wisza Bydgoszcz) 64.30 — re­
kord Polski; 800 m — I. Gę-!
sicki (Zawisza Bydgoszcz) —i
1.46,2; 3000 m — 1. Szordyą
kowski (Wawel Kraków) —«

.7.50,2; 1500 m — 1. Mamontow
(ZSRR) — 3.38,2; 200 m — 1.
Werner (Gwardia Warszawa) —i
21,05; trójskok — 1. Biskupski
(Legia W-wa) — 16,73; skok
Wzwyż — 1. Wszoła (SZS-AZS
W-wa) — 2,25 rekord Polski;
400 m ppł —■1. Hewelt (Bałtyk
Gdynia) — 50,44; 408 m — 1.
Pietrzyk (Górnik Zabrze) — 45,98.

4 X 100 m — 1. Polska (Swier-4
czyński, Woronin, Grzejszczak,
Licznerski) — 39,06.

KOBIETY: 400 m — 1. Sze^
wińska (Polonia W-wa) — 49,75
(rekord świata); skok w dal —

I. Długosielska (SZS AZS W-wa)
— 6,40, 2. Pulczyńska (SZS AZS
Kraków) — 6,15; 100 m — 1.
Szewińska (Polonia W-wa) —

II,22; skok wzwyż — 1. Sund-i
qvist (Finlandia) — 1.86, 5. Wię­
cek (Wawel Kraków) — 1.75;
100 m ppł. — 1. Rabsztyn (Gwar­
dia W-wa) — 12,69 (rekord Pol­
ski mierzony elektrycznie);
dysk — 1. Rosani (Gwardia
W-wa) — 62,60 — (rekord Pol­
ski); 800 m — 1. Katolik (Wisła
Kraków) — 2.03,5; kula — 1.

Haarnagel (NRD) — 19,29, 2.
Chewińska (Gwardia W-wa) —

19,18, 5. Kalina (Wisła Kraków)
— 16.09; 4X100 m — 1. Polska
(Długołęcka, Bakulin, Fliśnik,
Szewińska) — 43,65; oszczep —•

1. Gryziecka (Piast Gliwice) —

58,20; 1500 m — 1. Ludwichow-
ska (Gwardia Olsztyn) — 4.15,6;

Porażka koszykarzy
W pierwszym dniu przedolim­

pijskiego turnieju eliminacyjne­
go koszykarzy w Hamilton, Pol­
ska przegrała z Hiszpanią 73:99
(35:47). Najwięcej punktów dla
Polski zdobyli: Fiedorczuk — 18,
Seweryn — 14, Kijewski — 13.

*

Z udziału w turnieju przed­
olimpijskim kobiet zrezygnowa­
ła drużyna KRLD, z którą Pol­
ska miała spotkać się w pierw­
szym meczu 24 czerwca.

Wojewódzka Federacja
Sportu w N. Sączu

W Nowym Sączu na zebraniu
założycielskim Wojewódzkiej
Federacji Sportu spotkali się
przedstawiciele 26 klubów z te­
renu województwa. Powołano
13-osobowy tymczasowy Zarząd
z przedwodniczącym — Andrze­
jem Wargowskim.

Zwycięstwo Fibaka

W pierwszej rundzie turnieju
tenisowego w Wimbledonie Woj­
ciech Fibak pokonał Johna

Whitlingera (USA) 8:6, 6:1, 3:6,
6:1.

W kilku wierszach
0 Trener Janusz Pekowski

zaangażowany został na miej­
sce Leszka Jezierskiego do
pierwszoligowego zespołu pił­
karskiego łódzkiego Widzewa.

Q Kolejne rekordy świata u-

stanowili pływacy amerykań­
scy. Babashoff przepłynęła 800
m st. dow. w czasie — 8.39,63.
Goodel wygrał wyścig na 1500 m

st. dow. w czasie rekordu świa­
ta — 15.06,66.

0 Towarzyski mecz młodzie­
żowych

'

reprezentacji piłkar­
skich Polski i Finlandii w Le­
gnicy zakończył się wynikieną
1:1 (0:1).

Z głębokim żalem zawiadamiamy,
1976 r. zmarł

że dnia 17 czerwca

mgr WŁADYSŁAW JANUSZ
długoletni i zasłużony pracownik organów planowania,
uczestnik kampanii wrześniowej, obrońca Warszawy, u-

czestnik ruchu oporu, działacz społeczny, członek ZSL
i ZBoWiD, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski oraz innymi odznaczeniami państwowymi

i wojskowymi.
W Zmarłym tracimy wybitnego pracownika, szlachetne­

go człowieka i kolegę.
Jego Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia.

DYREKCJA I PRACOWNICY
KOMISJI PLANOWANIA

PRZY RADZIE MINISTRÓW
ZESPOŁU PLANOWANIA REGIONALNEGO

W KRAKOWIE
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PRZETARG!

w NOWYM TARGU

K-4758

K-4913

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH

Sprzedaż

Zguby

Różne

K-4934

FORTEPIAN stary sprze­
dam bardzo tanio. — Tel.
406-67. g-5115

ZARZĄD
WOJEWÓDZKIEJ SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ

w KRAKOWIE

TANIO sprzedam samo­
chód Gaz-63 — 2-tonowy.
Kraków, Boręk Fałęckl,
ul. Sielska 14a.

ZAGINĄŁ pies — wyżel
giadkowlosy, brązowy. —

Wiadomość za nagrodą. —

Tel. 385-41 .

g-5489

SKODA Octavia, stan do­
bry — sprzedam. — Kra­
ków, tel. 752-42, po godz.
18. g-5348

SYRENA Bosto lub Ny­
sa — kuplę. Oferty: Kra­
ków, telefon 577-75.

g-5890

I
TELEWIZOR „Topaz” —

sprawny i „Saturn 202”
(gwarancja) — sprzedam.
Oferty 5231 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

20 TYSIĘCY cegły —

sprzedam. — Zgłoszenia:
Tarnów, Dzierżyńskiego
177. T-2498

ZEGARMISTRZOWSKA —

pracownia, St. Chwlłkow-
ski, przeniesiona z ul.
Floriańskiej 3 do nowego
lokalu przy ul. Wielopole
26 — poleca nadal swoje
usługi 1 zaprasza PT
Klientów w godz. 10—18.

g-5868
PASY przepuklinowe —

pasy brzuszne lecznicze,
pooperacyjne — wykonuje
ortopeda Zieliński, 31-068
Kraków, Stradom 11.

g-99899

SAMOTNI] Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Westa" —

70-952 Szczecin, skrytka
pocztowa 672. K-126

ZASADNICZA SZKOŁA SKÓRZANA
NOWOTARSKICH ZAKŁADÓW

PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO

ogłasza WPISY
do klasy I na rok szkolny 1976/77 w zawodzie

OBUWNIKA PRZEMYSŁOWEGO, o specjalności
CHOLEWKARZA, MONTAŻYSTY

Nauka w szkole trwa 2—2,5 roku.

Warunki przyjęcia:
■ ukończenie 8 klas szkoły podstawowej
■ dobry stan zdrowia.

Zamiejscowym umożliwia się zakwaterowanie w internacie,
a dla chłopców w hotelu zakładowym.
Przedsiębiorstwo zapewnia:

9 możliwość korzystania z ferii szkolnych na równi z ucz­
niami szkół zawodowych podległych Ministerstwu
Oświaty

a świadczenia socjalno-bytowe:
— bezpłatna opieka lekarska w przychodni lekarskiej

przyzakładowej
— udział w obozach nad morzem, wycieczkach krajo­

wych i zagranicznych
■ naukę w nowo wybudowanej szkole i wydzielonych

warsztatach szkolnych, dysponujących pracowniami
specjalistycznymi, wyposażonymi w pomoce naukowe,
salę gimnastyczną, basen kąpielowy.

Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów do kontynuowania
nauki w Technikum, znajdującym się w tym samym budynku
szkolnym.
Ponadto absolwentom:

— którzy bezpośrednio po ukończeniu szkoły podejmą
pracę, dolicza się okres nauki do stażu pracy

— zapewnia się dobrze płatną pracę w Nowotarskich Za­
kładach Przemysłu Skórzanego

i— równorzędnie z ukończeniem szkoły, absolwentom na-

daje się tytuł „robotnika kwalifikowanego” w prze­
myśle skórzanym.

Wymagane dokumenty przy wpisie:
■ podanie
■ życiorys
■ trzy fotografie
■ świadectwo klasy VIII sżkoły podstawowej
■ wyciąg z aktu urodzenia
■ świadectwo zdrowia
■ karta informacyjna ze szkoły.

PRZYDZIAŁY MIESZKAŃ SPÓŁDZIELCZYCH
NA ROK 1976

Wojewódzka Spółdzielnia Mieszkaniowa podaje do wia­
domości, że projekty list przydziałów mieszkań spółdziel­
czych ną rok 1976 zostaną wywieszone do wglądu w lo­
kalach spółdzielni

w dniu 28 czerwca 1976 roku

na okres 14 dni.

Odwołania, zastrzeżenia i uwagi do list należy wnosić
do rad spółdzielni, wyłącznie na piśmie (listem poleco­
nym) lub za potwierdzeniem odbioru pisma w danej spół­
dzielni, w ciągu 14 dni, licząc od daty wywieszenia list

przydziałów mieszkań.

Ostateczną decyzję w sprawie zatwierdzenia list podej­
mą rady spółdzielni, po rozpatrzeniu odwołań i zastrze­
żeń, w terminie 4 tygodni.

Zatwierdzone listy przez rady spółdzielni stanowić bę­
dą dopiero podstawę do wydania przez zarządy ostatecz­
nych decyzji w sprawie przydziału mieszkań w roku 1976.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

w KRAKOWIE, al. PLANU 6-LETNIEGO 152

ogłaszają WPISY
na rok szkolny 1976/77 — do Zasadniczej Szkoły

Zawodowej Dokształcającej dla Pracujących
w zawodach:

• ślusarza
• MECHANIKA ?
• TOKARZA
• FREZERA.

Kandydaci winni mieć ukończony 15 rok życia.
Przy wpisie należy przedłożyć następujące dokumenty!

— podanie o przyjęcie w obranym zawodzie

r- życiorys
— dowód osobisty rodziców do wglądu
r- cztery fotografie formatu legitymacyjnego
!— kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej.

Nauka w szkole trwa trzy lata.

Wszystkim absolwentom Zakłady gwarantują pracę
w wyuczonym zawodzie.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje i szczegółowych
informacji udziela Dział Osobowo-Szkoleniowy Zakła­
dów w Krakowie, al. Planu 6-letniego 152, codziennie

w godzinach 7—15, w soboty 7—13.

Kupno

Miejski Zespól Ekonomiczno-Administracyjny
Szkól w Nowym Targu, pl. Słowackiego 4 —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie robót re­
montowo-budowlanych w obiektach szkolnych,
będących w administracji Zespołu.

Kompletna dokumentacja techniczno-koszto-
rysowa znajduje się do wglądu w biurze Ze­
społu, pl. Słowackiego 4, II piętro, pokój 78,
gdzie też można uzyskać szczegółowe informa­
cje.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach, z napisem „Przetarg”, pod wyżej po­
danym adresem, do dnia 7 lipca 1976 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w tym sa­
mym dniu, o godzinie 11, w biurze MZEAS —

Nowy Targ, pL Słowackiego 4, II piętro, po­
kój 78.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-4738

Spółdzielnia Pracy Wyrobów Skórzanych ,Gai-
Skór” — w Krakowie, ul. Augustiańska 24 —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci stałe wykonywanie
w roku 1976 — bieżących napraw instalacji
elektrycznej oraz naprawę silników elektrycz­
nych, z wymontowywaniem i zamontowywa-
niem w poszczególnych zakładach, w trybie
awaryjnym, na telefoniczne zgłoszenia, od 2
do 3 godzin.

Potrzebne informacje można uzyskać w biu­
rze Spółdzielni w Dziale Admin.-Gcspodarczym,
ul. Węgłowa 3, I piętro, W godz. 7—10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „Przetarg”, należy nadsyłać do dnia 7 lip­
ca, pod adresem Spółdzielni: — Kraków, ul
Augustiańska 24.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 8
lipca 1976 roku, o godzinie 10, w budynku
Spółdzielni przy ul. Węgłowej 3, II piętro.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, w części
lub całości, bez obowiązku podania przyczyn.

K-4949

Krakowskie Przedsiębiorstwo Informatyki Prze­
mysłu Budowlanego „ETOB” w Krakowie —

ogłasza, że SPRZEDA W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód osobowy „Warszawa” 224, nr

rej. KR-22-86, stopień zużycia 75 proc..
Cena wywoławcza wynosi 30.000 zł.
Powyższy samochód można oglądać w gara­

żu Przedsiębiorstwa przy ul. Wadowickiej 10,
codziennie w godzinach 10—12.

Pierwszy przetarg odbędzie się w dniu 7 lip­
ca 1976 roku, o godzinie 12, w biurze przy uŁ
Wadowickiej 10, pokój nr 107.

W przypadku niedojścia do skutku pierw­
szego przetargu, w tym samym dniu i miej­
scu, o godzinie 13, odbędzie się drugi przetarg.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić
wadium w wysokości 3.000 zł, do kasy Przed­
siębiorstwa, najpóźniej w przeddzień przetar­
gu, do godziny 13.

Przedsiębiorstwo nie odpowiada za wady
jawne 1 ukryte sprzedawanego samochodu, a

także zastrzega sobie prawo unieważnienia
przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-4933

Zarząd Krakowski ZSMP w Krakowie — ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonanie, remontu kapi­
talnego instalacji elektrycznej w budynku przy
al. Słowackiego 48.

Roboty należy wykonać od 10 do 31 lipca br.
Bliższych informacji i kompletną dokumen­

tację można uzyskać w Wydziale Ogólnym Za­
rządu Krakowskiego Związku Socjalistycznej
Młodzieży Polskiej w Krakowie przy al. Sło­
wackiego 44.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać do dnia 5 lipca
1976 roku.

Komisyjne otwarcie ofert i wybór oferenta
nastąpi w następnym dniu, o godzinie 11.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

PRZYCZEPĘ Ciągnikową
wywrotkę — kuplę. Rado­
sław Szczepka, Ciszowlce
30; poczta Charsznica.

g-4703

Dębickich Zakładów

OPon Samochodowych
«STOMIL» w Dębicy

ogłasza WPISY
na rok szkolny 1976/77 (bez egzaminu wstępnego)

do szkół dziennych młodzieżowych:
I. do 2-letniego Policealnego Studium Zawodowego Minister­

stwa Przemysłu Chemicznego — o specjalności technologia
procesów chemicznych (po ukończeniu liceum ogólnokształ­
cącego, względnie Innej szkoły średniej)

II. do 5-letniego Technikum Chemicznego Ministerstwa Przemy­
słu Chemicznego — o specjalności technologia procesów che­
micznych (po ukończeniu VIII kl. szkoły podstawowej)

Po ukończeniu szkoły absolwent otrzymuje dyplom technika

chemika, a po złożeniu egzaminu dojrzałości prawo wstępu na

wyższą uczelnię
III. do 4-letniego Liceum Zawodowego Ministerstwa Przemysłu

Chemicznego — o specjalności operator procesów w przemy­
śle chemicznym (po ukończeniu VIII kl. szkoły podstawowej).
Absolwent uzyskuje średnie wykształcenie zawodowe, a po
złożeniu egzaminu dojrzałości prawo wstępu na wyższą uczel­
nię.

IV. do 3-Ietniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej (przyzakładowej
DZOS) — o specjalności aparatowy procesów chemicznych
i o specjalności ślusarz mechanik (po ukończeniu VIII kl.

szkoły podstawowej).
Absolwentom zapewnia się dalsze kontynuowanie nauki na

miejscu w 3-letnim Technikum Chemicznym dla pracujących.
Podania o przyjęcie, wraz z wymaganymi dokumentami, należy

składać lub przesyłać pocztą, pod adresem: Zespół Szkół Zawodo­
wych Dębickich Zakładów Opon Samochodowych „Stomil” w Dę­
bicy, kod. 39-200, ul. 1 Maja 1, nr telef. 28-31, wewn. 11-30 do 32.

Uczniowie z ocenami bardzo dobrymi I dobrymi oraz laureaci

olimpiad mają zapewnione pierwszeństwo w przyjęciu do szkoły
i otrzymania miejsca w internacie.

O terminie zgłoszenia się do szkoły oraz o decyzji w sprawie
przyjęcia każdy zostanie w krótkim terminie powiadomiony na

piśmie, pod adresem domowym.

Dyrekcja Zespołu Zakładowych Szkół Zawodowych
K-4776

, Str. 3

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY ODZIEŻOWEJ Nr 1

w Krakowie, plac Matejki 11

przyjmuje WPISY
■ £ na pierwszy semestr 3-letniego (6 semestrów) V~

| Średniego Studium Zawodowego dla Pracujących
o kierunku odzieżowym

Słuchacze po ukończeniu semestru, programowo najwy£
szego, z wynikiem pozytywnym, otrzymują świadectwo, stwier

dzające ukończenie szkoły średniej zawodowej.
Świadectwo ukończenia średniego studium zawodowego

uprawnia absolwentów do składania egzaminu dojrzałości.
Do podania o przyjęcie należy dołączyć:

> s .• własnoręcznie napisany życiorys,’
• świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
• skierowanie zakładu pracy na naukę lub zaświad*

czenie o zatrudnieniu,
• dokument stwierdzający 2-fetni staż pracy, zawodo­

wej w zakładzie odzieżowym.

Bliższych Informacji udziela sekretariat szkoły. K44778

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRŃKCZEJ'
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO „JAWORZNO”

W JAWORZNIE, UL. PÓŁNOCNA 9 a,

województwo; katowickie, kod 32-510

ogłasza WPISY
NA ROK SZKOLNY 1976/77 ■

kandydatów do klasy pierwszej w następujących
specjalnościach:

♦ górnik podziemnej eksploatacji ztóż

mechanik maszyn i urządzeń górnictwa
podziemnego
mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych

♦ elektromonter górnictwa podziemnego
♦ monter układów elektronowych i automatyki

przemysłowej

Warunki przyjęcia:
1) ukończenie 15 roku życia, aż nie przekroczenie' •18‘.Sżóku życia 7

2) ukończenie 8-letniej szkoły podstawowej
3) zaświadczenie lekarza, wytypowanego przez Przychodnię

Obwodową dla Górników, o przydatności do zawodu górni­
czego (skierowanie na badanie lekarskie wydane przez Dy­
rekcję ZSG, do której należy zgłosić się osobiście.na pisemne
wezwanie).

Przy wpisie należy złożyć:
podanie, życiorys, dokument urodzenia, świadectwo zdrowia ze

szkoły podstawowej, świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
3 fotografie.

Ponadto za pośrednictwem Dyrekcji ZSG należy zawrzeć umo­
wę o naukę z zakładem pracy.

'

Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów:

— do wstępu do trzyletniego Technikum Górniczego, po zdaniu

egzaminu wstępnego
— uzyskania stanowisk, na które wymaga się kwalifikacji za­

wodowych górniczych.
Kandydatom zamiejscowym szkoła gwarantuje zakwaterowa­

nie i wyżywienie oraz pełne zaplecze socjalne w 500-osobowym
internacie szkolnym przy ul. Matejki 30.

Podania, kandydatów przyjmuje i szczegółowych informacji
udziela sekretariat Zasadniczej Szkoły Górniczej Kopalni „Jawo­
rzno

’

w Jaworznie, ul. Północna 9b, tel. 44-02, wewn, 160.

Internat ZSG „Jaworzno”, ul. Matejki 30, tel. 44-02, wewn. 283. .

K-4742



GAZETA POŁUDNIOWA Środa, 23 czerwca 19ts r. — nr 112
Str. 4

> *

Na szlaku krakowskich pamiqtek
*

Od 1 lipca br. 3 potentatów

Wprawdzie w nocy z 30 czerwca na 1 lipca br. nikt nie będzie
przemalowywał szyldów na witrynach krakowskich sklepów,
ale następnego już dnia klienci bez trudu będą mogli ustalić
właściciela danej placówki handlowej czy gastronomicznej.
Sklepy spożywcze i zakłady gastronomiczne a także zakłady
przetwórstwa spożywczego należeć będą do WSS „Społem”. Kon­
fekcję, artykuły gospodarstwa domowego, meble, art. papierni­
cze, sportowe, fotograficzne kupować będziemy w sklepach Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrznego. Woje­
wódzki Związek Spółdzielni Rolniczych „Samopomoc Chłopska”
zawiadywać będzie handlem wiejskim a ponadto przejmuje
Przedsiębiorstwo Handlu Opałem oraz spółdzielnie: ogrodniczą
i mleczarską.

Po zmianach w organizacji handlu te trzy przedsiębiorstwa
staną się potentatami handlowymi, jedynymi odpowiedzialnymi
za zaopatrzenie w danej branży, WSS prowadzić będzie w Kra­
kowie oraz Skawinie, Myślenicach i Wieliczce 946 placówek
handlowych (nie licząc drobnych punktów sprzedaży) oraz 311
zakładów gastronomicznych. Nowe przedsiębiorstwo WPHW po­
siadać będzie 530 sklepów, zaś „Samopomoc Chłopska” — 1102

placówki.
Celem tych zmian jest lepsza organizacja działalności handlu,

efektywniejsze wykorzystanie istniejącej bazy. Będzie można

rozsądniej zaplanować sieć sklepową — tak aby obok siebie nie

istniały 2 sklepy tej samej branży; przeznaczyć część dotychcza­
sowych pomieszczeń biurowych na inne cele (np. przy ul. Flo­
riańskiej powstanie dom mody męskiej o pow. 400 m kw.).

Oczywiście te zmiany nie nastąpią od razu, trzeba będzie po­
czekać na okrzepnięcie nowych przedsiębiorstw. Na razie ta

wielka akcja, przygotowywana już od wielu tygodni, wymaga
takiego dopracowania wszelkich szczegółów, by nie nastąpiły
jakieś zakłócenia w funkcjonowaniu handlu i gastronomii. Po­
szczególne jednostki przekazały już sobie majątki — nie będzie
więc zamykania sklepów i remanentów.

Przyciągają wzory, odstraszają ceny

na biurku dla upamięt-
spotkania z grodem Kra-

sądzić z tego eo wczoraj

z drewna, ładne
takie, które tu sto-

produkcji...
prezentuje się

TEATRY

i lalka, niestety tylko
Elza Stępień prowadząca
od lat trzynastu ubolewa
z- nami:

Ciągną przez stary Kraków

sznury wycieczek. Młodzież, za­
graniczni turyści, wycieczki z

zakładów pracy. Co tu przywieźć
krewnym i znajomym? Co po­
stawić
nienia
ka?

Jeśli
oferował kiosk z pamiątkami w

Domu Turysty — to niewiele.

Są tam; kasety — przeważnie
drogie, kilka talerzy, parę ma­
skotek

jedna,
punkt
razem

„Istotnie. Wybór mały, ale tra­
fiły ■panie niedobrze. Właśnie
spodziewamy się towaru. Skąd?
Z naszej rodzimej firmy, z PTTK

„Foto-Pam". Chciałoby się też
handlować z Cepelią, ze Sp-nią
hm. Wyspiańskiego, ale na to nie­
zbyt łaskawie patrzą nasi szefo­
wie z PTTK".

W sklepie Cepelii (przejście
podziemne koło Dworca Gł.) wi­
dok odmienny. Duża różnorod­
ność. Są pamiątki odpowiednie
dla kieszeni nastolatka, a także

dewizowego turysty. Np. ołtarz
Wita Stwosza można kupić na

własność za jedyne 40 zł. Arrasy
wawelskie za... 15 zł. A dla ko­
neserów (i zamożnych) — ikony,
puchary, narzuty, w cenie kilku

tys. zł.
— Co by pani cnciała sprze­

dawać turystom? Czego przyjezd­
ni poszukują? — pytamy ekspe-

Codziennie

Fet. w. KU«

dientkę sklepu przy ul. Floriań­
skiej 26.

— Bursztyny w rozmaitej po­
staci, galanterię skórzaną, kora­
le, wisiorki
świątki, a nie

ją z seryjnej
Imponująco

Galeria Współczesnej Sztuki Lu­
dowej w Sukiennicach: instru­
menty ludowe, hafty, stroje, ■wy­
cinanki, obrazy Władysława
Walczaka malowane na szkle.

Drobnych pamiątek nie ma. Bar­
dzo wysokie ceny. Nie . na moż­
liwości przeciętnego turysty.

Za to w Kramach Dominikań­
skich ceny przystępniejsze. Pa­
miątki oferuje turystom Spół­
dzielnia „Technoplastyka”. Co

oferuje? Serię koszmarków: gó­
ral z góralką z masy plastycz­
nej po 15 zł, szarotka, pla­
kietka, złota skrzyneczka za

całe 30 zł. Stoją cztery świąt­
ki, rzeźbione „pod sznurek” z

miną frasobliwą i ceną 500 do
600 zł. Serce nam się ścisnęło na

widok koszmarku wyjątkowego:
„Damy i łasiczką” za 230 zł. To,
co odkuto z metalu ani owej
damy, an! łasiczki nie przypo­
mina.

No i Wawel. Mekka turystów.
Przy wejściu — nieśmiertelne
laski (30—50 zł), kasetki wypala­
ne („jeśli z lusterkiem, — to dam
za 70 zł"), długopisy w drewnia­
nej oprawie, czyli, cała pokątna
twórczość w bardzo złym guście.

Niedobór pamiątek w skali

kraju ocenia się na ok. 2 mld zł
rocznie! Turyści kupują prze­
cież (i będą kupować coraz wię­
cej) wszystko, co przypomina im
miłe chwile spędzone w obcym
mieście. Najbardziej poszukiwa­
ne są drobne pamiątki o walo­
rach użytkowych, ale obecnie

produkowane ilości to krople w

morzu potrzeb. Młodzież szkolna

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1) :

J. M . Rymkiewicz: Ułani — 19.55

(dozw. od lat 16), MINIATURA

(pi. Ducha 2): Eurypides; tjon —

19.15, STARY (Jagiellońska 1): I.
Dworiecki: Człowiek znikąd —

19.15, KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): M. Karpiński: Małe
kroki, wielkie kroki — 19.15. BA­
GATELA (Karmelicka 6): I. tre-

dyński: Narkomani — 19.30, LU­
DOWY (os. Teatralne 34): J. Bi­
jała: Nasza patetyczna — 19.15

(przedst .zamkn.), MUZYCZNY

(Lubicz 48): F. Leliar: Hrabia Lu-

kemburg — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): J. Ośnica: Baśń o

pięknej Pulcheryi i szpetnej be-
s-.yl — 11 i 17 (widowisko Teatru
Lalek „Banialuka” z Bielska), J.

Sztaudynger: Wygnańcy Ewy —

20. FANTASTRON (Wybickiego 2):
Ślepcy — 20.30.

Fot. W. KLAG

nie kupi przecież drogiego świąt­
ka w cenie obliczonej na kieszeń

turysty z zagranicy. A pamiątka
typowo krakowska? Takiej w

sklepach nie uświadczy. I wielu

przybyszów wyjeżdża z Krako­
wa z drewnianymi laskami od

pokątnych handlarzy w prze­
konaniu, iż każdy krakowianin
codziennie zdobywa w pocie czo­
ła wawelskie wzgórze posługując,
się tym właśnie sprzętem...

(el, km, wam)

Mistrzowie produkcji zwierzęcej

Starych
Murów

zaprasza
Nad dziedzińcem zabytkowego pałacu przy ul. Brackiej 2 roz­

postarty został dach z impregnowanego płótna i w ten sposób
Kraków wzbogacił się o kolejną scenę — Teatr Starych Murów.

W przepięknej scenerii budynku pamiętającego odległe czasy
codziennie o godzinie 21.15 odbywają się spektakle starofrancu­
skiej farsy „Mistrz Pathelin” w przekładzie poetyckim Adama
Polewki.

Pomysł utworzenia jeszcze jednego teatru w Krakowie, i to

teatru działającego w sezonie letnim, gdy większość zespołów
ma przerwy urlopowe wydaje się przedni. Na podkreślenie za­
sługuje nietypowe miejsce lokalizacji. sceny w zabytkowym
dziedzińcu starej kamienicy stojącej w centrum Krakowa. Wiel­
ka w tym zasługa mgr Jerzego Kossowskiego i dr Aleksandra
Kuriera z Wydziału Ochrony Zabytków Urzędu m. Krakowa,
którzy wydali zgodę na czasowe przekształcenie budynku. A

mieszkańcy domu z entuzjazmem odnoszą się do nowego teatru
— są dumni i zadowoleni, że co wieczór mogą oglądać z okien

interesujący spektakl.
„Estrada Krakowska” umożliwiła zorganizowanie

rych Murów, ale duszą przedsięwzięcia jest aktor

rego — Rajmund Jarosz (na zdjęciu po lewej). Nie

żyserował spektakl, lecz gra w nim również rolę
ponadto własnoręcznie wykonał płócienny dach nad dziedzińcem!

Rolę tytułową w farsie kreuje Jan Giintner, Wilhelminę, żonę
Mistrza Piotra Pathelina gra Melania Sądecką, Sędziego — Jerzy
Rączek, a Sukiennika — Tadeusz Wieczorek. Autorem scenogra­
fii jest Jan Polewka, a do spektaklu wykorzystano muzykę Mi­
kołaja z Krakowa. Rajmund Jarosz nie chce poprzestać na je-
<nym tytule — w przyszłości pragnie w»ystawiać w Teatrze Sta­
rych Murów ciekawe sztuki tematycznie związane z dziejami
Krakowa. (wam)

Ostatnio podsumowano wyniki
konkursu „Mistrz produkcji
zwierzęcej” za rok ubiegły. Jak
nas poinformowano w Wydziale
Rolnictwa, Leśnictwa i Skupu
Urzędu Miasta najlepsze wyni­
ki uzyskali: Józef Kapała z Woli

Batorskiej gmina Niepołomice,
który w ub. roku dostarczył do

punktu skupu 24.974 1 mleka,
Maria Fic z Dąbrowy Szlachec­
kiej, która sprzedała państwu
15 t żywca, Zofia Świadek z Ka­
mienia (obydwie z gminy Czer­
nichów) dostarczając do punktu
skupu prawie 32 t wieprzowiny
i Wanda Bednarska z Gdowa za

hodowlę owiec i sprzedaż bara­
niny i wełny. Wszyscy wymie­
nieni otrzymali wysokie nagro­
dy pieniężne.

Ponadto przodującym hodow­
com bydła, trzody i owiec wrę­
czono 18 nagród. Otrzymali je
m. in.: Zofia Grabik, Karol Gu­
zik, Genowefa Gaweł — z Woli

Batorskiej i Chobotu, Maria Mu­
cha z Radwanic, Wiktoria Figa
i Zofia Łatak z Kamienia, He­
lena-Mikota, Michał Tylek i Ma­
ria Styrezula z Sieprawda. Wszy­
scy mistrzowie będą mogli w

pierwszej kolejności zakupić
sprzęt i materiały potrzebne im
w gospodarstwie.

Tegoroczny konkurs trwa, nie
nie stoi na przeszkodzie aby do­
brzy gospodarze uzyskali podob­
ne wyniki oraz wysokie nagrody.

(cm)

Temat do konwersacji

Zanim będziemy kąsani...

-GROTESKA

Trwająey od trzech dni festi­
wal teatrów lalkowych — wień­
czący 30-lecie krakowskiej „Gro­
teski” — w samym swym zało­
żeniu gwarantuje dobry poziom
przedstawień. Prezentowane są
bowiem wyłącznie sztuki

już wcześniej nagradzane na kra­
jowych i zagranicznych konkur­
sach, wysoko oceniane przez wy­
magających krytyków. Jest to

niejako' od początku popis lau­
reatów, a odbywa się owa para­
da przy wielkim zainteresowa­
niu publiczności, zresztą nie tyl­
ko tej najmłodszej.

Wczoraj na scenie przy ul.
'Skarbowej- występował znany
również z telewizyjnych realiza­
cji Państwowy Teatr Lalek
±,Rabcio-Zdrowotek" z Rabki ze

swym uhonorowanym na festi­
walach widowiskiem „O Zwyr-
tale muzykancie” Jana Witkow­
skiego, w reżyserii Joanny Pie­
karskiej. Od dnia premiery
przedstawienie to wystawiane
było już 335 razy, ale nadal je­
go wielkim atutem pozostaje
świeżość wykonawstwa, co w po­
łączeniu z prostotą konstrukcji
widowiska, jego prawdziwie gó­
ralskim kolorytem, a przede
wszystkim autentyzmem podha­
lańskiej gwary — przysparza wi­
downi i dobrej zabawy i okazji
do wzruszeń.

Innego rodzaju przeżyć dostar-

Teatru Sta-
Teatru Sta-

tylko wyre-
Pasterza, a

Uważa się powszechnie, iż w tzw. „sezonie ogórkowym", kiedy
nie podejmuje się poważniejszych tematów, łamy prasy okupują
doniesienia o potworze ze szkockiego jeziora Loch Ness. Ale w

Polsce opinię publiczną pasjonują nie tylko informacje o „Nessi”.
— w ubiegłym roku cała Warszawa mówiła o pladze komarów
w kilku osiedlach mieszkaniowych, szeroko pisała o tym prasa,
podając szereg sposobów likwidacji inwazji komarów. Te infor­
macje, podejrzewam, aktualne będą w najbliższych miesiącach
w Krakowie, a ściślej na os. Widok. Istnieje tam bowiem poten­
cjalna „wylęgarnia” komarów — oto w centrum osiedla, obok

pawilonu spożywczego znajduje się zaniedbany teren, po deszczu
wypełniający się wodą. Wysycha ona bardzo powoli, a ogromna
kałuża stanowi dodatkową atrakcję dla dzieci z pobliskiego pla­
cu zabaw.

Jeżeli przedstawiciele kierownictwa Spółdzielni Mieszkaniowej
im. Tadeusza Kościuszki nie chcą by sypały się gromy na nich,

jako odpowiedzialnych za zagospodarowanie osiedla Widok, win­
ni uczynić wszystko, żeby potencjalna „wylęgarnia" komarów
jak najszybciej zniknęła. (wam)

laureatów
eza grany codziennie wieczorem
w Barbakanie „Tryptyk staro­
polski” Henryka Jurkowskiego.
Odnosi się wrażenie, iż owe trzy

moralitety wyreżyserowane przez
Stanisława' Ochmańskiego przy­
gotowane zostały przez lubelski
Teatr Lalki i Aktora... specjal­
nie z myślą o surowej scenerii
murów-Barbakanu. Animacja la­
lek jest tu oszczędna, liczy się
przede wszystkim nastrój i pięk­
no staropolskiej mowy.

Krakowski przegląd potrwa do

piątku i na ten właśnie dzień
zaplanowano główne uroczystości
uświetniające 30-lecie „Groteski".
Dzień wcześniej, w Klubie „Kuź­
nica” dyrektor teatru-jubiląta,
Freda Leniewicz będzie gospoda­
rzem dyskusyjnego spotkania nt.

„Bohater sztuk dla dzieci —nasz

współczesny". Stworzy to okazję
do twórczej dyskusji o społecz­
nym i wychowawczym funkcjo­
nowaniu teatru dla dzieci, która
to wymiana myśli będzie cen­
nym ■uzupełnieniem 6-dniowego
przeglądu.-

Na koniec wiadomość dla hob­
bystów. W . piątek, w budynku
Foczty Głównej oraz w gmachu
„Groteski” udostępniony będzie
specjalny stempel pocztowy upa­
miętniający 30-lecie tego teatru.

(jap)

WCZORAJ • U stóp Wawelu
o mały włos nie doszło do groź­
nej kolizji pomiędzy platformą
konną i omnibusem, także z na­
pędem owsianym, należącym do
Towarzystwa 'Omnibusów SA.

Przyczyną były zbyt duże róż­
nice w prędkościach obu pojaz­
dów. Władze komunikacyjne po­
winny stanowczo uściślić przepi­
sy określające poruszanie się po­
jazdów konnych po ulicach Kra­
kowa. Q w Domu Towarowym
przy ul. św. Anny najbardziej
oblężone było stoisko sprzeda­
jące „blue jeans” produkcji za-

chodnioniemieckiej. Cena 350 zł.

Q Na strzelnicy sportowej. przy
ul. Grzegórzeckiej wisiala tabli­
ca: „Nietrzeźwych obsługujemy
jutro”. Działacze Społecznego
Komitetu Przeciwalkoholowego i
władze porządkowe powinny do­
pilnować, aby zakaz ten obowią­
zywał także dzisiaj. H Na star­
cie XVI Małopolskiego Wyścigu
Górskiego red. Dorota Terąkow-
ska wycałowała Ryszarda Szur­
kowskiego. Tytan szos wręczył
kwiaty naszej redakcyjnej kole­
żance Grażynie Sadowskiej. •

Około godziny 14-tej nastąpiła
awaria sygnalizacji świetlnej
przy rondzie Kotlarskim. Ną
jednym kierunku bez przerwy
paliło się światło czerwone, na

drugim pulsowało zielone. Niby
drobiazg, co najwyżej można

było rozbić pojazd.

0 KLUB MPiK (Jagiellońska
1): Z cyklu — MIEJSKIE BIU­
RO PROJEKTÓW DLA KRA­
KOWA — mgr JANUSZ INGAR­
DEN wygłosi preleksję — BU­
DOWA HOTELU „ORBIS — IN­
TERNACJONAŁ" —' 18 wstęp

wolny, g KDK POD BARANA­
MI (Rynek Gł. 27): Zakończe­
nie I FESTIWALU ORKIESTR

DĘTYCH WOJ. MIEJSKIEGO
KRAKOWSKIEGO — 12 (s. Lu­
strzana). H| PAN — Kom. Języ­
koznawstwa (Sławkowska 17):
Mgr HALINA PIĘTEK wygłosi
referat — PROBLEMY FRA­
ZEOLOGII W UJĘCIU bada­
czy RADZIECKICH — 17 s. 24.
H SCK POD JASZCZURAMI
(Rynek Gł. 7): NIGHT CLUB —

APOLLO (Solskiego 11): Niewin­
ni o brudnych rękach (fr. 18 lat)
•,oo — io, 12.30, eon amore (pal.
15 lat) */°°“ — 15.46 (seans zamkn.)
18, 20.15. DOM ŻOŁNIERZA (Lu­
bicz 48): Gzy pasujemy do siebie
kochanie? (CSRS b.o.) */°° — 16.
KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Świat Dzikiego Zachodu (USA 15

lat) »,°°‘> — 15.45, 18, 20.15. KULTU­
RA (Rynek Gł. 27): No i co dok­
torku? (USA b.o.) »*/o=oo

_ 10, 12,
14, 18, 18, 20. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Operacja „Dąb” (rum.
b.o .) »/<■» 16, 18, 30. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Układ

(USA 18 lat) ***/<»• — 14.30. 17,
19.30 . MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55): Niezwykłe przygody Wło­
chów w Rosji (ZSRR b.o .) */”’ —

15.30, Peppino podbija Amerykę
(Wł. 15 lat) */«» — 17 .30, 19.30. PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka i
Lolka (poi. b.o.) — 10, 11, 15, 16,
17 Kochajmy Syrenki (poi, b.o .)
»/'”• — 12, Prawo gwałtu (USA
18. lat) »»*/«» — 13. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Koniec

wakacji (poi. b.o .) »»/«»> — 16, 18.
PROKOC1M ZZK KOLEJARZ:
Wioch szuka żony (wł. 15 lat) ♦/”
— 19. ROTUNDA (Oleandry 1):
Solaris (ZSRR b.o.) **»»/« ■— 17,
20. SFINKS (os. Górali 5): Sami
swoi (poi. b .o.) — 16, 18,
Opadły liście z drzew (pól. 15 lat)
*»*,«> _

30 . SZTUKA (Jana 4):
Syndykat zbrodni (USA 15 lat)
»**/«=»

_ 10, 12, 15,45, 18, 20.15.

ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Nocne widma (ang. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SALA

(os. Teatralne 10): Podróż (wł.
b.o .) */=»• — 15, 17.15, 19.30. Świa­
towid D. SALA (os. Na Skar­
pie 7): Sami swoi (poi. b .o .) **/°»®
— 16, 18, 20, ŚWIATOWID M. SA­
LA (os. Na Skarpie 6): Wspania­
ły mężczyzna' (bułg. 15 lat) *»/«»
— 15, 17, 19.15. TĘCZA (Praska 27) :

Płonąca tajga (ZSRR b.o.) **/°°

17, 19. UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Policjanci *»♦/««> (USA 18

lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20. U-

GOREK (os. Ugorek): Jak roz­
pętałem II wojnę . światową (poi.
b.O.) *,'»“» — 17, 19. WARSZAWA

(Strado-m 15): Trzej muszkietero­
wie (pan-ang. b.o.) ***4/0000.

_

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (13
Stycznia 1): Drapieżca (fr. -wł. 15
lat) »/»*• — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50); W po­
szukiwaniu miłości (ang. 15 lat)
»,” — 15.45, 18, M.15. WISŁA (Ga­
zowa 25): Prywatna wojna Mur-

phyego (ang. 15 lat) **/=«»
_ 11(

13. Śmierć w ampułce (NRD 15
lat) 13, 20, Ostatnie spotkanie
(ZSRR 15 lat) — 18. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Polska

gola! (poi. b.o.) */°°° — 11 .

DOBCZYCE — Raba: Urodzi­
ny Matyldy (poi. 15 lat) */“ — a),
GDÓW' — Promyk: Miłość i anar­
chia (wł. 18 lat).*/” — 19, KRZE­
SZOWICE— Nowości: Hazardziśei

(poi. 15 lat) .»*/ooo —- 16, 18, 20,
MYŚLENICE — Wisła: Papierowy
księżyc (USA 15 lat) *»*/oo°

_

15.30, 17.45, 20, NIEPOŁOMICE —

Bajka: W dradze na . Kasjopeę
(ZSRR b.o .) */»» — 16.45, 19, SŁOM-
NIK1 — Czar: Szaleństwo miłoś-
ci (norw.18 lat) *,°° — 16.30, 19.30,

g SKAŁA — Grota: Cezar i Rozalia
S (!r. 15 lat) ****,»“ _ 13, gKAWI-
fi NA — Hutnik: Nieśmiertelni
4. (rum. 15 lat) »,«> — 19, Junak: Ło-
H’

■

' tfUUdK* Ł<O-
buz (fr. 15 lat) ***/»ooo

_ jg jg
20, WIELICZKA - Górnik: Spot­
kanie na Kasjopei (ZSRR b o )
*/°°°

_ 16.45, 19.

WYSTAWY 1
WAWEL — KOMNATY: Wysta­

wa „Sztuka dworu Wazów w Pol­
sce’* (12—13), Wystawa
zaginiony”

■Zbrojownia (10—15.30),
MIA KOŚCIOŁA ŚW.
CHA (Rynek Gł.),

Prowadzony o-

becnie remont

Sukiennic nie
może być uspra­

wiedliwieniem
•dla bałaganu i

nieporządku de­
monstrowanego

krakowianom i

turystom przez
jego wykonaw­
ców. Sterty nie­
potrzebnych ma­
teriałów i wsze­
lakiego śmiecia
na pewno nie

dodają uroku

Rynkowi Głów­
nemu i jego za­
bytkom. Za nie­
dbalstwo kilku­
nastu ludzi wsty­
dzić '

się muszą
wszyscy — tak­
że funkcjonariu­
sze

Służby
kowej,
takie

zdjęciu
ki” widocznie nie

przeszkadzają...
Fot. W. KLAG

Miejskiej
Porząd-
którym

jak na

„porząd-

„Wawel
(10—15.30), Skarbiec i

PODZIE-
WOJCIE-

Wystawa:
„Dzieje Rynku Krakowskiego” (9—
13) , MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: (10—16), CZARTO­
RYSKICH: Pijarska 8 (niecz.),
[SZOŁAYSKICH (pi, Szczepański

I 9): (niecz ), DOM JANA MA-
| TEJKI Floriańska 41: Wystawa
I czasowa „Kierunki artystyczne w

3 twórczości uczniów J. Matejki”
■; (10—15), NOWY GMACH: al. 3

Maja 1: Wystawa - Ekspresjonizm
w grafice polskiej (12—18), HISTO­
RYCZNE, Szpitalna 21: Wystawa
malarstwa Waldemara Kszczano-
wicza: (9—15), Franciszkańska 4:

(11—18), Jana 12: Wystawa stała
Militaria (10—18), Rynek Gł. 35

j(10-18), ARCHEOLOGICZNE, Po­
selska 3: (niecz.), PRZYRODNI­
CZE, Sławkowska 17: Wyst. Fauna

epoki lodowcowej — zwierzęta
jegżotyczne, ptaki i owady (10—13).
MUZEUM LENINA, Topolowa 5:

BjStala wystawa „Lenin w Polsce”
I (9—17), Kr. Jadwigi 41: (niecz.),
g ETNOGRAFICZNE, Wolnica 1:
| Wystawa: „Twórczość artystyczna

dzieci głuchych”
ZEUM ------

dlówka,
14), MUZEUM
SKALE
SOLI W
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Wydanie A

(10—15),
MŁODEJ POLSKI,

Tetmajera 26
W PIESKOWEJ

(10—17), KOPALNIA
WIELICZCE: (6—12),

MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
w Wieliczce: (7—14 .30), MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

i (b. lotnisko w Czyżynach: (10—14),
|KTF (Boli. Stalingradu 13): (9—21).
PAŁAC SZTUKI, pi. Szczepański
4: (niecz.), BWA (Szczepańska 3a)

Ł VI Międzynarodowe Biennale Gra-

, tiki w Krakowie 1976 (11—18),
GALERIA ZPAF (Anny 3) (niecz.),
GALERIA KLUBU MPiK, Jagiel­

lońska 1: Wystawa Tadeusza Kur-
|ka — Akwarele (10—19), CZYTEL-

■ NIA: Wystawa konkursowa naj-
■popularniejszy plakat społeczno­

-polityczny. GALERIA KLUBU
| MPiK (pl. Centralny): Wy-
Istąwa: Litografie Lucjana Mianow­
skiego (10—21), GALERIA DESA
1 (Bracka 2): Wystawa Stefana Bo-

j rzęckiego, GALERIA DESA Mana

13) : (niecz.) GALERIA „Pryz­
mat”, Łobzowska 4: Wysta-

MU-
Rv-

(11-

4:

CO, GDZIE
KIEDT ?

SKODA

23'
CZERWCA

Wandy i.

jutro 1

mi j"ł y

wa — Protografia (9—19), GALE­
RIA SZTUKI (Floriańska 34):
(niecz.), GALERIA „PAWILON"
(Nowa Huta osiedle Kościuszkow­
skie 5): Wystawa malarstwa Sta­
nisława Fijałkowskiego, KLUB

WYCHOWANKÓW UJ (Świercze­
wskiego 1): Wystawa pasteli, ak­
wareli i ikon Julii Killar, DOM

KULTURY KRAK. ZAKŁ . SODO-
WYCH (Zakopiańska 62): Wysta­
wa malarstwa Klubu Marynistów
przy ZPAP w Krakowie, SALON
TPSP (Nowa Huta, al Róż 3):
(niecz.), GALERIA KRAMY DO­
MINIKAŃSKIE (Stolarska 8—10),
Wystawa malarstwa Marii Mar­
kowskiej, KLUB ISKRA (os. Na

Skarpie bl. 17): Wystawa Czło­
wiek — Praca — Twórczość, PA­
ŁAC POD BARANAMI: (Rynek
27 s. 2): Wystawa Klubu Amato­
rów Plastyków (15—20). KS KO­
RONA (Pstrowskiego 9): Wystawa
- ŚWIAT INNYMI OCZAMI —

prace wykonane w Zakł Rehabi­
litacji — Szpitala im Babińskie­
go (15—20), KLUB POD GRUSZKĄ
(Szczepańska 1): Drzeworyty —

Theodor Kleinmann (Szwajcaria).
MYŚLENICE — BWA, 3 Maja:

Wystawa malarstwa Andrzeja
Dzięgielewskiego z Krakowa

(9-14).
DOM GRECKI (Sobieskiego 3):

Wystawa malarstwa Teresy
Kotkowskiej-P.zepeckiej oraz fo­
tografii Krzysztofa Rzepeckiego
(9-14).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH Marka 34:

(10—21).
SALON ROZRYWKI, Pstrowskie­

go 12: (10—21).
ZOO — Las Wolski (9—17).
CYRK ARENA — Bieńczyce —

19.
WESOŁE MIASTECZKO — Ma­

łe Błonia: (11—21).

DYZURYHEE^

CHIRURGICZNY: Wrocławska
1, CHIRURGA DZIEC.: Prądnic­
ka 35, LARYNGOLOGICZNY:
Wrocławska 1, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, UROLOGICZNY:
Wrocławska 3, NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 . (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą
dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), teL
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96
(18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 8 (N
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ, nr 1 (Gal­

la 24) — tel. 725-55 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 613-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH Kościuszki 30 (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym. Inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 223-56 (czynna od 7 do 18)
PUNKT INFORMACJI APTECZ-

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15)
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST Ul.
Pawia 8, tel. 260-91, czynne (8—20).

SPOŁDZ. PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamaw. wizyt do­
mowych od 16 do 23.30. Tel. 568-86,
683-44 .

POMOC DROGOWA: teł, 417-60

(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 czynne od 9
do 18.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 czynny cała

dobę.
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27, pok. 144) — tel.
244-02 (11—18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA i RODZINNA IOW. PLA­
NOWANIA RODZINY (pl. Wiosny
Ludów 6 USC) — (16—19).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA Tow. Plan. Rodź.

(Klub ZDK HiL os. Młodości 1) —

17—20.
OŚRODEK KULT. I POSTĘPU

W GOSPOD. (Jana 13).

do Listy Przeb. 16.30 Aktualn.
kult. 16.35 Muz. nowości z Hawa­
ny. 17 .00 Radiokurier. 17.20 Para­
da polskich pios. 18.00 Muz, 1 ak-
tuain. 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców. 19.15 Studio jazzowe PR. 20.05

Naukowcy — rolnikom. 20.20 Mi­
strzowie nastroju. 21.05 Kron.

sport, i Kom. Tot. Sport. 21 .13
Konc. chopinowski. 22 .00 Z kraju
i ze świata. 22.20 Zesp. M .F .S.B.
22.30 Uczeni w anegdocie — K.
Słotwiński — dyr. Ossolineum —

aud. J . Okopienia. 22.45 Minirecit.
T. Tutinas. 23.05 Koresp. z zagr,
23.10 Konc. symf. muz. pols.

PROGRAM II
6.46 Co słychać? 7.10 Małe muzy­
kowanie. 7 .35 . Aud. publicyst. 7.43
Soliści i ork. polskie. 8.35 My-76 —

aud. Studia Mł. 8.45 Muz. spod
strzechy. 9.00 Romant. miniat. ka­
meralne. 10.00 „Znajomi z krainy
słów i dźwięk. — mag. lit. w opr.
J. Bienieckiego. 11.00 Formy poli­
foniczne w muz. 11 .35 Ballady lud.
z różnych stron. 11 .55 Kom. o st.
wód. 12.05 Zesp. na miarę potrzeb
— aud. dla wsi w opr. J. Skrobo-
ta. 12 .20 Zesp. tygodnia: „Laurea­
ci Pawiego Pióra” (Kr). 12.25 ..Sa­
motny lot" — frag. pow. Wł. Tubo-
lewa. 12 .45 Formy polifoniczne w

muz. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50
Przeb. Rzymu. 14.10 Więcej, lepiej,
nowocześniej. 14.20 Przezorny za­
wsze ubezp. 14.25 Dzieje statecznej
fugi w burzliwym wieku. 15.(0
Radioferie. 16.00 Góralskie śpie­
wanie, góralska muz. 16.10 Moda
i pios. 16.25 Pięć min. o wychów.
16.30 Mel. operetk. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr). 17 .00
Szczecińskie chóry śpiewają o

morzu. 17 .20 „Własne zdanie” —

rep. lit. J. Jankowskiej. 17.40 Prą­
dy i poglądy. 17.55 Konc, muz.

oper. 18.30 Echa dnia. 18.40 „Świat
i my" — mag. handlu zagr. 19.00

Repert. muz. człowieka kultural,
aud. W. P .udzińskiego. 19.30 Teatr
PR — Cykl: Autorzy naszych
słuch. „Klatka, czyli zabawa ro­
dzinna” — słuch, wg sztuki B.

Drozdowskiego. 20.30 Konc. s

nagr. WOSPR i TV. 21 .45 Wiad.

sport. 21.50 N. Mateusz Kuźnik —

Terpsyhymn. 22.00 Mag. studenc.
23.00 Nowości PWM — aud. T. -

Wysockiego. 23.30 Co słychać w

święcie. 23.40 L. van Beethoven —

Wielka fuga B-dur.

PROGRAM HI

8, 10.30, 15, 17, 19.30 Ekspr. prtea
świat. 7.30 Z Bodrum do domu —

gaw. A. Perepeczki. 8 .05 Kiermasz

płyt wytw. Melodia. 9.00 „Lewa
pieniądze" — R. Mac Donalda.
9.10 Przyp. Zesp, Free. 9 .30, 16.45
Nasz rok 76. 9.45, 10.35 Dyskot, pod
gruszą. 11 .00 Życie rodź. — mag.
11.30 Zesp. M . Westbrocka. 12.05
Połudn. wyd. mag. Z kraju i ze

świata. 12 .25 Za kierownicą. 13.50
„Próba ognia i wody” — pow. A.
Brauna. 14.00 Lato w Filhar. 15.10
Jak w starym kinie (opr. T. Dęb­
ski). 15.50 „W porze lunchu” gra
E. Dolphy. 16.00 Rozszyfr. pios.
(opr. B . Kłosek). 16.20 Giełda
instrument, przeb. 17 .06 Muz. pocz­
ta UKF — prow. P. Kaczkowski.
17.40 „Miała matula... trzech

mężów” ■— rep. E. Elbanowskiej.
18.30 Polit. dla wszyst. 18.45 Ak­
tualności muz. z Paryża (opr. M.
Gedard i A, Woyciechowski). 19 00
Co wieczór pow. w wyd. dźwięk.
J. Janicki „Lekcja poloneza".
19.36 Opera tygod. Hector Berlioz
— „Beatrycze i Benedykt” (opr.
A. Karnicki), 19.50 „Lewe pienią­
dze” — pow. R. Mac Donalda.
20.40 Fats W’aller gra na orga­
nach. 20.50 Grunt to zdrowie —

czyli wszyscy jesteśmy lekarzami
— mag. T . Kalińskiej 1 I. Meppen.
21.50 Fats Waller gra fortep. 22.08
Gwiazda siedmiu wiecz. — 3.
Charles. 22 .15 Trzy kwadr jazzu
— probl. — mag. J . Ptaszyna-
Wróblewskiego. 23.00 „Raj utraco­
ny” — miniat. poetyc. 23.05 Czas
relaksu (opr. P . Waschko). 23.50
Na dobranoc śpiewa Nat „King"'
Cole.

program iv
6.00 Co by tu odkryć? 6.30 Zeso.

instr. T . Prejznera. 6.45, 7.39, 18.24

Pogoda (Kr). 6.46 Co słychać (Kr).
6.58 Omów. pr. dnia (lok.) . 7 .00
Muz. dzień dobry (Kr). 7 .29 „Są
tacy ludzie” — aud. w opr. L.

Wojtasik (Kr). 7.40 W ludowych
rytmach. 11.00 Przed startem na

wyższe uczel, — kier, humanist.
— „Burza nad Przedwiośniem." —

aud .dr A. Nołer-Ładykowej. 11 .30
Śpiewa T. Wojtaszek — Kubiak.
11.55 Gra Poznańska 15 Rad. 12,
16 Wiad. 12.05 „Zesp. na miarę
potrzeb” — aud. dla wsi w opr.
J. Skrobota (Kr). 12 .20 Zesp.
tygod. — laureaci „Pawiego Pió­
ra” (Kr). 12 .25 Studio Wawel
(Kr). 13.00 Z rad. fonot. muz. 13.50
Przed startem na wyższe uczel. —

kier, biologicz. — „Drobnoustroje
a procesy produkcyjne” — aud. z

udz. dr K. Michalskiej. 14.10 Wa­
kacje na własny rachunek. 14 .20
Omów, progr. literac. 14.25 Rad.

Tygod Kultural. 15.05 Konfronta­
cje. 15.35 Sztuka nie tylko zawo­
dowa. 15.55 Aktualn. kultural.
16.05 Dzieła Organ. J . S . Bacha.
16.40 Wiad. znad Wrisły i Dunajca
(Kr). 16.50 Pols. zesp. Instrument.

(Kr). 17.00 Rozm, z Temidą —

w opr. T. Kasperkiewicz (Kr).
17.15 W 1200 sek. dookoła świata

(Kr), 17.35 W obronie kraju (Kr).
17.50 X K. Fest. Arii i Pieśni im.

Kiepury — rep. J. Bresticzkera

(Kr). 18.25 O zdrowie człowieka,
18.40 Spotk. z bist. 19.00 Ekon. na

co dzień. 19.15 36 iek. jęz. hisz­
pańskiego. 19.30 Studio Stereo

zapr. 22.15 W stronę nowej techa,
22.30 Poezja śpiewana.

POGOTOWIE ♦

Siemiradzkiego I, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 330-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50. 657-57,
al. Pokoju 7. 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 745-68, Nowa Huta
422-22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9.

557-60, Krzeszowice 9, 88.

APTEKI

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 18) —

tel. 214-28,
SKAWINA (Słowackiego 5) — tel.

250.

PROGRAM I
10.00 Paryscy Mohikanie — ode.

2 filmu ser. prod. tv CSRS (kol.).
14.40 TV kurs przygotowawczy —

fizyka — zadania egzaminacyjne.
16.25 Program dnia. 16.30 Dziennik
(kol.) . 16.50 Obiektyw — progr.
woj.: poznańskiego, gorzowskiego,
kaliskiego, konińskiego, leszczyń­
skiego, pilskiego, zielonogórskiego.
17.00 Popołud. najmłodszych. 17 .40
Losow. Małego Lotka. 17 .55 Ca-
merata — mag. muz. 18.40 Dwie

strony medalu — progr. publ. 19.20
Dobranoc — makowa panienka
(kol.). 19.30 Dziennik (kol.) . 23.25
W zielonym obiektywie. 20.35 Fil­
moteka arcydzieł — Generał —

film fab. prod. USA (kol.). 21 .55

Progr. publ. 22.25 Dziennik (kol.).
22.40 Lektury Pegaza (koi.).

RADIO

PROGRAM I

8,9,15,16,19,20,21,23—Wiad.
8.10 Mel. naszych przyjaciół. 8 .35
Koszaliński konc. rozrywk. 9,30
Moskwa z mel. i pios. 9.15 „Nieza­
pomniane stronice” — „Pamiętni­
ki" — J. Chryzostoma Paska. 11.55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju i ze

świata 12.45 Rolniczy kwadr. 13.15
O zdrowiu dla’ zdrowia. 13.30 Ka­
talog wydawn. 13.35 Polskie zesp.
reg. 16.00 Muz. na wolnej prze­
strzeni. 14 .20 Sport to zdrowie.
14.25 Wakacje z muz. 16.35 Operet­
ka — jej twórcy i wykon. 1605
Inf. dla kierowców. 16.11 Propoz.

PROGRAM II
17.25 Progr. dnia. 17.30 Jarmark

dominikański — rep. (kol.) . 17.40
Kino letnie — Arsen Łupin — ode.
Pt. Tancerka z Rottonburga filmu
ser. prod. fr. (kol.), 18.35 Sylwet­
ki X Muzy — E. Wawrzon. 19.00
Kronika (Kr). 19.20 Dobranoc

(kol.) . 19.30 Dziennik (kol.). 20.15
Wiad. sport, (kol.). 20.25 Roman­
tyczna królowa — progr. muz.

(kol.). 20.50 Nad apteką — rep.
(kol.) . 21 .10 24 godziny (kol.) . 21.20
Morze wokół nas — progr. publ.
21.50 Z cyklu: Nie tylko piosenka
— twarde drogi. 22.35 Ludzie partii
— Aleksander Szpotkowski —

progr. publ.
Za zmiany wprowadzone w o*

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie kierze odpowiedzialności.



- NIE RZUCIM ZIEMI - PRZEPŁYWA MELODIA DZWONÓW PODNIOSŁA

NAD GDAŃSKIEM, ALE KTÓŻ NIE WIE, ZE ZIEMIA TA, SKĄD NASZ RÓD,
O NOWYCH PRZESTRZEŃ POKŁADÓW BEZ GRANIC NAM SIĘ ROZROSŁA,
WYSZŁA STATKAMI NA MORZE, W CZAS, W ODDECH SZEROKICH WÓD;

I'ot. CAF Fragment wiersza „GODZINA MORSKA” FRANCISZKA FENIKOWSKIEGO

ŚRODY
ŚRODY

@ W całym otaczającym nas życiu, poczynając od miejsca pracy aż do. spraw własnej rodziny,
członek partii musi się zawsze zachowywać tak, jakby wykonywał zadanie partyjne. Oznacza to dy­
rektywę wysokiej odpowiedzialności za siebie i in nych, dyrektywę społecznej służby ludziom.

(Wiktor Kinecki — TRYBUNA LUDU)
© Nadszedł jedyny w swoim rodzaju okres — ostatnie tygodnie przed olimpiadą. Zalecany jest

spokój olimpijski — dla zawodników i trenerów. Przyda się on także milionowym rzeszom kibiców.
Sport jest taką walką, którą przegrać nie jest wstydem. Oczywiście, jeśli przegrywa się godnie.

(Bogdan W. Mikołajczyk — TRYBUNA LUDU)
@ Istnieć znaczy zmieniać się, zmieniać się — tó dojrzewać, dojrzewać zaś — to nieskończenie two­

rzyć samego siebie. (Henri Bergson — PRZEKRÓJ)
® Wszędzie, gdzie brak jest konsekwencji i rzetelnej oceny — postęp jest mierny albo żaden. Ro­

dzą się słuszne decyzje, powstają dobre dokumenty, ale ich praktyczne skutki bywają dalekie od ocze­
kiwań, potrzeb, możliwości. (Bogdan M. Mikołajczyk — TRYBUNA LUDU)

@ Wielkie aspiracje — to dobra rzecz. Ale chciałoby się, żeby nie tylko w poczynaniach na dużą
skalę, ale i w drobiazgach, w tzw. detalach sięgać jeśli już nie do doskonałości, to chociaż do śred­
niej. Do drobiazgów jednak serca nie mamy. Nowy wielki zakład czy też stadion zbudować — w to
nam graj, ale stary uporządkować — już dużo gorzej. (ŻYCIE GOSPODARCZE)

Ul
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MYŚLI TYGODNIA (17 - 23 VI 1976 r.)
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Z OCEANÓW (bez mórz) POZYSKUJE SIĘ OBECNIE
OKOŁO 60 MILIONÓW TON ŻYWNOŚCI. JEST TO TYLE
BIAŁKA, lr.E DOSTARCZA 230 MILIONÓW SZTUK BY­
DŁA.

To lapidarne porównanie aż nadto tłumaczy dlaczego ludz­
kość nie rezygnuje z zasobów żywności w postaci ryb. sko­
rupiaków, planktonu — znajdujących się w morzach i ocea­
nach. Obliczono, że gdyby np. Japonia zrezygnowała z ryb,
musiałaby mieć aż blisko dwukrotnie więcej gruntów ornych,
a Wielka Brytania o 40 procent. Bez produktów rybnych
znacznie uboższe byłyby także nasze stoły, mimo, że obec­
ne spożycie ryb w Polsce jest o połowę mniejsze niż w Zwią­
zku Radzieckim i Hiszpanii, trzy razy mniejsze aniżeli w

Danii, Norwegii Szwecji czy Portugalii i ponad czterokrotnie
niższe w porównaniu z Japonią.

Od wielu lat toczy się przeto w świecie swoista wojna o

ryby, o zasięg wód terytorialnych, czego jaskrawym przy­
kładem jest islandzko-brytyjska batalia dorszowa i interwe­
niujące w niej kanonierki. Jedno wszakże nie ulega wątpli­
wości. Atlantyk wskutek intensywnej eksploatacji jego ło­
wisk, przestaje już być rybodajnym obszarem. Skończył się
również swobodny dostęp do zasobnych w ryby szelfów, gdyż
poszczególne państwa odgradzają je. tworząc 200-milowe pa­
sy przybrzeżne, zastrzeżone do eksploatacji tylko dla włas­
nego kraju. Wprowadza się także ograniczenia połowowe
spowodowane groźbą zakłócenia równowagi biologicznej
mórz i oceanów Stawia to polską gospodarkę rybną — i nie
tylko polską — w trudnej sytuacji. Mimo to nasz kraj nie za­
mierza rezygnować z realizacji programu dalszego pozyskiwa­
nia białka rybiego. To właśnie z atlatyckich, dalekomorskich
łowisk pochodzi ponad 70 procent odławianych przez naszą
flotylle ryb, dzięki czemu jemy makrelę,, ostroboka, pyszne­
go halibuta czy morszczuka. Ale prawdą jest i to. że aż oś-
miokroinie zwiększyła się w ostatnich latach odległość ło-
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wisk od macierzystej bazy polskiej floty rybackiej. Stąd też
nasze główne przeasięoiorstwa połowowe — „Dalmor” w

Gdyni, „Odra” w Świnoujściu i „Gryf” w Szczecinie — do­
konują wymiany załóg na statkach rybackich przy pomocy
samolotów, by w ten sposób flotylla mogła ograniczyć ilość
rejsów do niezbędnego minimum.

Jeśli jednak chcemy, aby statystyczny Polak zwiększył
spożycie ryb wynoszące obecnie 7 kilogramów do zakłada­
nych 10 kg w roku 1980, nasze statki rybackie muszą szu­
kać nowych łowisk — położonych jeszcze dalej od aktual­
nie eksploatowanych. Ekspansja ta została już zresztą roz­
poczęta. Niedawno wróciły bowiem z pierwszego zwiadow­
czego rejsu na wody Antarktyki polskie statki: naukowo-ba­
dawczy „Profesor Siedlecki” i towarzyszący mu w tym rej­
sie trawler „Tazar”, Spenetrowały one obszary, na których
w ubiegłym stuleciu, pod belgijską banderą dotarła wypra­
wa Arctowskiego i Dobrowolskiego. Tym razem pojawienie
się tu po raz pierwszy polskiej bandery miało na celu prze­
de wszystkim zbadanie zasobów i metod połowowych sko­
rupiaka o nazwie kryl. Jest to nieduży krab o kolorze blado-
cżerwonym lub ceglastoczerwonym z wyglądu i smaku mięsa
podobny do maleńkiej krewetki. Kryl to główne pożywie­
nie wielorybów; pożerają one dziennie dwie tony tych kra­
bów. Lecz wielorybów zostało już dziś niewiele, gdyż niemal
całkowicie je wytępiono. Został kryl. Miliony ton. Większość
uczonych ocenia, że bez szkody dla stada podstawowego mo­
żna będzie odławiać co najmniej 100—150 milionów ton kryla
rocznie, a więc dwa razy więcej, niż obecnie łowią ryb wszy­
stkie flotylle świata na całym globie. Owe ogromne ilości
kryla występują w powierzchniowych warstwach morza. Wy­
starczy je tylko zgarniać.

Odławiane kraby przez statki polskiej ekspedycji stały s'ę
przedmiotem badań i prób nad wykorzystaniem kryla dla
celów paszowych i konsumpcyjnych. Uzyskano także próbki

r

pasty krylowej z dużą zawartością białka. Podjęte zostały
prace nad uzyskaniem produktów konsumpcyjnych z kryla
gotowanego. Nad recepturami krylowych potraw i domie­
szek pasty krylowej do innych dań, zwłaszcza rybnych, pra­
cować będą instytuty naukowe przemysłu spożywczego w

kraju.
Równocześnie w subantarktycznym rejonie Oceanu Indyj­

skiego zaczynają operować trawlery-przetwórnie gdyńskiego
„Dalmoru”, Statki te łowią w okolicach wysp Cruzota i Ar­
chipelagu Kergulenów, który składa się z ponad 300 różnej
wielkości wysp pochodzenia wulkanicznego. Dalmorowscy ry­
bacy łowią tam zupełnie nieznane u nas dotąd gatunki ryb
jadalnych jak: kargulena, skwarna, nototenia Największą
osobliwością karguleny, frapującą ichtiologów — jest „prze­
zroczystość” tej ryby. Ma ona bowiem białą krew, zupełnie
pozbawioną hemoglobiny — niepotrzebnej, gdyż ryba „od­
dycha” całym ciałem, całą jego powierzchnią, pozbawioną łu­
sek. Kargulena podawana w każdej postaci (smażona, goto­
wana, wędzona) jest ponoć prawdziwym rarytasem, prze­
wyższającym delikatnym smakiem wszystko, co czerpiemy z

głębin oceanów. Rozpoczęcie połowów na Oceanie Indyjskim
otwiera nowy etap w historii polskiego rybołówstwa. Są to

jednakże łowiska o bardzo trudnych warunkach klimatycz­
nych i eksploatacyjnych.

Oto jak realizuje się batalię o białko. Idzie w niej także
o to, aby potwierdzić swoją obecność na nowych, nie eksplo­
atowanych dotąd łowiskach. Umocnienie na nich własnej po­
zycji w przypadku wprowadzenia reglamentacji odłowów da-
je prawo do odpowiedniego w nich udziału. Są także atuty
ekonomiczne. Koszt zdobycia jednego kilograma białka w

rybołówstwie jest dwukrotnie niższy, aniżeli w rolnictwie.
Poważne wsparcie dla sprawy białka stanowi preparat wy­

naleziony przez dwójkę naukowców — TERESĘ KRASSOW-
SKĄ i ALEKSANDRA STALĘ z Ośrodka Badawczo-Rozwo­

jowego Białka Spożywczego w Gdyni. Preparat ten — roz­
puszczalnik tłuszczu i wywabiacz smaku i zapachu z odwod­
nionego mięsa rybiego — nie niszczy struktury białka. Re­
generuje je, kondensuje i konserwuje w stanie aktywnym.
W praktyce, rewelacyjność wynalazku gdyńskich naukow­
ców polega na tym, że jako pierwsi w świecie uzyskali białko
rybie bez zapachu i smaku, dzięki czemu można je doda­
wać do różnych produktów spożywczych. Godne podkreśle­
nia jest również to. żę preparat białkowy stał się już przed­
miotem produkcji na skalę przemysłową. Ostatnio właśnie w

Gdyni-Chylonii przekazana została do użytku nowo zbudo­
wana Fabryka Białka Spożywczego, w której w wyniku prze­
rabiania 30 tys. ton ryb rocznie, otrzymywać się z nich będzie
7—8 tysięcy ton preparatu o zawartości 25—30 procent białka.
Drugi podobny obiekt ma powstać w Świnoujściu.

Nie mielibyśmy jednakże przetwórstwa ryb bez floty poło­
wowej, która z kolei mogła powstać dzięki posiadaniu włas­
nego, silnie rozwiniętego przemysłu okrętowego. Polska flota
łowcza pod względem pojemności znajduje się na szóstym
miejscu w świecie po ZSRR, Japonii, Hiszpanii, USA i Wiel­
kiej Brytanii. Pod biało-czerwoną banderą pływa dziś blisko
700 jednostek, z czego najliczniejszą grupę stanowią kutry
łowiące na Bałtyku i przybrzeżnych zalewach. Nadal bowiem
liczy się Bałtyk w połowach polskiego rybołówstwa. Zasłu­
guje to na podkreślenie, jako iż do niedawna panowało prze­
konanie, że możliwości naszych połowów na tym obszarze,
bez naruszania równowagi biologicznej, sięgają 100 tys. ton

ryb rocznie. Faktycznie pozyskuje się ich 160 tys. ton bez za­
grożenia biologicznego podwodnej fauny. Kupowane przez
nas śledzie, szproty, dorsze — pochodzą w znacznej mierze

>z Bałtyku. W sumie dostarcza on krajowi blisko jedną trze­
cią ryb. Na dostawach ryb ze wszystkich łowisk bazuje w

kraju 14 fabryk i zakładów, produkujących m. in. 230 róż­
nych rodzajów konserw rybnych. Za połowami i przetwór­
stwem ryb nie nadąża natomiast handel. Za mało bowiem
jest sklepów rybnych, hurtowni, magazynów, sąmochodów-
chłodni. Toteż w najbliższych latach położony zostanie duży
nacisk na powiększenie liczby detalicznych placówek handlo­
wych, by usprawnić zaopatrzenie rynku w ryby i przetwo­
ry.

TADEUSZ STEC



MUZEUM INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH W POZNANIU jest placówką,

która być może wspólnie z naukowcami krakowskimi udowodni tezę o polskim rodowodzie

skrzypiec. A więc Włosi czy Polacy byli twórcami tego wspaniałego instrumentu?

To pytanie intryguje cały świat muzyczny.

URODZENIE DZIECKA,
wszystkie chwile poprzedzające pierwszy płacz nowo­
rodka matka ięta do końca życia. Jakże jednak
głębiej wciska się w pamięć len dzień, gdy pośród iluś

tam opuszczonych dzieci dwoje dorosłych ludzi wybiera
lo jedno. Właśnie to, które będzie ich nazywało mamą
i tatą...

☆
Bardzo pragnęli mieć swoje własne dziecko. Niestety,

kilkuletnie leczenie nie przyniosło rezultatów. Ostatecz­
na diagnoza była lapidarna w treści. Wanda U. matką
nigdy nie będzie mogła zostać.

Najprostszym rozwiązaniem była adopcją. Proste, to

jednak nie to samo co najłatwiejsze. Trzeba było pokonać
wiele naturalnych barier, obaw, lęków i uprzedzeń.
I przede wszystkim tę niepewność. Kim ten mały, obcy
człowiek okaże się w przyszłości, z jakimi dziedzicznymi
obciążeniami przyszedł na świat? Czy oni, przybrani ro­
dzice, nie będą kiedyś żałowali tego, że rodzicami zostać
zechcieli?

W końcu zdecydowali się na wizytę. Za tą pierwszą po­
szły następne. Najbardziej podobał się im Marek. 3-letni
chłopiec o ładnej buzi, przymilny i rozgarnięty. Wyróżniał
się wśród grona tak jak i on samotnych dzieci, którym
los wyznaczył rodziców równie nieodpowiedzialnych co

bezdusznych. Dzieci odtrącone, dzieci, które nazywa się
społecznymi sierotami.

Podjęli pierwsze, niezbędne czynności formalne, które
w konsekwencji przyznać im miały pełne rodzicielskie
prawa. Owo załatwianie adopcji jest skomplikowane i
długie w czasie. Tym razem chodzi o te, by już raz po­
krzywdzone dziecko nie zostało skrzywdzone i po raz dru­
gi. Po prostą by zostało otoczone opieką ludzi godnych
miana matki i ojca.

Wszystko było na najlepszej drodze, a mimo tego Ma­
rek nigdy dzieckiem państwa U. nie został. Zadecydował
o tym drobny zdawało by się przypadek. Pewnego popo­
łudnia, w trakcie bytności Wandy U. w Domu Dziecka,
podszedł do niej rudy, piegowaty chłopak i z płaczem,
a także pretensją w głosie zwierzył się owej obcej pani
ze swego dziecięcego nieszczęścia. „Po inne dzieci to przy­
chodzą mamusie i zabierają je do domów, a po mnie ża­

dna mamusia nie przyjdzie, bo ja jestem bardzo brzydki
i mnie nikt nie chce”.

Tych kilka słów skargi wystarczyło. One zadecydowały.
4-letni Tomek został adoptowany w całym majestacie
prawa i otrzymał nazwisko swoich przybranych rodzi­
ców.

☆
Otoczyli swojego — jak go nazywali — jedynaka praw­

dziwie czułą opieką i miłością. Mały odwdzięczał się dzie­
cięcą radością, ufnością i oddaniem. Chłopiec wspaniale
się rozwijał, był Zdrowy, potem — w szkole podstawo­
wej — należał do wyróżniających się uczniów. Nic nie
zapowiadało więc późniejszych dramatów, nic nie zapo­
wiadało tego wyraźnego rozdźwięku między przybranymi
rodzicami, a przybranym synem.

Radość z faktu, że w domu jest to przez lata upragnio­
ne dziecko sprawiła, że państwo U. bezkrytycznie zaczęli
oceniać początkowo mało groźne, a znamienne przecież
występki, podrastającego syna. Kłamstwa wszelakie, za­
bieranie z domu pieniędzy, opryskliwość. Ciągle wyda­
wało im się, że ich Tomek jest malutkim chłopczykiem,
któremu wszystko wybaczać trzeba. Swoją tolerancyjność
tłumaczyli tak nawet wtedy, gdy Tomek dzieckiem dawno
już być przestał. Naiwnie brzmiało to wzajemne pociesza­
nie się państwa U., że chłopak jak podrośnie to zmądrze­
je i poprawi się.

Wydawać by się mogło, że ten występek Tomka zre­
flektuje nieco jego opiekunów. Nie jest to przecież nor­
malne by 15-letni podrostek dobierał się do piwnicy są­
siadów i kradł stamtąd wszystko, co tylko spieniężyć mo­
żna. Państwo U. załagodzili rzecz całą zwrotem wartości
skradzionych przez syna przedmiotów i uważali, że speł­
nili w całości swój rodzicielski obowiązek. By w przy­
szłości chłopak nie musiał sięgać po cudzą własność zde­
cydowali się na podniesienie jego miesięcznego „uposa­
żenia”, czyli kieszonkowego.

Doszło w końcu do decydujących rozmów. Wtedy, gdy
Tomek zaczął nie przychodzić do domu na%ioc, gdy zni­
kał na kilka dni, wagarował. Niestety, wszystkie przed­
sięwzięcia opiekunów były co najmniej o pięć, sześć lat
spóźnione. Nie dały, bo i dać nie mogły żadnych pozyty­
wnych rezultatów. Pretensje państwa U. zripostowane na­
tomiast zostały słowami syna, które zaboleć ich naj­
bardziej mogły. Nie są jego rodzicami więc niech się nie
wtrącają w jego życie. Będzie robił to, na co będzie miał
ochotę. Jeżeli im się nie podoba gotów jest w każdej
chwili wyprowadzić się z domu.

Tak sformułowany pogląd na wzajemne stosunki mię­
dzy nim a opiekunami głosił 17-letni wtedy uczeń liceum

ogólnokształcącego...

☆
Z opóźnieniem 2 lat Tomek dobrnął do matury, by zdać

ją z dużym trudem. W okresie tym wyraźnie już ignoro­
wał rodziców traktując ich wyłącznie jako dostarczycieli
koniecznych do życia pieniędzy. I chociaż ći ostatni nie
mieli już żadnych złudzeń jak ułożą się ich przyszłe kon­
takty z synem nie spodziewali się jednak, że niebawem

zobaczą go na ławie oskarżonych.
Z dwoma kompanami Tomek dokonał groźnego napadu.

Była to wyprawa po „duże” pieniądze. Łupy okazały się
nieproporcjonalne do nadziei. W sumie każdy, z uczestni­
ków napadu otrzymał po podziale po pięć tysięcy i kilka­
set złotych. Przedtem jednak 67-letnia Anastazja J. zo­
stała niebezpiecznie poraniona przez żądnych f or t u n y
młodzieńców.

W trakcie przewodu sądowego Tomek, główny. sprawca
napadu a teraz główny oskarżony, zachowywał się butnie
i cynicznie. Ani raz nie zdobył się na słowo skruchy, cień
refleksji nad tym co zrobił. Wyrok , opiewający , na 7 lat

pozbawienia wolności przyjął z ironicznym uśmiechem.
Przebiegowi procesu przysłuchiwali się państwo U. Me

muszę dodawać, że było to dla nich tragiczne doświaocze-
nie. Szczególnie dla pani Wandy, dla której Tomek w

dalszym ciągu nie przestał być owym ukochanym jedyna­
kiem. Reagowała tak, jak matka reagować tylko może.

Wstrząsana płaczem patrzyła na Tomka konwojowanego
przez milicjantów z radiowozu do budynku sądu. Z kaj­
dankami na przegubach dłoni, udającego że nie dostrzega
stojącej na korytarzu kobiety, gotowej dla niego poświę­
cić wszystko. Natomiast pan Andrzej U. oceniający proces
bardziej spokojnie zdobył się na smutną refleksję: „jakże
żałuję tego dnia, gdy zdecydowaliśmy się na adoptowanie
Tomka. Gdyby nie ta przemożna chęć posiadania dziecka,
żylibyśmy sobie spokojnie, bez tych wszystkich kłopotow,
których syn nam przysporzył”.

W odpowiedzi na moją uwagę, iż przy metodach wy-
chowawczych, jakie zastosowano w stosunku do Tomka
fakt, że był on dzieckiem zaadoptowanym nie własnym,
nie miał żadnego znaczenia usłyszałem: „tak, ale gdyby
Tomek był naszym naturalnym synem, nie byłoby tej
pretensji w stosunku do samego siebie, że człowiek do­
konał mylnego wyboru. Bo proszę pana dla mazczyzny^i
dziecko adoptowane, to nigdy nie to samo co dziecko

,Mylny wybór” — czy przegrana i błędy dorosłych,
których niewłaściwa postawa wychowawcza w istotny
sposób zaważyła na losie przybranego syna?

JANUSZ HAŃDEREK

— Dla zachodnich instrumentologów — mówi dr WŁO­
DZIMIERZ KAMIŃSKI, dyrektor Muzeum Instrumentów
Muzycznych w Poznaniu — nasza teza o polskim rodowodzie
skrzypiec stanowi swojego rodzaju szok, niemniej na wszy­
stkich kongresach międzynarodowych, w których brałem
udział, sprawę tę dyskutuje się rzeczowo, a zasadniczy po­
gląd nie wywołuje sprzeciwu, ponieważ w obliczu faktów
i dowodów trudno dyskutować.

— Czyli jest to swojego rodzaju nokaut?
— Można to i tak określić.
W kierowanej przez dr W. Kamińskiego placówce od daw­

na prowadzi się badania nad historią polskich instrumentów
i dzięki tym pracom m. in. ustalono, że skrzypce były pol­
skim instrumentem ludowym, który w początkach XVI w.

zostały skojarzone z włoską yiolą da braccio. co dało w wy­
niku, dzisiejsze, klasyczne skrzypce.

Pierwszą hipotezę o polskim pochodzeniu skrzypiec posta­
wił Z. SZULC we wstępie do swojego „Słownika”. Okazuje
się, że znani teoretycy niemieccy, M. Agricola w 1545 r. i M.
Praetorius w 1619 r. wyraźnie pisali o polskich skrzypcach.
M. Agricola instrument nazywał „polische Geige”, a M. Prae­
torius stwierdził zupełnie jednoznacznie, że skrzypce pochodzą
z Polski i stamtąd też wywodzą się najwybitniejsi skrzyp­
kowie. Jest to stwierdzenie tym ciekawsze, że ten wybitny te­
oretyk muzyki ani słowem nie wspomina o działającej już
wówczas we Włoszech rodzinie Amatich.

— Najstarsze posiadane przez nas informacje o skrzypcach
w Polsce — mówi dr W. Kamiński — pochodzą z połowy XV
w„ podczas, gdy pierwszy lutnik włoski i twórca szkoły
kremońskiej Andrea Amati żył w połowie XVI w. Np. w pol­
skim tekście z 1450 r. napisano, że „skrzypice i gęśli rozmaite
głosy dawają" Informacje o polskich skrzypcach z XV w.

dowodzą, że był to instrument niezwykle popularny wśród
ludu (Polakowi „tylko Boga a skrzypie” — napisał S. Rysiń-
ski w 1619 r.), a jeśli przyjmiemy, że lud kocha tradycję i z

trudem przyjmuje nowinki, to śmiało możemy datować po­
wstanie skrzypiec w Polsce na wiek XIV, czvli na jakieś 200
lat przed włoskimi. Jak bowiem wiadomo, pierwsze dato­
wane skrzypce Amatiego pochodzą z lat 40-tych XVI w.

„Nasza ślachta na skrzypicach -,ie grawa” — napisał Ł. Gór­
nicki w „Dworzaninie”. Gdy to pisał, ludowy instrument
polski, udoskonalony przez Włochów, był już w Europie
popularny i niebawem rozpowszechnił się też»i w Polsce, wy­
pierając rodzimy, czterostrunowy instrument ludowy.

Ale to nie koniec rewelacyjnych ustaleń, których autorem
jest dr W. Kamiński. Czy tylko Włosi mieli swój wkład w

udoskonalenie polskich ludowych skrzypie? — zadał sobie
pytanie poznański muzykolog. Niewątpliwie szkoła kremoń-
ska wniosła tu najwięcej, ale i u nas działała np. od XVI do

BYŁA TO AKCJA NIEZWYKŁEJ WAGI, utem 1944 r. specjalna grupa radzieckich

spadochroniarzy, współpracując z partyzantami oddziału im. L. Waryńskiego AL, starannie

gromadziła informacje o rozlokowaniu hitlerowskich jednostek w rejonie Krzeszowic, Sanki

i Alwerni. Przygotowywano operację, która do historii II wojny światowej przeszła jako
MANEWR, KTÓRY OCALIŁ KRAKÓW.

Grupą zwiadowców dowodził kpt. Jewgienij Bereżniak (ps.
„Michajłow”), informacje przekazywała radzieckiemu do­
wództwu Elizawieta Wołogodzka (ps. „Olga”). Radiostację —

w obawie przed dekonspiracją —< często przenoszono z miej­
sca na miejsce, a od lipca do 16 września 1944 była ona prze­
chowywana we wsi Sanka — u Michała Wróbla, członka
PPR i AL.

Córka Michała Wróbla, Rozalia Waikowicz, tak wspomina
wydarzenia tamtego okresu:

„...Ojciec przygotował skrytkę w stodole. Była zbudowana
z grubych desek i obłożona warstwą siana. Dojście, do skryt­
ki wiodło od strony lasu przez zamaskowaną szparę między
deskami ściany stodoły. Deski można było lekko usuwać i za­
kładać bezszelestnie. Radiostację umieszczono na strychu.
W domu pozostało pięć osób: ojciec, moja siostra Stefania,
radiotelegrafistka Ctga i jej opiekun Eugeniusz »Michajłow«
oraz ja. Matka z młodszymi siostrami wyprowadziła się eto

Czułowa, do swojej rodziny”.
Wspomina kpt. Jewgienij Bereżniak *):
„Zaznajomiłem naszych polskich przyjaciół z prośbą do­

wództwa Armii Radzieckiej, aby współpracowali w prowa­
dzeniu systematycznego wywiadu i zebrane wiadomości do­
starczali do ośrodka. Chodziło o informacje o wszelkich So-
dzajach i ilości transportów, rozlokowaniu wojsk niemiec­
kich w terenie, budowanych umocnieniach, zakwaterowaniu
sztabu, zgrupowaniach i numeracji oddziałów itp. Poinfor­
mowałem też przyjaciół Polaków, że dowództwo Armii Ra­
dzieckiej postanowiło nie zdobywać Krakowa frontalnie, aby
uchronić go od zniszczenia, ale go oskrzydlić, stąd informacje
muszą być bardzo ścisłe i dokładne”.

BOKS TO MOCNY SPORT.
miejsca dla niezdecydowanych. Pochłania bez reszty, uczy wytrwałości, odwagi
i hartu, ale przynosi także rozczarowania i klęski. Ileż to razy trzeba drogo

zapłacić za chwile triumfu i sławy, za medal, dyplom i oklaski publiczności.

To jest męski sport, nie dla kobiet. I dlatego ANDRZEJ
JAGIELSKI nie pozwala swej żonie przychodzić na mecze,
nie chce, by oglądała jego pojedynki. Pragnie oszczędzić jej
przykrych widoków, mocnych przeżyć. Andrzej Jagielski sto­
czył już 153 walki i niie przegrał ani jednej przez nokaut
(chociaż kilka razy był na deskach), ale przecież przeciwnik
ma pięści też nie od parady. Jeden silny cios i...

Zdarzyło się to kilka lat temu w Zielonej Górze w miej­
scowej Gwardii, gdizie Jagielski zaczynał karierę bokserską.
Jeden z jego kolegów zapraszał na mecze całą swą rodzinę,
podziwiali go, oklaskiwali, bo chłopak miał silny cios i raz

po raz posyłał przeciwnika na deski. Ale jaką bronią się wo­
juje, od takiej się ginie... Nadszedł dzień, że trafił'na silniej­
szego od siebie, padł pod Ciosami, wynieśli go półprzytomne­
go na rękach do szatni. Rodzina przeżyła wielki dramat,
matka omal nie zemdlała, jego dziewczyna spazmowała...

„Nie obawiam się, że spotka mnie los mojego kolegi,
ale nigdy nic nie wiadomo. Jerzy Kulej twierdzi, że nie ma

bokserów niezłomnych, są tytko źle trafieni. I ma rację. Po
co więc żona ma się denerwować? Syn? Nie, nie chcę, by syn
był bokserem, zbyt trudna to dziedzina sportu”.

Sam ją sobie jednak wybrał. Mieszkał w położonej o

kilka kilometrów od Zielonej Góry — Zawadzie. Ko­
ledzy, którzy już trenowali w klubie, przywozili ze

sobą do domu rękawice bokserskie, spotykali się na łące
i rozgrywali pojedynki. Spodobał się ten sport An­
drzejowi, pojechał do Zielonej Góry i zapisał się do
sekcji bokserskiej. Miał wówczas 17 lat. Już na pierw­
szym treningu zaproponował trenerowi, że obciąłby z któ­
rymś z zawodników stoczyć pojedynek sparringowy. Tan po­
patrzył na niego z niedowierzaniem, odradzano, ale Andrzej
się uparł. Zgodził się w końcu. Jagielski sam wybrał sobie
przeciwnika, chłopa rosłego, trenującego w klubie od dłuż­
szego czasu. Weszli ną ring. Po kilku minutach trener mu­
siał przerwać sparring, bo Andrzej miał zbyt wyraźną prze­
wagę nad rywalem. I tak został bokserem. Gdy skończył 18
lat — wszedł do pierwszego zespołu Gwardii, walczył w dru­
giej lidze. W rok później został powołany do kadry i do dziś
w niej przebywa.

Dwóch jego braci — Ryszard i Tadeusz — także wybrali
boks. Kilka lat później Andrzej spotkał się na ringu ze swym
bratem Ryszardem. Tak chciał przypadek. Kibice byli prze­
konani, że będzie to tylko markowanie, imitacja walki. A

XVni w. rodzina sławnych lutników Grobliczów, których
wyroby wcale nie ustępują włoskim. Ich wkład w modelo­
wanie i ulepszanie skrzypiec jest równie niewątpliwy jak
Włochów.

Gdy już padło nazwisko Grobliczów jesteśmy na terenie
krakowskim. A Kraków w teorii o polskim pochodzeniu
skrzypiec (nawiasem mówiąc dr W. Kamiński pisze obszernie

Fot. BARBARA DRZEWIECKA

o swojej tezie w książce „Instrumenty muzyczne na ziemiach
polskich”) odgrywa niepoślednią rolę. I kto wie, czy tu nie
pojawi się kiedyś jakiś dowód rzeczowy, bezapelacyjnie roz­
strzygający sprawę polskiego rodowodu skrzypiec. Gdyż jak
dotąd wszystko jest niczym w kryminalnej aferze, wszystko
jest wiadome, jesteśmy w stu procentach pewni „kto zabił”,
brak nam tylko corpus delicti. Oczywiście, wątpliwe wydaje
się znalezienie polskich „skrzypie” z XIV czy XV w., ale jest
wiele dróg i możliwości pośrednich, które mogą zostać wyko­
rzystane dla utwierdzenia teorii.

Dr W. Kamiński w swoich rozważaniach powołuje się m.

in. na spisy inwentarzowe pozostałe po krakowskich lutni­
kach. Pierwszy znany nam lutnik polski budujący skrzypce,
Mateusz Dobrucki, urodził się w 1520 r. i w Krakowie miał
olbrzymi, nawet jak na dzisiejsze warunki, warsztat lutni­
czy. Sporządzony po jego śmierci spis inwentarzowy mówi
o 40 nieukończonych skrzypcach, o „srobstaku z warsztatem
do robienia skrzypie w oknie” oraz o tym, że „jaworu do
robienia skrzypie iest go wóz”. Dr W. Kamiński wyciąga
stąd kilka wniosków, w tym jeden taki: Dobrucki swojej

„Kpt. Michajłow — mówi Rozalia — najczęściej przebywał
poza domem; szedł w pole — niby do pracy i tam kontakto­
wał się z umówionymi osobami, od których zbierał infor­
macje. Prócz tego z wiadomościami przychodzili wieczorami
Andrzej Skalny z Sanki, Władysław Ciepacz, Mieczysław Ko­
nik z Czułowa, Henryk Malik z Rybnej, Ignacy Targowski
z Morgów i inni. Czesław Wybraniec z Tenczynka przynosił
prócz wiadomości naładowane akumulatory dla radiostacji,
a zabierał wyczerpane. Odwiedzał nas też często Aleksy Sza-
powałow, spadochroniarz radziecki, który przebywał również
w tej okolicy”..

☆
„Radiostacja była ubezpieczona dwoma pierścieniami —

kontynuuje swą relację »Michajłow«-Bereźniak — przez Mi­
chała Wróbla i jego córki, którzy w czasie nadawania „pra­
cowali” w ogrodzie, zaś w lesie „zbierali grzyby” Mietek
i Kazek, spełniający zadania przybocznej straży Olgi. Udało
się też wciągnąć do współpracy Józefa Skąpskiego (syna b.
właściciela folwarku w Sance), który nawiązał kontakt z ja­
kimś hitlerowskim dygnitarzem, dzięki czemu mieliśmy
przednie wiadomości.

Nasz pobyt w jednym miejscu przedłużał się i zachodziło
niebezpieczeństwo dekonspiracji, ale otrzymaliśmy od Do­
wództwa Armii nowe, pilne zadanie, które należało wykonać
przed zmianą miejsca. Po zebraniu wiadomości przekazałem
tekst do zaszyfrowania Oldze, a sam nad ranem zdrzemną­
łem się w swojej kryjówce.

Zbudził mnie ze snu przeraźliwy krzyk Stefy Wróblówny.
Przez szparę mojej kryjówki zobaczyłem całe podwórze za-

oni traktowali sprawę serio cics za cios, nie oszczędzali się.
Niektórzy skłonni byli sądzić, że załatwiamy jakieś stare

rodzinne porachunki, a wcale tak nie było. Każdy z nas

chciał po prostu wygrać, udowodnić, że jest lepszy od drugie­
go — tłumaczy Andrzej Ja^elski.

Pewnego dnia do Zawady przyjechali działacze Hutnika,
zaproponowali mu zmianę barw klubowych. Zgodził się, spa­
kował manatki i przyjechał do Nowej Huty, otrzymał miesz­
kanie, lepsze warunki finansowe. To nie było dla młodego
pięściarza z zielonogórskiej Gwardii bez znaczenia. Urządził
się, założył rcdzihę. Walczył teraz w pierwszej lidze, mógł
podnosić swe kwalifikacje bokserskie. Nie starczyło już jed­
nak czasu, by kontynuować naukę. Zakończył — jak na ra­
zie — edukację w 10 klasie Liceum Ogólnokształcącego, pró­
bował uczyć się dalej, ale zgrupowania, częste wyjazdy spo­
wodowały, że nie tylko w domu, ale także w szkole bywał
gościem. Dziś jest bez zawodu, zdaje sobie sprawę, że za kil­
ka lat, gdy zakończy karierę sportową będzie musiał zaczy­
nać życie prawie od nowa, od zdobycia zawodu. Będzie trud­
no, ale w końcu boks nauczył go wytrwałości, zahartował.
Da sobie jakoś radę.

Od czasu do czasu wraca w rodzinne strony, do Zawady.
Spotyka się wtedy ze swymi kolegami. Są już na stanowi­
skach, są inżynierami, prawnikami... Zazdroszczą mu sławy,
medali. Wtedy Jagielski mówi im: dajcie mi swój dyplom, a

ja wam oddam w zamian to wszystko, co osiągnąłem w spor­
cie. I mówi to chyba trochę z przekory, trochę dla żartów,
bo w końcu boks był i jest jego pasją, żywiołem. Bo w koń­
cu dzięki swym pięściom osiągnął niezły standard życiowy,
ustabilizował się. Zwiedził kawał świata. Ale co dalej ? To

pytanie trochę niepokoi Andrzeja Jagielskiego.
Pokazuje mi lewą dłoń. W jednym miejscu ręka jest jak­

by spuchnięta, nabrzmiała, garbata. To pamiątka po kontu­
zji sprzed sześciu lat. Podczas walki poczuł ból w ręce, po­
szedł więc po zawodach do lekarza, ale prześwietlenie nic
nie wykazało. Walczył więc dalej, ból jednak odzywał się
od czasu do czasu, ręka puchła. Robił więc kilka dni przer­
wy w treningach, by potem znów stanąć do pojedynku! O-
sta.tnio przeprowadzone badania wykazały, że przed sześciu
laty Jagielski miał złamaną rękę, nastąpiło przemieszczenie
kcści wskutek nieleczenia i pozostał do dziś garb na dłoni.
Siad niedopatrzenia czy zaniedbania lekarskiego. Ręka już
nie boli, tyle że nieładnie wygląda. Proponowali mu więc le­

sztuki musiał się gdzieś nauczyć, zatem jego pracownia nie
była pierwszą...

Inny ze spisów inwentarzowych sporządzony w 1599 r.

po śmierci krakowskiego muzyka i lutnika Bartłomieja Kej-
chera dowodzi, że warsztat ten założony musiał być przed
1548 r., że jego ojciec zajmował się też budową instrumen­
tów („instrumencik mały, ojca nieboszcz.ykowskiego roboty”)
oraz, że warsztat to musiał być niemały, skoro spis wykazał
rozmaitych sztortów, mutów, kornetów, sztymwerków etc.
336 sztuk, w tym instrumentów prawie gotowych — 94.

Dr W. Kamiński powiedział nam na zakończenie rozmowy,
że do Krakowa go „ciągnie”, że tu zapewne możliwe są dal­
sze odkrycia, bezpośrednio lub pośrednio wspierające jego
tezę o polskim rodowodzie skrzypiec. I liczy na krakowskich
badaczy, na historyków sztuki, na krakowską ikonografię,
która utrwaliła być może wizerunek polskich skrzypiec...

Póki co dr W Kamiński do Krakowa przyjeżdża 19 sier­
pnia, jako kierownik artystyczny zespołu muzyki dawnej,
sławnego na świecie Collegium Musicorum Posnaniensium.
Zespół gra na oryginalnych instrumentach wypożyczonych z

Muzeum, na skrzypcach Groblicza, skrzypcach Dankwarta.
Na tych Ostatnich gra m. in. doc. dr Jadwiga Kaliszewska,
kierownik Katedry Instrumentów Smyczkowych PWSM w

Poznaniu, urodzona krakowianka, która w naszym mieście
kończyła studia muzyczne. Wśród wykonawców jest też jesz­
cze jeden naukowiec — doc. dr Andrzej Murawski, altowio­
lista.

— Ze względu na muzyków, instrumenty oraz wykonywa­
ne utwory, charakter zespołu jest wybitnie „krakowski” —

żartuje dr W. Kamiński.
Z innych muzycznych cracoviańów warto wspomnieć, że

w Muzeum kierowanym przez dr W. Kamińskiego znajduje
się m. in. 9 instrumentów Groblicza, klarnet krakowski z

XVIII w., skrzypce z warsztatu Wojciecha Pilichcwskiego,
pozytywy (organy przenośne) z 1640 r„ które nawiasem mó­
wiąc, ujrzymy i usłyszymy 19 sierpnia podczas koncertu.
A poza tym, będąc w Poznaniu koniecznie trzeba zwiedzić
Muzeum Instrumentów Muzycznych, gdzie jest i fortepian
na którym grywał Chopin w Antoninie, gdzie są skrzypce
Amatiego, Guarneriego, Storioniego, Guandaniniego, gdzie są
kotły wojenne polskie z XVI w. oraz setki osobliwości —

szklana harmonijka austriacka, fortepian bliźniaczy z Pa­
ryża, dzwonek dla krów z Norwegii, basy, dudy, złóbcoki
i turcań z Podhala, skrzypce diabelskie o jednej strunie
z Łodzi, grzechotka ze skorupy żółwia, instrumenty Apaczów,
kocioł żeliwny z Syjamu, zwany pazi, gong z Birmy, ksylofon
z Afryki...

KONRAD STRZELEWICZ

tłoczone gestapowcami; w jednym rogu podwórza Stefę leżą­
cą na ziemi z rozłożonymi rękami, w drugiej leżał ojciec
dziewczynek. Wokół stali gestapowcy z automatami gotowy­
mi do strzału. W rogach podwórza były ustawione karabiny
maszynowe, wycelowane na zewnątrz”.

„Olga” była tak zajęta nawiązaniem łączności z centralą
i nadawaniem wiadomości, że zrozumiała co się stało dopiero
wtedy, kiedy chwycono ją za włosy, przystawiając pistolet do
pleców i brutalnie ściągnięto ze strychu. Tymczasem gesta­
powcy dokonywali dalszych poszukiwań w całym obejściu,
następnie po rewizji i wstępnych badaniach, popędzili wszy­
stkich do samochodu. Nie wolno było rozmawiać w Samocho­
dzie, więc „Olga” nuciła piosenkę, prosząc jej słowami o nie-,
zdradzenie kapitana, który pozostał w kryjówce.

Relacjonuje córka Michała Wróbla, Rozalia:
„W dniu 16 września -944 r. poszłam, jak zwykle, do kopa­

nia okopów, w domu został tatuś, Stefa, »Olga« i kapitan.
Później w więzieniu opowiadała mi siostra Stefa o najściu
Niemców. Nastąpiło ono nagle i niespodziewanie. W tym cza­
sie »Olga« nadawała na strychu, ojciec ubezpieczał ją na

podwórzu, a siostra przygotowywała śniadanie. Nagle Stefa
usłyszała krzyk ojca, wyjrzała oknem i spostrzegła, że wokół
ojca stoją Niemcy z psami i tłuką go kolbami... Na stole stało
przygotowane śniadanie, kawa nalana do czterech kubków.
Nie zdążyła nawet ich sprzątnąć, bo Niemcy wpadli do
mieszkania. Pytali dla kogo to jedzenie, wykręcili Stefie ręce,
wzięli przed siebie i tak ją prowadząc zaczęli obszukiwać
całe mieszkanie. Następnie wyprowadzili Stefę na podwórze
i powiedzieli: Powiesz kogo przechowujecie, bo inaczej zabi­
jamy ojca, ciebie i dom spalimy!

karze operację, byłby to dość skomplikowany zabieg połączony
z przeszczepem kości. Musiałby jednak przerwać treningi na

kilka tygodni albo nawet na kilka miesięcy. Nie chciał się
na to zgodzić. Myślał bowiem tylko o Montrealu.

Marzył — jak każdy sportowiec — by wystąpić na Olim­
piadzie. Do Monachium, cztery lata temu, nie pojechał, cho­
ciaż w swej wadze był jednym z najlepszych w kraju, tre­
nerzy mieli jednak więcej zaufania do Reszpondka. Jagielski
czuł się trochę zawiedziony, ale nigdy się nie załamywał, nie
poddawał. Właśnie ten sport nauczył go jak przetrzymywać
najtrudniejsze chwile i zwyciężać. Wysłano go natomiast na

mistrzostwa świata do Hawany. Doszedł do ćwierćfinału,
walczył z chorą ręką i niewiele mógł zdziałać w tej sytua­
cji. Nie przywiózł medalu, przywiózł natomiast nie najlepsze
wspomnienia z mistrzostw. Nasi zawodnicy byli skłóceni.
Działacze ani trener nie potrafili wprowadzić nastroju bo-
jowości, załagodzić sporów. Był natomiast Jagielski pewny, że
zostanie powołany do reprezentacji na mistrzostwa Europy
w Katowicach, wygrywał przecież z rywalami, był w wy­
sokiej formie. W zespole w wadzę piórkowej znalazł się jed­
nak Gotfryd. Do dziś czuje się pan Andrzej pokrzywdzony
tą decyzją trenerów.

I w końcu Andrzej Jagielski stanął przed kolejną szansą’
— przed Igrzyskami Olimpijskimi w Montrealu. Starannie
przygotował się do sezonuj by udowodnić wszystkim, że na­
leży mu się bezapelacyjnie miejsce w reprezentacji. Liczył
nawet — i nie były to kalkulacje pozbawione podstaw — na

sukces w Montrealu. Wygrywał przecież już z tak znakomi­
tymi zawodnikami, jak mistrzowie Europy — Rumunem Ciucą
i Forsterem (NRD) pokonał wicemistrza Europy — Jugosło­
wianina Jovanovica, a w ubiegłym roku zwyciężył mistrza
świata — Amerykanina Devisa. „Chciałbym zakończyć już z

wygrywaniem sensacyjnych pojedynków, z odbieraniem sła­
wy innym. Marzy mi się moja własna sława” — powiedział
w jednym z wywiadów Jagielski. Marzył, by właśnie w Mon­
trealu posmakować tej sławy. Kontuzja wyeliminowała go
jednak z grona kandydatów do reprezentacji olimpijskiej.
Nie pojedzie do Montrealu. Nie spełnią się więc marzenia
dwukrotnego wicemistrza Polski. Ma 27 lat, a następna Olim­
piada dopiero za cztery lata.

TADEUSZ GÓRSKI



AKADEMIA GORMCZO-HDTNICZA liczy się w świecie. Udział tej jednej

z największych krakowskich uczelni w pracach międzynarodowych organizacji

górniczych, kongresach, sympozjach, obradach stanowi już stałą pozycję w ka­
lendarzu działalności tej placówki na zewnątrz, z obopólną zresztą korzyścią.

Dużym uznaniem dla działalności krakowskiej Akademii

Górniczo-Hutniczej im. Stanisława Staszica było wybranie
jej rektora, prof, dr hab. inż. HENRYKA FILCKA do Mię­
dzynarodowego Komitetu Organizacyjnego Światowych Kon­
gresów Górniczych na ostatnim sejmiku górników w Dussel­
dorfie.

Pytamy o wrażenia...

Idea zjazdów ludzi parających się pięknym zawodem gór­
niczym wyszła od światowej sławy polskiego uczonego, pro­
fesora Bolesława Krupińskiego. Z jego też inicjatywy zwo­
łano w 1958 r. do Warszawy I Międzynarodowy Kongres Gór­
niczy. Uchwałą tego forum zdecydowano, aby co trzy lata

odbywać kolejne zjazdy, aby zaś można było prawidłowo i

bez przeszkód czuwać nad ich organizacją postanowiono do-

wołać, zbierający się co najmniej raz w roku, Międzynaro­
dowy Komitet Organizacyjny. Jego zadania, to. oprócz przy­
gotowywania kolejnych zgromadzeń, rozpatrywanie różnych
propozycji narodowych komitetów organizacyjnych oraz

współpraca z innymi organizacjami międzynarodowym.; np.

naszą RWPG czy Europejskim Komitetem Gospodarczym
ONZ. Dodam, że obecnie do organizacji Światowych Kon­
gresów Górniczych należy 55 państw — aby zostać przyję­
tym trzeba wykazać się odpowiednią działalnością w dzie­
dzinie górnictwa oraz aktywnie uczestniczyć przynajmniej
w jednym z Kongresów.

W Komitecie pracują w chwili obecnej członkowie z 33

krajów.
— O ile dobrze rozumiem, głównym celem Waszej orga­

nizacji jest stworzenie platformy do konfrontacji stanu aktu­
alnego, a także tendencji rozwojowych wszystkich rodzajów
górnictwa na świecie...

— Oczywiście. I co ciekawsze dotyczy to nie tylko spraw:
naukowych. W posiedzeniach uczestniczą przecież przedsta­
wiciele przemysłu, tak iż śmiało można powiedzieć, że nasze

zjazdy są dobrym odzwierciedleniem starego, ale zawsze a-

Ojciec krzyknął: — Nie mów nic i tak nas żywych nie pu­
szczą! Niemcy znów zaczęli go walić kolbami, upadł na zie­
mię... Leżącego na ziemi kopali i kopniakami tobzyli przed
sobą, jak kłodę, krzycząc do siostry: — z tobą też tak zrobi­
my, jak nie powiesz, kogo przechowujecie! Stefa podbiegła,
chciała bronić ojca, ale Niemcy ją skopali i uderzeniami kolb
zmusili do przejścia na drugi koniec podwórza, gdzie kazali
jej leżeć na brzuchu z wyciągniętymi przed siebie rękami
Część gestapowców przeszukiwała nadal wszystkie zabudo-

-wania i zakamarki — nawet zaczęli wyrzucać siano ze sto-

doły i byliby znaleźli kryjówkę, ale zrezygnowali, zadowoleni
z tego, że mają telegrafistkę i aparat nadawczy. Wreszcie po­
pędzili wszystkich do samochodów i odwieźli do więzienia
Montelupich w Krakowie... Po mnie przyjechali do okopów,
stamtąd mnie zabrali i dopiero w więzieniu dowiedziałam się
od siostry o wpadce i aresztowaniach.
Przez cały czas tak w nocy, jak i w dzień, wzywano nas po
kilka razy na przesłuchanie. Nie wiem, jak to wszystko prze­
trzymałyśmy. Siostrę tłukli głową o mur; do dzisiaj ma zanik
pamięci tak duży, że nie może sama wychodzić z domu, bo
nie trafi z powrotem,

Kiedy któryś raz z rzędu prowadzono nas na śledztwo-
przesłuchanie, spotkałyśmy ojca. Gdyby się nie odezwał, nie
poznałybyśmy go. Ręce, piersi, plecy, miał poszarpane, wi-
siały płaty skóry i ciała... Mówił, że siedzi w celi z psami;
gdy się poruszy, psy skaczą na niego i szarpią go. Gesta­
powcy pchnęli go przed siebie, ale jeszcze zdążył krzyknąć:
— Wytrzymajcie! Więcej go nie widziałyśmy.

W czasie śledztwa stale nas pytano: kto przynosił wiado­
mości? Z kim się partyzanci kontaktowali we wsi? Ilu ich
było? Kto zdołał uciec? Gdzie mają kryjówkę? Stale i jedna­
kowo odpowiadałyśmy, że nic nie wiemy, że to wszystko u-

krywano przed nami. Tak było przez dwanaście dni i nocy;
wreszcie dali nam spokój.

Z więzienia Montelupich wywieziono nas 29 września do
obozu koncentracyjnego w Ravensbriick i tam po selekcji
skierowano do pracy w fabryce amunicji.

Kiedy i jak zostałyśmy zwolnione z. obozu — nie pamiętam,
gdyż ciężko chorowałam na tyfus. Gdy przyszłam do przy­
tomności, opiekował się już nami Szwedzki Czerwony Krzyż
i byłyśmy w drodze przez Danię do Szwecji. Wróciłyśmy do
Polski w październiku 1945 r.”. .

Jak zginął Michał Wróbel — dokładnie nie wiadomo. We­
dług jednej wersji — został wywieziony do Oświęcimia, gdzie
zginął, według innej został zamordowany w czasie śledztwa'

„0, księżyca półmisek na niebo Wypłyiiałj pełen winogron i owoców.

O świętojańskie miasteczko czubate. W każdym domu świętojański Jan drużba zielony

z maku kotyiion®m fruwa pod sufit..." pisał Jerzy Harasymowicz-Broniuszyc. Tak było
na święcie „GP". A zatem bądźmy weseli! Już lato... KRONIKA OBECNYCH NR 56

Witam Was w nastroju radosnym i świątecznym,
kowym”. W ubiegłą niedzielę bowiem zakończyły się liczne
imprezy Święta „Gazety” obchodzone od 10—20.VI we wszy­
stkich trzech naszych województwach. Piękne widowiska
„światło-dźwięk” pod Zamkiem w Nowym Sączu w Tarnowie
i pod Wawelem, mnóstwo dobrej zabawy, prezentacji arty­
stów znanych i mniej sławnych — wszystko to było przecież
jednym, wielkim świętem młodości — a więc i świętem na­
szej „Kroniki”.

DEBIUTY
WŁADYSŁAW DULEMBA jest studentem I roku filologii

polskiej Uniwersytetu Jagiellońskiego. Wcześniej ukończył
Liceum Ogólnokształcące im. Emilii Plater w Sosnowcu. Tam
też, jako uczeń II klasy zaczął poważnie myśleć o swojej
twórczości poetyckiej. Jako 19-letni uczeń zadebiutował sztu­
ką poetycką pt. „Piórem i światem przeklęci” w Teatrze Za­
głębia w Sosnowcu. Był też już laureatem konkursu jednego
wiersza Pałacu Młodzieży w Katowicach. W konkursie lite­
rackim organizowanym ostatnio przez Zarząd Uczelniany
SZSP UJ otrzymał również I miejsce za cykl wierszy „Listy,
otwarte”.
MAMO
jak nad brzegiem Oceanu stałaś
a wsiadałem tylko do międzywojewódzkiego pociągu
ruszył . .

machnąłem ręką uśmiechnąłem stę i zapaliłem papierosa

wracałaś alejką obok kościoła
mijając'stare kobiety x

podążające na mszę wieczorną
święta i cichą

zgasiłem papierosa
fioletowy neon mówił że już

sarn w obcym nocnym i wojewódzkim miesc.
sen uratowały mi twoje pieniądze

wiesz to już łistopad
niedługo święta
przyjadę
zrobimy sobie herbatę
a później naprawię lampki na choinkę

ktualnego hasła „postępy nauki wykorzystujemy w prakty­
ce”. Chciałbym także podkreślić rolę, jaką poszczególne kra­
je przywiązują do obrad. Na ostatnim zgromadzeniu w Dus­
seldorfie słyszeliśmy wystąpienia tej rangi przedstawicieli,
jak radzieckiego ministra górnictwa B. Bratczenki, polskie­
go ministra górnictwa J. Kulpińskiego, amerykańskiego sze­
fa Bureau of Mines T. Falkiego, czy wreszcie polskiego gene­
ralnego dyrektora w Komisji Planowania przy Radzie Mini­
strów T. Muszkieta.

— Przejdźmy zatem do szczegółów diisseldorfskich obrad...

— Kongres, już dziewiąty z kolei, odbywał się pod hasłem
„Górnictwo i surowce kluczem do postępu”. Jeszcze tak nie­
dawno uważano, że czynnikiem gospodarczej hossy jest roz­
wój takich dziedzin jak np. elektronika i informatyka. Da­
wano jako przykład Japonię, stawiającą na przemysł lekki
i osiągającą imponujący przyrost dochodu narodowego. Kry­
zys paliwowo-energetyczny i jego reperkusje niezbicie do­
wiodły, iż bagatelizowanie wydobycia kopalin doprowadzić
może do katastrofalnych skutków. Dlatego też dzisiaj nie mó­
wi się o górnictwie, że to „czarna” i mniej ważna i mniej
potrzebna robota. Państwa bez rozwiniętego przemysłu wy­
dobywczego mogą być gospodarczymi kolosami... na glinia­
nych nogach.

— A tematy dyskusji w poszczególnych sekcjach?.,.
— Wymienię tylko kilka najistotniejszych problemów.

Nieco filozoficzno-metodologlczne rozważania miały miejsce
nad tematem: „Pozycja górnictwa w gospodarce światowej i

narodowej”. Chyba dlatego, że główna myśl przedstawionych
tutaj referatów zależała od systemów społeczno-politycznych
państw, z których one pochodziły. W naszym obozie nie mie­
liśmy rozbieżności co do rozumienia wagi problemu. Cieka­
we wnioski przyniosły obrady nad tendencjami dalszej kon­
centracji produkcji w górnictwie. Dotychczas np. kopalnia
planowana i budowana była na 15 ścian o wydajności wy­
dobycia około 500 t. na dobę. Nowoczesny zaś zakład — aby
zmniejszyć nakłady inwestycyjne, przypadające na jednostkę
wagową urobku — winien dysponować zaledwie 3—5 ściana­
mi, ale dającymi na dobę 8—10 Ó00 ton!

— Interesowano się problemem: węgiel czy nafta?

lub rozstrzelany w zbiorowej egzekucji wraz z-innymi więź­
niami Montelupich.

Za swoją bohaterską postawę rozkazem Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR został pośmiertnie odznaczony Orderem
Wojny Ojczyźnianej I stopnia.

☆
Jaki los spotkał radiotelegrafistkę „Olgę” i innych człon­

ków specjalnej grupy zwiadowczej? Pisze o tym Stanisław
Okęcki w książce pt. „Niemcy-antyfaszyści w polskim ruchu

oporu”:
„Olga” przekazana została kontrwywiadowi niemieckiemu,

gdzie badania prowadził jego szef Hardtmann. M. in. Hardt-
mann żądał od niej uruchomienia radiostacji i nadania fał­
szywych wiadomości radzieckiemu dowództwu.

„Olga” wykorzystała to, podając znak wywoławczy ozna­
czający wsypę. Ale w czasie przesłuchań „Olga” zwróciła u-

wagę na niezwykle poprawny akcent i doskonałą znajomość
języka rosyjskiego Hardtmanna. Gdy na pytanie „Olgi” wy­
jaśnił jej, że jego rodzice i on sam przez wiele lat mieszkali
w Moskwie, „Olga” zaryzykowała propozycję, aby Hardt­
mann ułatwił jej ucieczkę i sam uciekł z nią do partyzantki,
przedstawiając równocześnie beznadziejną sytuację Niemiec.
„Olga” zapewniała Hardtmanna, że nawiązanie współpracy
z partyzantką zrehabilituje go w pełni i zapewni po wojnie
możność normalnego życia. Po długich wahaniach Hardt­
mann wyraził zgodę i ułatwił ucieczkę „Oldze”, która prze­
kazała kontakt sztabowi X Okręgu AL.

Posługując się podanym przez „Olgę” hasłem Hardtmann
nawiązał kontakt z członkiem PPR i AL Ignacym Targow­
skim w Rybnej koło Krakowa, gdzie ustalił z nim sposób
współpracy. Z kolei z Hardtmannem skontaktowano radziec­
kich towarzyszy „Olgi”, lejtenanta Szapowałowa i kapitana
„Michajłowa”, którzy utworzyli spośród partyzantów AL

specjalną grupę do utrzymywania z nim łączności. Szapowa-
łow za pośrednictwem Hardtmanna został zatrudniony jako
fizyczny pracownik w pomieszczeniach gestapo, uzyskując
w ten sposób najodpowiedniejsze warunki do pracy. Hardt­
mann przekazywał bardzo cenne wiadomości, które wykorzy­
stywane były przez „Olgę” i przekazywane do Sztabu i Fron­
tu Ukraińskiego. M. in. Hardtmann przekazywał szereg da­
nych dotyczących miejsca i czasu planowanych niemieckich
akcji przeciwpartyzanckich na Podhalu. Dane te pozwoliły
oddziałowi AL im. Waryńskiego uniknąć wielu obław i poty­
czek z policją i wojskami okupanta.

„soból- kiedyś cię tu zaproszę
a na razie śpię na podłodze
ale nie martw się
od czasu do czasu udaje mi się
napisać wiersz

przewiozę cię kiedyś samochodem
a może nawet pojedziemy
za te rzeki które pulsują naszą krwią

może wrócę samochodem kupionym za słowa
zza Oceanu
za który popłynąłem jako 123 przyjęty

muszę się utrzymać na statku
czerwcowy sztorm

AKTUALNOŚCI
11 bm. w Klubie Dziennikarzy „Pod Gruszką” w Krakowie

odbyło się, zorganizowane przez Radę Krakowską FSZMP
uroczyste podsumowanie problematyki młodzieżowej podej­
mowanej przez prasę, radio i TV. W krakowskim klubie
„Forum” odbył się I Dzielnicowy Festiwal Zespołów Kaba­
retowych Dzielnicy Kraków-Krowodrza. Wzięły w nim
udział: m. in zespół kabaretowy „Piekiełko” z IX LO w

Krakowie, kabaret „Jeden” z „Energoprojektu”, „Podska-
le” z Zielonek i zespół z Olszanicy. „Gwiazdą” festiwalu by­
ła niewątpliwie IZABELLA PRZELASKOWSKA z „Piekieł­
ka”. W Warszawie odbyło się kolejne posiedzenie Krajowej
Rady Korespondencyjnego Klubu Młodych Pisarzy, w trak­
cie którego miało miejsce spotkanie z kierownictwem (ZSMP
poświęcone formom pracy Klubu w całym środowisku mło­
dzieży pracującej. W Tarnowie zakończy) się IV Festiwal
Folkloru Ziem Nizinnych. Laureatami „Pawich Piór” zostały
zespoły: „Porębczanie” z Porąbki Uszewskiej, „Pogórzanie”
z Jastrzębiej, Zespół Tańca Ludowego DK „Tamel” w Tar­
nowie, „Gacoki” z Gaci, oraz „Semafor” z DK Kolejarza w

Krakowie i „Swierczkowiacy” z DK „Azoty”.

FONOTEKA OBECNYCH

Wybaczcie! Ale, z przyczyn nie całkiem ode mnie i Pol­
skiego Radia zależnych, nie zapowiedziałem ostatniej „FO”,
która emitowana była w ubiegły piątek w programie Roz­
głośni Krakowskiej PR. Komu się to udało i otworzył radio
o odpowiedniej porze, miał okazję wysłuchać piosenek z Ka­

— Obecnie uważa się, że są to surowce równowarto­
ściowe pod każdym względem. Co ciekawsze, w najbliż­
szych kilkunastu lub kilkudziesięciu latach właśnie one będą
głównymi „dawcami” energetycznymi. Zarówno prace nad
elektrowniami atomowymi jak np. magnetohydrodynamicz-
nymi metodami konwersji energii wykazały... wyższość do­
tychczasowych, konwencjonalnych środków.

— Jak wyglądał wkład reprezentowanej przez Pana uczel­
ni w obrady kongresu?

— Tradycją jest, że w dyskusjach okrągłego stołu, przy
których miałem zaszczyt być współprzewodniczącym i gdzie
w odróżnieniu do ogólnodostępnych obrad plenarnych — u-

czestniczą tylko wyznaczeni przedstawiciele poszczególnych
krajów, mówi się o sposobach kształcenia kadr. Otóż duże u-

znanie wzbudził referat prof. Romana Neya pt. „Profil spe­
cjalizacji inżynierskiej dla potrzeb nowoczesnego górnictwa
oraz doskonalenia kadry inżynieryjnej”. Tak więc nasze do­
świadczenia z pracy na AGH nie są chyba najgorsze, skoro

zainteresowały one i zostały życzliwie przyjęte — przez świa­
towe forum górniczych dydaktyków. —

V
— Najbliższe plany na przyszłość?...
— Cieszę się niezmiernie, bo przyjęcie mnie w poczet

członków Międzynarodowego Komitetu Organizacyjnego —

wespół z Przewodniczącym Państwowej Rady Górnictwa dr
inż. Jerzym Kucharczykiem — to w pierwszym rzędzie do­
wód sympatii dla poczynań polskiego górnictwa oraz pla­
cówki naukowej przeze mnie prowadzonej. Na jesieni tego
roku Komitet Organizacyjny zbiera się w Warszawie, aby
ustalić wstępny plan następnego Światowego Kongresu Gór­
niczego, jaki Odbędzie się w 1969 r. w Stambule. Pragnąłbym
bardzo „przeforsować” tematykę, jaką obecnie rozwiązuje­
my w ramach pracy naukowej na AGH. Chcielibyśmy, aby
o krakowskim górnictwie słyszało się nie tylko w kraju. A

to przecież nie jest zadanie łatwe.

Rozmawiał: WOJCIECH TATARCZUCH

Tak rozbudowana siatka wywiadowcza umożliwiła radziec- ■
kiemu dowództwu rozpoznanie rozbudowanych umocnień w

Krakowie oraz planów zaminowania i zniszczenia miasta.
Wykorzystanie ich miało znaczny wpływ na późniejsze zdo­
bycie Krakowa bez walki w mieście, ocalenie jego zabytków
i ludności...”

Stefania Wrób/l i jej siostra Rozalia Walkowicz — przed, do­
mem, w którym 32 lata temu rozegrały się opisane wydarzenia.

Fot. WACŁAW KLAG

Obie córki Michała Wróbla — Rozalia i Stefania — w u-

znaniu zasług w Ruchu Oporu oraz bohaterską postawę w

czasie śledztwa i w więzieniu otrzymały wysokie odznaczenia
państwowe (Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski,
Złote Krzyże Zasługi, Krzyże Partyzanckie). Zaś. Stefania
Wróbel otrzymała rentę inwalidy wojennego.

☆
„Kpt. Eugeniusz Bereźniak pisuje do nas często — kończy

opowieść Rozalia Walkowicz — kiedyś nas odwiedził, przysłał
swoją fotografię i książkę, w której opisał swój pobyt w na­
szym domu. „Olga” również o nas pamięta, a jej syn zosta­
wił nam nawet swoją fotografię... Są nam wdzięczni, że niko­
go wówczas nie zdradziłyśmy...”

LEON HARABASZ

*) Wspomnienia Eugeniusza Bereźniaka opracowane na pod­
stawie jego książki pt. „Ja — Gołos”.

baretu Starszych Panów. Ów kabaret animowany przez
Jeremiego Przyborę i Jerzego Wasowskicgo, z całą plejadą
znakomitych wykonawców jak: Michnikowski, Czechowicz,
Golas, Krafftówna, Jędrusik, a zwłaszcza niezrównana Irena
Kwiatkowska, bawił nas z telewizyjnych ekranów przez wie­
le lat. Potem, w myśl zaśady głoszonej przez Wojciecha Mły­
narskiego — „trzeba wyczuć, kiedy wstać i wyjść” — twórcy
kabaretu zrezygnowali z telewizyjnych prezentacji, ale pio­
senki zostały. Przybora i Wasowski stworzyli swój własny
styl kabaretowej piosenki — dowcipnej, a zarazem lirycznej,
pełnej swoistego uroku. Słowem — „rasowy” kabaret, ory­
ginalny, niepowtarzalny. Następna „FO” w przyszłym tygod­
niu.

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

Porzekadło głosi, że jeśli tylko naprawdę eheesz poszukać,
to bogactwo znajdziesz wszędzie. W myśl tej zasady Wacek
Klag, za naszym pośrednictwem, prezentuje dziś Nieznajo­
mą z przystanku,

WIESŁAW KOLARZ

NIE TYLKO SŁOWNICTWO
Fle razy ktoś w ogóle zacznie pisać, mówić o naszym

języku polskim — tyle razy przypomina mi się okres lat
1905—07, kiedy to rodzic nasz potajemnie, narażając się
na zsyłkę, uczył bezinteresownie dzieci sąsiedzkie. Aczkol­
wiek był tylko „bardziej oświeconym wieśniakiem”. Po­
magało mu w tym dziełe troje starszego rodzeństwa, pro­
wadząc właściwą naukę czytania i pisania, oraz historii
Połski w 24-ch obrazkach. Nie chwaląc się, już jako 5-let-
ni, a też czytałem, a w roku następnym i ,ja byłem już
„ciałem pedagogicznym"!

Obecnie zaś, gdy się już ma poza sobą te 76 latek, myś­
lę: dlaczego nasi współcześni nauczyciele tak dokuczliwie
uczą swych podopiecznych „rozbierania” zdań, natomiast
tak mało zwracają uwagi na składanie zdań, na ich logicz­
ną budowę?

Gdy myśmy się potajemnie uczyli naszego ojczystego
języka, jeszcze nie wiedzieliśmy o istnieniu zasłużonego
Falskiego. Sylabizowało się, ale wyniki były. A główny
efekt: pokochaliśmy swój język!...

Wiedzieliśmy, iż rzeczowniki rodzaju męskiego odmie­
niają się normalnie (mimo, że już wtedy sufrażystki upo­
minały się o równouprawnienie). Ale doktór, redaktor,
inżynier, dyrektor — nie byli zależni od tego, czy noszą
spódnice, czy nie. Odmieniali się po męsku.

Dzisiaj w „Polszczę jak kto kce!"...
Ze spikerzy nie bawią się w subtelności językowe,

świadczy choćby publiczne przyznanie się reportera radia
w Rzeszowie: Idąc ulicami Rzeszowa, po głowie plątała
się myśl... A iluż innym te imiesłowy jeszcze bardziej się
„poplątały”?

Karmią też nas, słuchaczy i odbiorców różnymi „nowo­
tworami” językowymi, że istotnie nieraz aż „słuchać had-
ko”. Są wśród nich spikerzy, literaci, rozmaici mówcy
okazyjni. A już chyba najgorszą strawę dają sprawozdaw­
cy sportowi! U p Ciszewskiego np. obojętne jest, czy
gracz „posiada” piłkę, czy też „jest w posiadaniu” tejże
piłki.

Nie jestem polonistą, nie jestem fachowcem, jestem
emerytem po 25-letniej służbie wojskowej. Kocham swój

język, ukształcony tak pięknie w okresie niewoli. Chęt­
nie dołączę się do każdego grona ludzi odważnych, któ­
rzy rozpoczną konkretną walkę z przeróżnymi niechluja-
mi językowymi.

STANISŁAW KUBICKI, Bieżanów

WYDAĆ WALKĘ
Ponieważ jestem chory — dużo czytam i słucham i wi­

dzę, że w ostatnich latach coraz częściej nasi wielcy ucze­
ni wymyślają przeróżne nazwy, a — o dziwo — Wy re­
daktorzy prasy, radia i telewizji ułatwiacie im rozpo­
wszechnianie ich wymysłów.

Chyba nadszedł najwyższy czas, aby nie tylko otwierać
dyskusje na temat zaśmiecania naszego języka, ale i kie­
rując się honorem i dumą narodową wydać ostrą walkę
tego rodzaju praktykom. W latach międzywojennych bar­
dzo ostro zwalczano pozostałości niemczyzny (nie porów­
nywać z nauką języka niemieckiego) w mowie i w piśmie,
a tu nagle w obecnym czasie ciągle pojawiają się nieuki,
którym, chociaż wykształceni, brak słownictwa polskiego
i muszą używać obcych naszemu językowi wyrazów. Mo­
że to jest wzorowanie się na jaśniepańskich czasach, kie­
dy to obowiązkowo musiano używać francuszczyzny w

mowie? Czas zatem, aby wydać ostrą walkę tym prak­
tykom. Gdyby tak na robociarskim zebraniu znalazł się
taki mocno uzbrojony w obce słownictwo wielki człowiek,
to chyba nie zdążyłby zamknąć za sobą drzwi...

STANISŁAW SARNECKI, Tarnów

SPRAWA NIE JEST PROSTA.;;
Nie ulega wątpliwości, że język jest „spoiwem narodu”,

„najważniejszym składnikiem kultury narodowej”. Ale
nie ma dziś homogenicznej (jednorodnej) cywilizacji, któ­
rej wyłącznym twórcą byłby jeden naród. Może Papuasi,
lub Indianie w dżungli (?) Amazonki, ale trudno to naz­
wać cywilizacją. A zapożyczając dorobek obcej cywili­
zacji, siłą faktu (?) zapożycza się słownictwo. Np. nowa

dziedzina astronautyki (żeglugi gwiezdnej?). Statek kos­
miczny (kosmos równa się ład, greckie) nazwano sput­
nikiem. Jak wiadomo jest to słowo rosyjskie, oznacza

pierwotnie podróżnika czy towarzysza podróży. Gdyby
go ktoś tak nazwał po polsku, nie wiadomo byłoby o co

chodzi. Jakby to przyswoić polszczyżnie np. „proletariac­
ki internacjonalizm", czy „dyktaturę proletariatu”?

Autor artykułu przytacza przykład Francji „współtwór­
cy europejskiej cywilizacji”. Tylko współtwórcy, z zapo­
życzeniem od Rzymu nie tylko jego dorobku, ale nawet

języka. Dopiero „Pieśń o Rolandzie” uchodzi za utwór w

języku francuskim, poprzednio psuto łacinę, aż powstał
nowy język i to nie od razu jeden (prowansalski, bretoń-
ski itd). Po rewolucji 1790 tłumaczono nawet dekrety na

te języki, potem zwyciężył nacjonalizm (?) i zarządzono:
„Francuski ma być językiem uniwersalnymi?) ponieważ
jest to język wolności”. Przyswoił sobie z łaciny nie tylko
słowa „kapitulacja”, „kolaboracja” ale także ich prak­
tykę.

Zaśmiecanie języka nie jest też pojęciem' jednoznacz­
nym. Za młodych lat słyszałem na Śląsku takie zdanie:
„hausmajsterka poszła do hofu wyklopfować hausmajstro-
wi ibercyjer” Jeszcze w r. 1936 na Olimpiadzie w Ber­
linie spotkałem Polaków podobnie mówiących. To nie by­
ła ich wina, ale ciekawe, że gdy chciałem z nimi mówić
pó niemiecku, czuli się dotknięci. Jak widać język choć
popsuty pozostaje spoiwem. Natomiast gdy publicysta (?)
mając wyraz polski używa zagranicznego, by się popisać,
bo taki jest „trend", uważam, go za śmieciarza.

Nie należy zapominać, że prócz razmiankowych funkcji
(?) język służy do porozumiewania się. Stąd pożyczanie
bywa pożyteczne a czasami konieczne. Nie jest jednak
obojętne co się zapożycza. Np. zawsze mnie raził „plac”
nawet nie dlatego, że niemiecki,' ale że paskudny. Skoro
już trzeba było pożyczać, wołałbym, rosyjską „płoszczad”.
Już strawniejszy jest rynek, choć to także niemiecki
„Ring”, oznaczał pierwotnie pierścień, a więc coś okrągłe­
go, jak angielski „circus”, kwadratowy nazywa się „sąua-
re”, ale pożyczony skwer oznacza znowu coś innego. Jak
widać, z pożyczki można zrobić różny użytek. Byłoby cie­
kawe posłyszeć, jakie spolszczenie zaleca autor artykułu
cytowanych 32 'wyrazów obcego pochodzenia Ale czy choć
kilka przyjęłoby się, przypuszczam, że wątpię. Język jest
zarazem żywy i konserwatywny.

KAROL BUNSCH, Kraków



r .ja

Morze, nasze

morze

— Stęskniłem stę raz za górami.

Patrzcie ludzie. Oni nie zauważyli odpływu.
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„PUNC1I, H. Buttner.

PISTOLETY WĘDRUJĄ Z RĄK DO RĄK. b.a.»ia p«-

blicznej wykazały, że w krajach zachodnich problem przestępczości jest trzecią
z kolei najważniejszą sprawą społeczną po inflacji i bezrobociu. Narasta poczucie
braku bezpieczeństwa. Porywanie ludzi stało się wirusem, zakażającym całe społe­
czeństwo.

W porównaniu z przestępczością w Stanach Zjednoczo­
nych. przestępczość w Europie zachodniej zawsze była spra­
wą względnie „potulną" — pisa! amerykański magazyn in­
formacyjny „TIME”. — Nawet kryminaliści respektowali
pewne zasady. Jednakże potulność skończyła się już nawet
w Europie. Rozwój przestępczości, często bezmyślnej daje się
zauważyć wszędzie, a najbardziej przygnębiający jest fakt,
że jest ona głównie dziełem młodych ludzi.

We Włoszech zaniepokojenie nataslającymi aktami gwał­
tu i zbrodniami jest tak wielkie, że Włosi uważają, iż Sffta-
wa porządku i prawa jest zagadnieniem nr jeden w ich kra­
ju. Wskaźnik przestępczości wzrósł co prawda tylko o 15
proc, w latach 1951—1968, ale skoczył gwałtownie do 70
proc, w latach 1969—1974 W pierwszej połowie roku 1974
napady na sklepy jubilerskie wzrosły o 58 proc., napady na

banki o 36 proc., a napady na indywidualne osoby w celu
obrabowania ich z portfeli czy torebek wzrosły o ok. 75 proc.

Porywanie ludzi, które znane było od wieków we Wło­
szech, ograniczane było głównie do Południa oraz Sycylii i
Sardynii, stało się obecnie wirusem zakażającym całe społe­
czeństwo. Od 1969 roku plagą Włoch są tajemnicze zamachy
bombowe i inne akty gwałtu i terroru dokonywane przez
politycznych ekstremistów. Rezultatem tej sytuacji jest na­
rastające poczucie braku bezpieczeństwa w miastach wło­
skich.

Do tego samego problemu wraca w swej korespondencji
przedstawiciel angielskiej agencji REUTERA w Rzymie,
z tym. że uwagę swoją koncentruje głównie na przestępczo­
ści nieletnich, która w ostatnich latach przybrała zastrasza­
jące rozmiary:

Corocznie we Włoszech zostaje aresztowanych ponad 7
tys. dzieci w wieku poniżej 14 lat. Policja jednak jest zmu­
szona wypuszczać je na wolność, ponieważ są one zbyt mło­
de. by stanąć przed sądem. Z danych statystycznych wynika,
że liczba zatrzymanych młodocianych przestępców wykazuje
z każdym rokiem tendencje zwyżkowe. Wzrasta również
liczba i waga popełnionych przez nich przestępstw. Giuseppe
del Curatolo. dyrektor rzymskiego więzienia dla nieletnich
„Casel de Marmi” przez które co roku przewija się ok. 1300
młodocianych przestępców powiedział: „Pięć lat temu mie­
liśmy tutaj drobnych złodziejaszków i kieszonkowców, dzi­

siaj — w więzieniu przebywa 10 morderców i wielu bandy­
tów, którzy dokonali napadów rabunkowych z bronią w rę­
ku".

Zdaniem części ekspertów, przyczyną tego zjawiska jest
fakt, iż w większości miast włoskich broń palna jest stosun­
kowo łatwo dostępna. U źródeł jednak leży znacznie głębszy
problem. Psychiatra ze wspomnianego więzienia, dr Gaston
de Leo stwierdził: „Pistolety wędrują z rąk do rąk. Wydaje
się, że niedługo będziemy mieli do czynienia z handlem bro­
nią, podobnie jak z handlem narkotykami". W przeszłości —

nieletni musiał wykazywać siłę i odwagę, by dopuścić się
cięższego przestępstwa, jednak sytuacja zmienia się radykal­
nie, jeśli działa on z bronią w ręku. W rezultacie tych zja­
wisk corocznie staje przed sądami 25 tysięcy młodych ludzi
pod zarzutem popełnienia poważnych przestępstw, nie licząc
wymienionych 7 tys. dzieci, które wychodzą na wolność. . .

W 1974 r. młodzi przestępcy dokonali 34 morderstw, 605
napadów rabunkowych i 165 gwałtów. W porównaniu z ana­
logicznymi wskaźnikami dla Nowego Jorku (94 morderstwa,
4449 napadów rabunkowych i 101 gwałtów) liczby te być mo­
że nie wydają się alarmujące, jednakże sytuacja jest wy­
starczająco zła, by zmusić władze włoskie do energicznego
działania.

Jak stwierdził dr Leo, 80 proc, chłopców przebywających'
w „Casel de Marmi” pochodzi z rodzin, w których wewnętrz­
ne więzy między rodzicami i dziećmi zanikły prawie zupeł­
nie, w których występuje całkowity zanik autorytetu ojca.

Wróćmy jednak do artykułu zamieszczonym w „TIME”*
Wynika z niego, że podobna jak we Włoszech sytuacja ist­
nieje także w innych krajach kapitalistycznej Europy.

W W. Brytanii po raz pierwszy w historii angielskiej kry­
minalistyki dane statystyczne skoczyły tak gwałtownie w gó­
rę, że niedostatecznie liczne siły policyjne znalazły się w po­
ważnych kłopotach. W 1974 wskaźmk przestępczości w Lon­
dynie wzrósł w porównaniu z 1973 o 17 proc. Zbrodnie mło­
docianych wzrosły o 16 proc. Włamania o 27 proc.. Liczba
zabójstw wzrosła do 142 w porównaniu z 134 w roku po­
przednim. Liczba gwałtów do 155 w porównaniu ze 134.
Kradzieże wzrosły czterokrotnie w porównaniu z okresem
sprzed 5 lat.

We Francji — najnowsze badania opinii publicznej wska­
zują, że sprawa przestępczości jest trzecią z kolei najważ­
niejszą sprawą społeczną, po inflacji i bezrobociu. Robert
Broussard ze specjalnej brygady antygangowej stwierdza, iż
w wyniku praw działających w społeczeństwie konsumpcyj­
nym, młodociani przestępcy kradną i napadają na przedmieś­
ciach Paryża, aby zdobyć pieniądze na kupno nowych wo­
zów sportowych lub na wyjazd w Alpy, czy nawet na Wyspy
Balearskie lub Antyle.

W RFN po pewnym spadku przestępczości w 1973, ostat­
nio wzrosła ona ponownie. Wzrósł m. in. wskaźnik napadów
bandyckich.

CORAZ TRUDNIEJ WYŻYWIĆ ŚWIAT.
w nieskończoność zwiększać powierzchni uprawnej. Coraz wię­
cej trudności nastręcza problem wody dla rolnictwa. Sytuację
pogarszają klęski żywiołowe od kilku lat występujące w różnych
częściach globu.
Panująca tej wiosny katastrofalna susza w Stanach Zjed­

noczonych i Kanadzie oraz w niektórych krajach Europy za­
chodniej, zwłaszcza Francji, W. Brytanii, Belgii, czy Danii
budzi poważne obawy ekonomistów, że tegoroczna produkcja
rolna będzie znacznie niższa niż zakładano.

Dwaj amerykańscy eksperci z dziedziny rolnictwa — Lester
Brown i Erik Eckholm w artykule zamieszczonym na łamach
rzymskiego pisma „CERES” wyrażają ponadto obawy, że
braki występujące od kilku lat w światowej podaży artyku­
łów rolnych stanowią odzwierciedlenie pewnej długofalowej
tendencji, a nie tylko przejściowego braku opadów atmosfe­
rycznych w tej czy innej części świata.

Autorzy podkreślają, że wkraczamy prawdopodobnie w

długi okres, w ciągu którego globalne zasoby zbóż — zapew­
niające pewien margines bezpieczeństwa w przypadku złych
zbiorów — będą niewielkie. Mniej będzie także ziem upraw­
nych pozostawionych w rezerwie, bądź też nie będzie ich
wcale. Również ceny artykułów żywnościowych utrzymywać
się będą na poziomie dużo wyższym, niż w poprzednim dzie­
sięcioleciu.

Ponieważ już obecnie globalne zasoby są niewielkie, mo­
żliwości, jakimi dysponuje społeczność międzynarodowa, aby
przeciwstawić się nieprzewidzianym sytuacjom, takim jak
susza czy złe zbiory, są już znacznie ograniczone, a wysokie
koszty artykułów żywnościowych sprawiają, że kraje biedne
często nie mogą ich po prostu kupić.

W miarę wzrostu światowego popytu na żywność staje się

oczywiste, że wysiłki podejmowane w kierunku zwiększenia
produkcji żywności będą coraz trudniejsze. Tradycyjne roz­
wiązanie, polegające na powiększaniu powierzchni uprawnej
nie może już w poważniejszym zakresie wchodzić w rachubę.
W niektórych regionach świata obserwuje się nawet zmniej­
szanie areału gruntów uprawnych, które przeznacza się na

inne cele, takie jak rozwój przemysłu, obiekty rozrywki
i wypoczynku, drogi, lotniska, czy wielkie rezydencje pry­
watne. Inne regiony tracą swe powierzchnie uprawne i to
w niepokojących rozmiarach z powodu erozji. Dobitnym
przykładem jest afrykański pas Sahelu.

Problem wody dla rolnictwa będzie w przyszłości, być
może, jeszcze poważniejszy. Większość rzek, które nadawa­
łyby się do zbudowania na nich tam i podjęcia prac irygacyj­
nych, jest już wykorzystana. Wysiłki podejmowane w kie­
runku zwiększenia zasobów wody słodkiej koncentrują się
coraz bardziej na takich środkach technicznych, jak odwra­
canie biegu rzeki, odsalanie wody morskiej i manipulowanie
wodami napływowymi.

W wielu krajach rozwijających się, intensyfikacja produk­
cji rolnej stwarza konieczność zwiększenia podaży energii.
Koszty tej intensyfikacji zwiększają się proporcjonalnie do
szybkiego tempa wzrostu światowych cen energii. W krajach,
gdzie rolnictwo jest już w dużym stopniu zmechanizowane,
jak w USA wysokie ceny energii mogą nawet spowodować
zahamowanie produkcji w przyszłości.

STUDIOWANIE DZIEŁ MAO-TSE-TUNGA CZY PRODUKCJA? — coraz częściej pytają

Chińczycy. Z tygodnia na tydzień rośnie napięcie, zapowiadające walkę o sukcesję po Mao. Na razie

w polityce zagranicznej nic się nie zmienia, a ta cisza przed burzą trwać będzie z pewnością tak długo,

jak długo żyje przywódca Chin.

Śmierć premiera Czou En-laja, obalenie jego najbliższego
współpracownika Ten Siao-pinga — oto elementy nowej sy­
tuacji w Chinach. Sytuacji charakteryzującej się rosnącym
z tygodnia na tydzień napięciem, za którym — jak się niemal
powszechnie przypuszcza — skrywa się walka o sukcesję po
Mao. Korespondenci i obserwatorzy poświęcają szczególnie
dużo uwagi dwom postaciom chińskiego kierownictwa: żonie
Mao Tse-tunga, Ciang-Cing oraz nowemu premierowi Hua
Kuo-fengowi. 1

„Kim jest człowiek, który po obaleniu Teng Siao-pinga
kieruje sprawami ChRL jako nowy szef rządu?” — Według
powszechnych lecz zupełnie niepotwierdzonych spekulacji,
które pojawiły się na Zachodzie, Hua Kuo-feng ma być
„człowiekiem centrum”, kompromisowym kandydatem po­
zbawionym własnego zdania, na którego wybór mogły zgo­
dzić się zwaśnione frakcje w Komitecie Centralnym. Wspiera
się te spekulacje twierdzeniem, że na temat nowego czło­
wieka nie wiadomo znowu tak wiele — pisze hamburska
„DIE ZEIT”. — Nazwisko iego pojawiło się po raz pierwszy
w 1947 r„ czyli w okresie wojny domowej. Hua. który ma

dziś ok. 63 lat, był wówczas sekretarzem organizacji powia­
towej w prowincji Szansi. Jego nominacja na stanowisko
ministra bezpieczeństwa publicznego w styczniu 1975 r. nie
powinna budzić zdziwienia gdyż obecny premier na prze­
strzeni wielu lat pracował w aparacie bezpieczeństwa.

Żaden jednak ze szczegółów jego życiorysu nie stanowi^od-

powiedzi na pytanie, jakie stanowisko zajmuje Hua Kuo-
feng w obecnym konflikcie wewnątrzpartyjnym. Istnieją dwa
główne kryteria, wg których ocenia się polityczną postawę
chińskich osobistości partyjnych: — zachowanie podczas „re­
wolucji kulturalnej”. Hua jako jedyny członek sekretariatu
KPCh w prowincji Hunan opowiedział się od samego począt­
ku otwarcie po stronie przewodniczącego Mao.

— Klimat polityczny w okresie otrzymywania poszczegól­
nych awansów. Jako sekretarz okręgowy w 1955 r. stał on

w pierwszym szeregu osobistości krytycznie nastawionych do
wielu posunięć intelektualistów, występujących w duchu pro­
gramu „Niech rozkwita sto kwiatów”. W lecie 1958 r„ gdy
powstały pierwsze komuny ludowe. Hua poświęcił temu te­
matowi serie bardzo wysoko ocenianych artykułów i wkrót­
ce otrzymał stanowisko wicegubernatora prowincji Hunan.
Jako jeden z niewielu starszych funkcjonariuszy partyjnych
i państwowych, którzy bezpośrednio popierali politykę Mao
— Hua po zakończeniu „rewolucji kulturalnej” szybko dołą­
czył do ścisłego kierownictwa partii. We wczesnym stadium

„ruchu kr^-tyki Lin Piao i Konfucjusza” — pierwszej lewi­
cowej ofensywy przeciwko umiarkowanej polityce wewnętrz­
nej Czou En-laia i większości lokalnych dowódców wojsko­
wych — Hua został w sierpniu 1973 członkiem Biura Poli­
tycznego KC. Usunięcie Ten Siao-pinga ze stanowisk otwo­
rzyło Hua Kuo-fengowi szansę, osiągnięcia drugiej po Mao
funkcji w kierownictwie państwowym.

Chiński przywódca partyjny legitymujący się taką drogą
życiową, bez wątpienia nie może być „człowiekiem centrum”.
Hua posiada słabe powiązania z teoretyzującymi „radykała­
mi” — zwolennikami „rewolucji kulturalnej” natomiast wiele
oznak wskazuje, że jest on przedstawicielem tej grupy, która
w ścisłej współpracy z bojownikami „rewolucji kulturalnej”
skupionymi wokół żony Mao, Ciang Cing — odgrywa od 1971
r. czołową pozycję na chińskiej scenie politycznej.

Nie należy wykluczyć możliwości, źe Hua Kuo-feng będzie
w przyszłości reprezentował bardziej pragmatyczną politykę
wewnętrzną,'gdy zdoła przeżyć pod względem politycznym
przewodniczącego Mao. W przeciwieństwie do swego po­
przednika na stanowisku szefa rządu, nic wyjeżdżał on nigdy
poza granice Chin i, jak się wydaie, nie zna także żadnego
obcego, języka. Hua byłby zatem przedstawicielem admini­
stratorów, znawców zagadnień ekonomicznych, rolniczych i
partyjnych oraz kół. korzystających z aparatu bezpieczeństwa
jako instrumentu sprawowania władzy.

*

Jak na razie, napięcia i starcia w Pekinie nie zmieniły za­
sadniczego charakteru i kierunku chińskej polityki zagrani­
cznej j wydaje się, źe nie ulegnie ona zmianie przynajmniej
tak długo jak żyje Mao Tse-tung.

Oczywiście, jak będzie wyglądała ta kwestia po śmierci
Mao, na to dzisiaj nikt jeszcze nie potrafi dać odpowiedzi —

pisał na marginesie sytuacji w ChRL amerykański tygodnik
„NEWSWEEK” — Inaczej ma się sprawa w polityce we­
wnętrznej. Większość obserwatorów przypuszcza, że Hua bę­
dzie starał się dokonywać możliwie jak najmniej zmian w

dotychczasowej polityce rządu. Ma on niewiele powiązań z

aparatem partyjnym i nie jest znany w armii. Przez wiele
lat pracował na prowincji, a więc nie ma wystarczającej licz­
by potężnych przyjaciół w aparacie centralnym. Należy jed­
nak przypuszczać, że chociaż sam Hua nie będzie występował
z nowymi inicjatywami politycznymi, to równocześnie grupa
radykałów będzie usiłowała położyć kres polityce pragmaty­
ków szczególnie w takich dziedzinach jak oświata czy gospo­
darką. A można przypuszczać, że takie starania radykałów

będą się cieszyć poprciem Mao Tse-tunga. Już obecnie wy­
stąpili oni z krytyką pod a-dresem pragmatyków, ponieważ
ci ostatni głosili, że produkcja jest ważniejsze niż studiowa­
nie dzieł Mao Tse-tunga.

.
— Aresztować
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